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UWAGA. Wydanie IV. Dydaktyki Mieczysłajwa Baranowskiego 
było aprobowane do użytku szkolnego w seminaTyach nauczy- 
oielskich męskich i żeńskich rozporzg^dzeniem c. k. Ministerstwa 
Wyznań i (Kwiaty z dnia 5. listopada 1903 do L. 34.792 i zalecone 
przez c. k. Radę szkolną, krajową do bibliotek okręgowych i szkol­
nych. Wydanie V. było przedrukiem' wydania IV. G. k. Minister­
stwo wyznań i oświaty zaliczjdo to wydanie reskrjT)tem z dnia
9. września 1905 do L. 32.121 w poczet książek, dozwolonych do 
użjdku szkolnego w seminaryach nauczycielskich. (Rozp. R. szk. kr. 
z dnia 8. listopada 1905 do L. 37.199, Dziennik urzędowy. Nr. 31). 
Niniejsze wydanie przedstawia tekst poprzedniego wydania, przej­
rzany, poprawiony i uzupełniony. Mianowicie przytoczono w niem 
wsz}"stkie nowsze ustawy i rozporządzenia, a między niemi także 
nowy Regulamin szkolny, obowiązujący w' szkołach galicyjskich 
od dnia 1. WTześnia 1909.
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I .  o  potrzebie i pojęciu nauki.

Do najważniejszych zadań wychowawczych nauczyciela 
należy n a u c z a n i e .  Jak ważnym czynnikiem wychowaw­
czym jest n a u k a ,  wskazuje to, że w codziennem życiu wy­
chowawcę nazywamy przedewszystkiem n a u c z y c i e l e m .  
Kto chce hyć dobrym nauczycielem, musi umieć u c z y ć .  
Uczyć dobrze jest s z t u k ą  i to bardzo trudną, wymagającą 
z d o l n o ś c i  nauczania, w i e d z y  rozleglej i gruntownej 
i w p r a w y ,  nabytej ćwiczeniem. Zastanowimy się nad tern, 
czem jest nauka i czy nauka jest potrzebna.

Potrzeba nauki. Jak ciało nowonarodzonego dziecięcia 
jest niedołężne i potrzebuje opieki, tak i umysł jego jest 
w zupełnem uśpieniu, bez świadomości i bez wszelkiej wie- 
sdzy. Wszakże przy pomocy zdolności, któremi dusza rozpo­
rządza, umysł dziecka, w miarę rozwoju ciała, rozwijałby się 
również stopniowo i nabierałby coraz większej świadomości 
i wiedzy; jednakże rozwój ten bez nauki byłby powolny, a za­
kres wiedzy bardzo szczupły i ograniczony: nauka jest zatem 
niezbędnie potrzebną.

Każdy człowiek ma wrodzony p o p ę d  do  w i e d z y  
i zdolność duchowego rozwoju, t. j. z d o l n o ś ć  k s z t a ł c e ­
n i a  si ę.  Wiadomo powszechnie, jak żywo dziecko wszyst- 
kiem się zajmuje, jak wszystkie przedmioty ogląda, dotyka, 
bada, jak ciekawie o wszystko rodziców i otaczające je osoby 
zapytuje. Wiadomo także, jak chętnie dzieci naśladują star­
szych.

Ż ą d z a  w i e d z y  ( c i e k a w o ś ć  i p o p ę d  do  n a ­
ś l a d o w a n i a  są tern większe, im większemi dziecko jest
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wyposażone zdolnościami *). Rozwój umysłu będzie tern ra­
źniejszy i tern lepszy, im stosowniej wyzyska się wymienione 
popędy; dlatego to nauką tylko rozsądny i dojrzałw człowiek 
należycie pokierować może. ^

Zdolność kształcenia się c z ł o w i e k a  odróżniać dobrze na­
leży od sprytu do wyuczania się różnych sztuczek u z w' i e r zą t .  
Sprawca wyuczania się tych sztuczek zupełnie odmiennie się od­
bywa, niż u ludizi. Zwierzę nie uczy się słowem, z własnej ochoty, 
z żądzy wiedzy, lecz zniewolone plagami, głodem i długiem ćwi­
czeniem. Nie jest to nauka, lecz t r e s u r a .  U człowieka rzecz się 
ma inaczej: nauczycieł wiedzę swą, łagodnem słowem przełewa 
w duszę dziecka, rozbudzając w niem życie duchowe, a zarazem 
samodzielność. Toteż nauczycieł niech bacznie wy ŝtrzega się tre­
sowania młodzieży przez wtłaczanie w nią przemocą, sposobem 
mechanicznym, wiadoimości nieprzystępnych.

Nieświadomości i niewiadomości, z którą dziecię na świat 
przychodzi, pozbywa się ono najpierw samo, mocą swych zdol­
ności duszy, przez s p o s t r z e g a n i e  i badanie zmysłami 
przedmiotów świata zewnętrznego; następnie przez p o u c z ę -  
n i a, które lodbiera od rodziców  ̂ i otoczenia najbliższego. 
W domu więc poczyna się pierwsza nauka dziecka, nazwana 
przez Komeniusza »szkołą macierzyńską«; jednakże ta nauka 
jest nawiasowa, okolicznościowa, dorywcza, niedokładna i bez 
ułożo îiego z góry planu. Właściwn nauka rozpoczyna się do­
piero w szkole.

Wy<iarza siię czasem, że w domu uczą dzieci niepotrzebnie 
początków czytania i pisania sj>osobem dawnym, niewłaściwym. 
Z lakierni dziećmi mają naucz\'oiełe w klasie I. zwykle najwię­
cej trudu, bo muszą je oduczać najpierw owych rzekomych wia­
domości, aby umożliwić im naukę początków, udzielaną systema- 
twznie i sposobem wdaściwym. Zamiast ucz}x początków* czytania 
i pisania, byłoby stosowniej, gdyby rodzice starali się umysł dzieci 
rozwijać prawidłowo.

Pojęcie nauki. N a u k ą  w* najogólniejszem znaczeniu na­
zywamy usiłow’aiiie naucz\xiela, dążące do lego, aby uczeń

*) Zwykle mówią dzieciom, że » c i e k a w o ś ć  jest pierwszym sto­
pniem do piekła«; jednakże i do nieba bez ciekaw*ości dojść nie można, bo 
bez niej nauka, a więc i poznanie Boga byłoby nieraożebne. Pytań dzieci 
nie należy przeto przyjmować niechętnie, lub zbywać czemkolwiek, lecz 
zaspokajać je odpowiedziami, zastosowanemi do stopnia rozwoju dziecka.
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przyswoił sobie pewne wiadomiości i zręczności. W  nauce od­
różniać należy dwie strony: a )  m a t e r y a l n ą  i h) f o r ­
m a l n ą .  Pod wziględem m a t e r y a 1 n y m dąży nauka do 
tego, aby uczeń nabył pewnego zasobu rzeczowych wiadomo­
ści. Pod względem f o r m a l n y m  wywiera hauka wpływ zba­
wienny na prawidłowy tok myślenia: — rozwija i ćwiczy 
wszystkie zdolności umysłowe ucznia, kształci jego zdolność 
spostrzegawczą, w^yobrażnię, pamięć, rozsądek i rozum, a tre­
ścią swą wpływa na uczucia i wolę.

W  nauczaniu zwrócić należy uwagę: 1) na osobę, która 
naucza, t. j. n a u c z y c i e 1 a; 2) na osobę, odbierającą naukę, 
t. j. u c z n i a; 3) na czynność nauczyciela, czyli n a u c z a n i e ;  
4) na czynność ucznia  ̂ t. j. u c z e n i e  s i ę ;  5) n a p r z e d ­
m i o t  n a u k i  (materyał naukowy); 6) na ś r o d k i  n a u k o ­
we,  którymi w nauce i w uczeniu się posługuje się nauczy­
ciel i uczeń; 7) n a c e l  n a u k i ;  8) n a  p l a n  n a u c z a n i a .

Cel nauki. Co do c e l u  n a u k i  uwydatnić należy, że 
nauka powinna dążyć do tego, aby nierozwinięłe siły umy­
słowe dziecka rozwinąć, a  więc w szczególności, aby wykształ­
cić jego p a m i ę ć , w y o b r a ź n i ę  i r o z s ą d e k ,  w y r o ­
b i ć  s a m o d z i e l n o ś ć ,  p r z y s p o s o b i ć  d o  p r z y ­
s z ł e g o  ż y c i a ,  jako członka rodziny, gminy, narodu i pań­
stwa; — ażeby wszczepić w serce jego z a s a d y  m o r a l n o -  
ści, t. j. ażeby dziecko wychować na prawego, szlachetnego, 
a zarazem rozsądnego człowieka. Nauczanie, dążące do takiego 
celu i osiągające takie rezultaty, nazywa się n a u c z a n i e m  
ŵ y c h o w a w c z e m, w przeciwstawieniu do przyswajania 
samych wiadomości bez ich wpływu wychowawczego.

Cel nauki określają rozmaici pedagogowie w' sposób, roz­
maity co do formy, ale podobny co do treści:

Grzegorz P i r a m o w i c z  w »Powinnościach nauczyciela« 
w części IV. w rozdziale I. taką radę daje nauczjicielowi: »Nau- 
czj"ciel ma głęboko w umyśle swoim utkwić tę prawdę, że gdyby 
nauki nie miały prowadzić wiejskich i miejskich dzieci do dobrego 
spraw'owania się względem obowiązków ku Bogu i bliźnim, to nie 
tylko te nauki byłyby niepożyteczne, na nic nie zdatŁne, wcale nie­
potrzebne, ale owszem szkodęby przyniosły młodzieży i towarzy­
stwu ludzkiemu«.

S c h w a r z :  »Podobieństwo Bogu jest celem zarówno wy­
chowania, jak nauki«.

1*
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D e n z e 1: »Gała nauka elementarna ma jeden tylko cel, mia­
nowicie usposobić dziecko do tego, ażeby w przyszłości mogło żyć 
zgodnie ze swem religajno-moralnem przeznaczeniem.  ̂Wszystkie 
wiadomości i zręczności muszą służyć bezpośrednio albo pośrednio 
moralności«. «•

G u r t m a n: »Wspólnym celem formalnej i materyalnej
nauki jest wydoskonalenie się intellektualne uczącego aię — za 
pomocą zdobytych przez ludzkość i ważnych w życiu materiałów«.

Potrzeba kształcenia się do zawodu nauczycielskiego. Tak
samo, jak wychow^anie, tak samo i n a u c z a n i e  j e s t  
s z t u k ą  — jednakże tylko wiedy, gdy nauczający zna dokła­
dnie 1) zadanie i cel nauczania, 2) następnie środki, którymi 
najłacniej można pomyślne osiągnąć rezultaty, w końcu 3) je ­
śli środki te umie w praktyce należycie zużytkować. Kto chce 
nabyć sztuki nauczania, musi mieć talent do nauczania. Do 
pewnego stopnia każdy ma zdolność do ntmczania: wiadomo 
bowiem, że dzieci uczą się wielu rzeczy od rodziców i star­
szych, choć ci nie są zawodowymi nauczycielami, oraz że star­
sze dzieci uczą młodsze. Jednakże wuodzoną każdemu zdolność 
do nauczania potrzeba wykształcić. Służą do tego osobne za­
kłady zwane s e m i n a r y a m i  n a u c z y c i e l s k i e  mi, któ­
rych głównem zadaniem jest wykształcenie wychowanków' 
sw'oich, kandydatów nauczycielskich, na dobrych nauczycieli, 
znających sposób łatwego i skutecznego udzielania nauk. W ła­
ściwego sposobu nauczania i wprawy nabywają kandydaci 
przez przysłuchiwanie się w'zorowo prow'adzonej nauce w tak 
zw anej w' z o r o w' e j  s z k o l e  ć w i c z e n i  przez odbywanie 
p r a k t y c z n y c h  l e k c y  i, w' których pod okiem wytra­
wnych i doświadczonych nauczycieli i wychowawców uczą 
i prow adzą młodzież.

II . Pojęcie dydaktyki.

Umiejętność, zajmująca się określeniem zasad i sposo­
bów’, według których nauka łatwo i skutecznie może być udzie­
laną, nazywamy greckim wyrazem d y d a k t y k ą .  Wprawdzie 
może się wydarzyć, że ktoś, nie posiadając wiadomości zasad 
dydaktyki, przez samo przysłuchiwanie się dobrej nauce na­
będzie pewmej biegłości w nauczaniu; atoli taka nabyta 
wprawa, r u t y n a ,  nie wystarcza dla nauczyciela. Nauczyciel
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powinien umieć zdać sobie sprawę, dlaczeigo tak, a nie inaczej 
w każdym wypad.ku przy nauce postępuje, a do tej świado­
mości doprowadza go studyum dydaktyki. Obecnie jest dydak­
tyka dla nauczyciela umiejętnością zawodową, bez której nie 
zdoła się obejść. Nauczyciel musi znać teoryę dydaktyki i prak­
tykę. Gdy zaś nauka jest przede wszy stkiem środkiem, służą­
cym do uzyskania należytych rezultatów w wychowaniu, przeto 
dydaktylia jest jednym z najważniejszych działów pedagogiki.

W  dydaktyce nasuwają się następujące pytania: 1) C z e- 
g o należy uczyć? 2) J  a k należy uczyć? 3) G d z i e  należy 
uczyć i k t o  ma uczyć? — Pierwsze pytanie dotyczy p r z e d ­
m i o t ó w  naukowych i m a t e r y a ł u  naukowego; drugie 
s p o s o b u  udzielania nauki czyli m e t o d y ;  trzecie m i e j ­
s c a ,  gdzie nauka ma być udzielana, i o s ó b ,  które je j udzie­
lać mają.

Dydaktyka dotyczy tak p o d m i o t u  nauczania, t. j. 
ucznia, mającego się uczyć, jak  p r z e d m i o t u ,  t. j. przed­
miotów naukowych, które ten uczeń ma pobierać. To nam 
wskazuje, że ta umiejętność musi posiłkować się p s y c h o ­
l o g i ą  i l o g i k ą .  W  sposobie, nauczania należy zastosować 
się do zasad psychologii o  tworzeniu się wyobrażeń, pojęć 
i t. d., jak niemniej do prawideł myślenia, t. j. do zasad logiki.

Tak samo jak wwcbowanie wogóle bez znajomości psycho­
logii może być tylko dorywcze, przypadkowe, nieświadome celu 
i środków, tak samo nauczanie bez znajomości głównych prawi­
deł logiki łatwo może być błędne i schodzić na manowce, bo tylko 
logicznie uporządkowana nauka wnika bez trudu do świadomo­
ści ucznia i wywdera dodatni wpływ na prawidłowy' rozwój my- 
śłenia, rozsądku i rozumu. Dlatego podajemy w' następnym roz­
dziale zarys główmych prawideł logiki, jako przysposobienie dy­
daktyczne.

I I I .  Zarys głównych prawideł logiki jako przysposo­
bienie dydaktyczne.

I. O  pojęciach.

a) Znamitna istotne a przypadkowe. Pojęcie pojęcia.

Podobne wyobrażenia odnawiają się łatwo na zasadzie 
podobieństwa. Gdy np. omawdamy z dziećmi na podstawie



6 —

obrazka lub rzeczywisteigo okazu jabłoń, przypominają się im 
także inne drzewa, jak  grusza, wiśnia, śliwa, brzoza, jodła i t. p. 
Jakkolwiek te drzewa różnią się w szczegółach, mają pewne 
z n a m i o n a  w s p ó l n e :  pień drzewmy, ko,rzeń, koronę i to, 
że wszystkie są roślinami; te znamiona są i s t o t n e .  Prócz 
tego mają drzewa różne znamiona p r z y p a d k o w e :  jedne 
są wysokie, inne nizkie; jedne mają pień gruby, inne cienki; 
jedne korę chropowatą, inne gładką; jedne liście gładkie, po­
łyskujące, okrągłe, inne bez połysku, wydłużone, szpilkowate 
i t. d,; te znamiona nie są istotne, jeżeli mamy na myśli drzewo 
jako takie.

Takie wyobrażenia, w których myślimy tylko o znamio­
nach istotnych przedmiotu, nazyw'ają się p o j  ę c i a m i .

Jak tworzę się pojęcia w umyśie? Przy tworzeniu się 
pojęć odbyw'ają się w umyśle następujące czynności psy­
chiczne:

1) O d n o w a  p o k r  e w n y c  h w y o b r a ż e ń. (R ep ro­
d u kc ja ) .  Chcąc utwor2yć sobie pojęcie »równolegloboku«, 
przypominamy sobie różne czworoboki, a w szczególności kwa­
drat, prostokąt, romb i romboid.

2. N a m y s ł .  (R efleksya). Czworoboki te porównywamy 
ze sobą i zastana^viamy się nad znamionami, które są pewnym 
czworobokom wspólne, a które przypadkowe. Zauważymy, że 
kwadrat i romb mają wszystkie boki równe, a prostokąt i rom­
boid tylko po dwa przeciwległe boki równe; natomiast kwa­
drat i prostokąt mają wszystkie kąty proste, a więc równe, 
a romb i romboid mają po dw'a kąty przeciwległe równe. 
Wszystkie te czwnroboki mają boki parami równoległe. Ró­
wność wszystkich kątów zatem i równość wszystkich boków 
są tu znamionami przypadkowierni, a równoległość boków' 
przeciwległych i czworoboczność figur znamionami istotnemi.

3. O d e r w a n i e .  (A bstrakcja ). Znamiona przypadkowa 
w tych czterech C2rivorobokach odrzuca się, a odrywa się nie­
jako znamiona istotne.

4. Z e b r a n i e  i p o ł ą c z e n i e  z n a m i o n  i s t o ­
t n y c h .  (K om bin acja ) . Znamiona istotne zbiera się i łączy 
W' now'e wyobrażenie. W  tym w'yj>adku połączymy znamiona 
istotne C2wx>roboCzńóść i równoległość pT2^ci"<vległych bo­
ków — i dochodzimy do pojęcia »równoległobokui: »Równo-



legtabok jest to czworobok o bokach przeciwległych parami 
równoległych«.

b) Rzecz, pojęcie, nazwa.

Gdy powiem jakiekolwiek słowo, np. »drzewo«, to mo­
żna je trojako rozumieć: 1) jako r z e c z ,  przedmiot, istotę, 
która składa się z części — jak  korzeni, pni, gałęzi, korony, 
liści — zajmuje pewną przestrzeń; 2) jako n a z w ę ,  wyraz, 
miano, czyli inaczej zmysłowy znak na oznaczenie przedmiotu; 
3) wreszcie jako p o j ę c i e, t. j. utwór myślny, wyobrażający 
rzeczy tego samego gatunku — przeróżne drzewa, bez względu 
na to, czy liściaste, czy szpilkowe, wńelkie, czy małe, owocowe, 
czy dzilde.

Każdej r z e c z y  odpowiada pewne p o j ę c i e ,  posiada­
jące jakąś n a z w ę .  Dla naszego poznania istnieją rzeczy tylko 
jako pojęcia, które wyrażamy jakiemś mianem, s ł o w e m. — 
R z e c z a m i  zajmują się n a u k i  p r z y r o d n i c z e ;  n a ­
z w a m i ,  t. j. w^yrazami czyli słowami zajmuje się g r a  m a- 
t y k a; p o j ę c i a m i  l o g i k a .

R z e c z y  znajdują się w p r z e s t r z e n i  i c z a s i e ;  p o ­
j ę c i a  istnieją w naszej ś w i a d o m o ś c i ;  n a z w y ,  wyrazy 
mają znaczenie dla tych, którzy je  rozumieją. Tak np. poję­
cie drzewa ma Francuz, Niemiec, Polak; — nazwę »drzewko« 
rozumie tylko Polak; dla Niemca i Francuzai, który nie umie 
języka polskiego, wyraz »drzewo« jest niezrozumiały.

Pojęcie istnieje tylko w m -̂śli, jak wszystko, co jest ogólne, 
oderwane, (abstrakcyjne), a więc, co odpowiada wdelości przed­
miotów podobnych, pokrewnych. Tak np. niema »drzewna«, któ- 
reby nie było ani jabłonią, and gruszą, ani dębem, ani wierzbą, 
ani jakiem innem drzewem. Niema tonu, któryby nie był tonem 
C, D i t. d. i nie miał barwy tonu fiortepdanu, skrzypiec, jakiegoś 
głosu ludzkiego lub jakiegoś instrumentu.

Pojęcia tworzą się w  umyśle dziecka zwolna ze spostrzeżeń 
i wyobrażeń. I tak dziecko, widząc na dworcu stojącą łolcomo- 
tywę, nabj-wa o niej tylko wyobrażenia. Oglądając różne lokomo­
tywy, wielkie i małe, w spoczynku i w ruchu, tak lub owak po­
malowane, spostrzega we wsiz\’̂ stkich pewne wspólne znamiona, 
które się naw'zajem wzmacniają, — (kocioł, palenisko, koanin, koła 
obracające się po szynach) — podczas, gdy znamiona przypadkowe 
usuwają się i zacierają, jednakże dziecko póty nie ma p o j ę c i a
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lokomotywy, póki nie zrozumie, że jest machiną paroŵ ą, mającą 
za zadanie, przy pomocy siły pary, wywoływać ruch postępowy 
w linii poziomej. Zazw^yczaj też dzieci nie myślą pojęciami, lecz 
wyobrażeniami zamglonemi. Zauważ^x należy, że między istnie­
niem pojęcia a jasnem zdawaniem sobie o niem sprawy, jest ró­
żnica i krok znaczny.

c) Podział pojęć. Pojęcia jednostkowe, gatunkowe, rodzajowe.

Pojęcie, które się odnosi tylko do jednego przedmiotu — 
jak np. Lwów, Kościuszko, ziemia, ten stół i t. p. — nazywa 
się pojęciem j e d n o s t k o w e m (indyw idualnem ). Zazwy­
czaj oznaczamy je i m i e n i e m  w ł a s n e m.

Pojęcie, które się odnosi do wielu przedmiotów pewnego 
gatunku, jest pojęciem g a t u n k o w e m, s z c z e g ó ł o w e m, 
jak  np.; miasto, (a więc i Lwów i Kraków i Kulików); dąb 
(wszystkie drzewa dębowe na całej ziemi); stół (wszystkie mo­
żliwe stoły drewniane, żelazne, kamienne, jednonożne, wiejo- 
nożne, malowane, pohturowane i t. p.); Europejczyk (wszyscy 
ludzie, urodzeni i mieszkający w Europie) i t. d. Pojęcia gatun­
kowe oznaczamy i m i o n a m i  p o s p o 1 i t e m i.

Grupa przedmiotów, do siebie podobnych, mających pe­
wne i s t o t n e  cechy wspólne, tworzy k l a s ę  czyli r o d z a j ,  
a pojęcie, odnoszące się od każdego przedmiotu pewnej klasy, 
pewnego rodzaju, naz}'\va się p o j ę c i e m  r o d z a j o w e m ,  
o g ó 1 n e m. I tak np. wszyscy ludzie razem tworzą klasę, ro­
dzaj: każdy bowiem człowiek posiada wspólne istotne cechy 
człowieczeństwa. Drzewo, ryba, człowiek, anioł są pojęciami 
rodzajowemi. Pojęcie drzewa obejmuje wszystkie dęby, lipy, 
sosny, jabłonie i t. d. Pojęcie ryby obejmuje wszystkie szczu­
paki, karpie, śledzie i t. d.

d) Treść i zakres pojęcia.

Treść pojęcia. T r e Ś c i ą pojęcia nazj^AYamy ogół jego 
cech. I tak np. ti^ścią pojęcia »czworobok« jest »figura« 
i »zamknięcie czterema bokami ; treścią jx>jęcia »człowiek« 
jest istota ziemska«, »zmysłowa«, ».rozumna«. Jeżeli istotne 
cechy (znamiona) pevs"nego pojęcia przytoczymy, staje się ono 
jasnem i otrzymujemy jego o k r e ś l e n i e ,  czyli definicyę.
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Definicye pojęć »człowiek« i »czworobok« ^opiewają zatem: 
»Człowiek jest zmysłową i rozumną istotą ziemską«. — »Czwo­
robok jest figurą, zamkniętą czterema bokami«.

Co do treści odróżniamy pojęcia p o j e d y n c z e  z ł o ­
ż o n e .  Pojęcia pojedyńcze mają tylko jediną cechę jako treść, 
jak np.: coś, nic, rzecz, raz, słodkie, gorzkie; pojęć pojedyń- 
czych nie można zatem określić (zdefiniować). Złożone poję­
cia mają w swej treści kilka cech.

Zakres pojęcia. Zakresem pojęcia nazywamy ogół przed­
miotów (wyobrażeń jednostkowych i szczegółowych pojęć), 
objętych tern pojęciem. I tak np. do zakresu pojęcia »trójkąt« 
należą wszystkie możliwe trójkąty, a więc równoboczne, ró­
wnoramienne i różnobczne, równokątne i różnokąlne, prosto­
kątne, ostrokątne, -rozwartokątne. Do zakresu pojęcia »czło­
wiek« należą wszyscy ludzie, a więc: biali, czarni, żółci. Euro­
pejczycy, Azyaci, Australczycy, Polacy, Rusini, Niemcy i t. d. 
Do zakresu pojęcia »drzewo« należą dęby, sosny, jabłonie 
i inne gatunki drzew. O każdem z nich mogę powiedzieć: Dąb 
jest drzewem; sosna jest drzewem; jabłoń jest drzewem; ka­
sztan jest drzewem i t. d. Pojęcie, do którego zakresu należą 
inne pojęcia, jest zatem w s p ó l n ą  c e c h ą  tych pojęć.

Wyliczanie wszystldch gatunków, objętych zakresem ja­
kiegoś pojęcia, nazywamy p o d z i a ł e m  czyli klasyfikacyą.

Zakres pojęcia można wyobrazić kołem. I tak w zakre­
sie pojęcia »drzewo« są różne gatunki drzew, jak lipa, brzoza, 
dąb, sosna, śliwa i t. d.

lipK
brie:

Stosunek pojęć co do treści. Pojęcia, które mają jakąś 
cechę wsj>ólną, nazywają się p o d o b n e .  I tak np. pojęcia: 
człowiek. Europejczyk, Francuz, Paryżanin, są podobne.

Podobne pojęcia nazywają się p o k r e w n e m i, jeżeli 
ich wspólne cechy są cechami istotnemi. I tak pojęcia Euro-



—  10 -

pejczyk, Francuz, Paryżanin są  pokrewne, bo mają wspólną 
cechę isitotną »człowiek«.

Pojęcia, nie mające żadnej cechy wspólnej, żadnego po­
dobieństwa, nazywają się pojęciami r ó ż n e m i .  I tak poję­
cia: czarne, słodkie, stałe, płynne — są r ó ż n e .

Co do treści może zatem zachodzić między pojęciami sto­
sunek p o d o b i e ń s t w a  albo r ó ż n i c y .

Pojęcia, które mogą być razem pomyślane, godzą się ze 
sobą i nazywają się z g o d n e .  Zgodnemi pojęciami są zatem: 
Europejczyk a Francuz, zwierzę kręgowe a wodne (ryba)> 
czarne a stałe (węgiel) i t. p.

Natomiast n i e z g o d n e m i  pojęciami są te pojęcia, 
których razem pomyśleć nie można, które się nie zgadzają, 
jak np.: stałe a płynne, bo niema ciała, któreby było równo­
cześnie stałem i płynnem; Francuz a Niemiec, bo nikt nie 
może być równocześnie Francuzem i Niemcem; kręgowiec 
a promieniak, bo żadne zwierzę nie może być kręgowcem 
i bezkręgowcem. Pojęcia niezgodne wykluczają się nawzajem.

Co do treści może zaitem jeszcze zachodzić między poję­
ciami stosunek z g o d n oś c i lub n i e z g o d n o ś c i .

Zestawiając powyższy podwójny podział pojęć, otrzymujemy 
czworaki stosunek pojęć co do treści:

1) Podobne i zgodne, jak: kręgowce a dwukopytne.
2) Podobne a niezgodne, jak: kręgowce a mięczaki.
3) Różne a zgodne, jak: czarne i stałe.
4) Różne i niezgodne, jak: stałe i płynne.
Niezgodność pojęć może być dwojaka: 1) zupełna i bezwzglę­

dna, a wtedy naz\'wa się s p r z e c z n o ś c i ą  — albo 2) częściowa 
tylko i względna, a wtedy nazywa się p r z e c i w i e ń s t w e m .  
Sprzeczne są zatem: twierdzenie i przeczenie, tak i nie, człowiek 
a nieczłowiek, proste i złożone i t. p. Przeciwne tylko, jednak nie 
sprzeczne są: człowiek a zwierzę, słodkie a kwaśne, bo co nie jest 
człowiekiem, nie musi być zwierzęciem, lecz może być rośliną; oo 
nie jest słodkiem, nie musi być kwnśne, lecz może być słone lub 
gorzkie.

e )  Stosunek treści i zakresów pojęć. Podrzędność i nadrzędność.

Porównajmy ze sobą dwa pojęcia, »drzewn« i »dąb«, co 
do treści i zakresu. Pojęcie »drzewo« ma zakres obszerniejszy
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od pojęcia »dąb«; do drzew należą bowiem nie tylko dęby ale 
także i lipy, sosny, bnki, jabłonie i t. d. Nie każde drzewo jest 
dębem. Natomiast do zakresu pojęcia »dąb« należą same tylko 
dęby, a każdy dąb jest drzewem. — Pojęcie »dąb« ma zato treść 
większą; ma ono wszystkie cechy drzewa wogóle, ale prócz 
tych cech ma jeszcze wiele innych cech, sobie właściwych, 
jak np. pewnego rodzaju pień, korę, koronę, liście właściwego 
kształtu — przez które jest właśnie dębem. Z porównania tego 
okazuje isię, że s t o s u n e k  t r e ś c i  i z a k r e s u  p o j ę ć  
j e s t  o d w r o t n y: im większa treść, tern mniejszy zakres; im 
mniejsza treść, tern zakres większy. Stosunek zakresów obu 
pojęć można wyobrazić sobie dwoma kołami współśrodko- 
wemi; większe koło odpowiada zakresowi »drzewa«, mniejsze 
zakresowi »dębu«.

Drzewo.

Stosunek tych pojęć można wyobrazić zdaniem:
»Dąb jest drzewem«.

Zdanie to okazuje: 1) że »drzewo« jest cechą »dębu«, 
t. zn. pojęcie »drzewo« tkwi w treści »dębu«; 2) że »dąb« jest 
gatunkiem drzewa, t. zn. leży w zakresie pojęcia, »drzewo«. 
J e ż e l i  j e d n o  p o j ę c i e  t k w i  w z a k r e s i e  d r u ­
g i e g o  p o j ę c i a ,  taki wzajemny stosunek dwóch pojęć na­
zywa się n a d r z ę d n o ś c i ą  i p o d r z ę d n o ś c i ą .  »Drze­
wo« jest pKjjęciem nadrzędnem względem pojęcia »dąb«; »dąb« 
jest pojęciem podrzędnem, podporządkowanem pojęciu »drze­
wa«. Pojęcie nadrzędne ma zakres obszerniejszy, treść mniej­
szą; pojęcie podrzędne ma zakres ciaśniejszy, a treść bogatszą, 
t. zn. większą sumę cech.
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f) Uszczególnianie i uogólnianie pojęć. Synteza {determinacya) 
i analiza (abstrakcya).

Porównajmy ze sobą oo do zakresu i treści pojęcia: ro­
ślina, drzewo, dąb. Idąc w porządku, jak napisane, widizimy, 
że pierwsze jest narzędnem względem drugiego i trzeciego, 
drugie względem trzeciego; natomiast trzecie jest .podrzędnem 
wobec drugiego i pierwszego, drugie podrzędnem wobec 
pierw ŝzego. Stosunek ten można uzmysłowić trzema kołami 
współśrodkowemi, a A\iedy z góry na dół idą pojęcia nadrzędne 
ku podrzędnym; z dołu do góry podrzędne do nadrzędnych. 
W miarę, jak maleje ich zakres, treść ich wzrasta.

Uszczególnianie, determinacya, synteza, dedukcya. Gdy po­
stępujemy od pojęć nadrzędnych do podrzędnych, t. j. od 
ogólniejsz}'ch do szczególniejszych, a więc od rośliny do 
drzewa, do dębu, to taki pochód nazy wamy d e t e r m i n a- 
c y ą, to zmaczy: bliższem określaniem, oznaczeniem, uszcze- 
gólnianiem, ponieważ pewne pojecie przez pr^bieranie cech 
staje się coraz hliżej określonem. Postępowanie takie nazwać 
można także s y n t e t y c z n e  m, zbieraj ącem, bo coraz więcej 
cech dokładamy. Nazŵ ać je można jeszcze inaczej postępcm'a- 
niem p r o g r e s y j n e m ,  postępującem, ponieważ pojęciu 
przybywa coraz więcej treści. Postępowanie takie jest wreszcie 
d e d u k c y ą ,  t. j. schodzeniem do pojęć ogólnych do coraz 
mniej ogólnych, podrzędniejszych.

Uszczegółnienie — determinacya — synteza — dedukcya.
Oto przykłady uszczególniania: Człowiek, Europejczyk, 

Polak, Krakowianin, mieszkaniec rynku krakowskiego. — 
Twór przyrody, minerał, metal, złoto. — Ilość, powierzchnia, 
figura, czworokąt, równoległobok, kwadrat.
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Abstrakcya, analiza, postępowanie represyjne, indukcya. Gdy
zaś w szeregu pojęć w s p i n a m y się od podrzędnych do nad­
rzędnych, to pochódj taki nazywa się abstrakcyą, t. j. odry­
waniem, ponieważ od treści pewnego pojęcia usuwamy cechy, 
aby uczynić je  ogólniejiszem, nadrzędnem. Pochód taki na­
zywa się także a n a l i z ą  czyli rozbiorem, bo rozbiera pojęcia 
na cechy i pierwiastki, z których się składają; można go też 
nazwać postępowaniem r e g r e s s y j n e m ,  wstecznem, cofa- 
jącem  się, ponieważ z pojęcia ubywa coraz więcej treści. Po­
stępowanie takie nazywa się wreszcie i n d u k c y ą, ponieważ 
przytaczamy pojęcia, które razem wzięte stanowią zakres wyż­
szego pojęcia, i doprowadzamy od nich do tego wyższego po­
jęci a.

Abstrakcya, analiza, postępow an ie regresyjne, indukcya.

Oto przykład szeregu pojęć coraz ogólniejszych, otrzy­
manych za pomocą stopniowego odrywania cech: ta jabłoń 
kwitnąca, jabłoń kwitnąca, jabłoń, drzewo, roślina, istota orga­
niczna, istota.

Szereg pojęć nadrzędeych i podrzędnych można w jedną 
i drugą stronę przedłużać, póki nie dojdzie się do pojęcia je ­
dnostkowego.

Stopnie nadrzędności i podrzędności. Stopnie nadrzędności 
i podrzędności pojęć mogą być rozmaite: w umiejętnościach wy­
magają one dokładnego określenia wyrazami, kt(^xh następnie 
dowolnie używać nie wolno. I lak np. w historyi naturalnej na­
stępujące wyrazy służą na oznaczenie stosunku nadrzędności i pod­
rzędności: królestwo, typ, rząd, klasa, rodzaj, gatunek, rodzina, 
odmiana i t. d. W geometry!: ilość przestrzenna, powierzchnia 
płaska (płaszczyzna), figura, figura prostolinijna, czworokąt, ró- 
wmoległobok, kwadrat.

Pojęcia współrzędne. Dwa pojęcia, które innemu pojęciu są 
podporządkowane w tym samym stopniu, są względem siebie 
wrspół rzędne.  I tak pojęcia »dąb« i »sosna« są współrzędne 
ze względu na wyższe pojęcie »drzewo«. »Wiosna, lato, jesień, 
zima«, są współrzędne wobec pojęcia »pora roku«.

System. Pojęcia, uporządkowane należycie (logicznie) pod 
względem stosunku nadrzędności i podrzędności, tworzą s ys t em.  
W systemie każde pojęcie ma swe ściśle oznaczone miejsce.
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Jasność I dokładnoić pojęć. Pojęcie jest j a s n e ,  gdy znamy 
jego treść i zakres tak dokładnie, że je  możemy odróżnić od 
wszystkich innych pojęć. Pojęcie nazywamy do kł a dne m- ,  gdy 
mamy zupełną ś\s’iadomość szczegółów zawartych w jego treści 
i zakresie. Nieznajomość treści zakresu pojęcia czyni je niejasnem, 
c i e m n e m; nieświadomość szzegółów treści i zakresu czyni je 
za wi ł e m.

2. O  sądach .

a) Pojęcie sędu.

Sądem nazywamy myśl, wyrażającą stosunek dwóch po­
jęć. Np. Bóg jest stwórcą. Dąb jest drzewem. Woda nie jest 
pierwiastkiem. — Językową formą sądu jest z d a n i e .

W każdym sądzie odróżnić należy dwa pojęcia i sposób 
wyrażenia ich wzajemnego stosunku. Pojęcia, będące treścią 
sądu, nazywają się: p o d m i o t  (suhjectum  — iS ) io  r z e c z  e- 
n i e praedicatum  — P).

Podmiotem jest to pojęcie, które ma się oznaczyć; orze­
czeniem nazywamy pojęcie, dodane w tym celu, aby niem 
określić pierwsze pojęcie (to jest podmiot).

Sąd przedstawia się w dwojakiej formie: jako t w i e r ­
d z e n i e  lub jako p r z e c z e n i e ,  według tego, czy podmiot 
i orzeczenie jednoczą się w myśli, lub czy się rozłączają.

Każdy sąd zawiera rozstrzygnienie o stosunku dwóch po­
jęć, a zarazem odpowiedź na pytanie, czy pewnemu podmio­
towi można przypisywać pewne orzeczenie, czy nie. Np.: sąd 
»woda nie jest pderwia<stkiem«, jest odpowiedzią na pytanie 
»czy woda jest pierwiastkiem?«, i rozstrzyga, że wody nie mo­
żna uważać za pierwiastek. '

b) Podział i znaczenie sędów.

Sąd stanowi główną formę naszego myślenia. Zawiera 
on zapatrywanie nasze o rzeczach, jest zatem celem naszego 
myślenia, którego znów zadaniem poznanie rzeczy.

Sąd rozw ażać można i podzielić podług czterech punktów' 
widzenia: pod względem 1) jakości, 2) ilości, 3) relacyi, 4) sto­
pnia pewności.

1) Sędy twierdzęce i przeczęce. Pod względem j a k o -
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ś c i  (ąiia litas) — t. j. według stosunku podmiotu do orzecze­
nia, a mianowicie, czy orzeczenie przypisuje się podmiotowi, 
czy się też odmawia — rozróżniamy sady t w i e r d z ą c e  (>Bóg 
jest Stwórcą«), i p r z e c z ą c e  (»dąb nie jest zwierzęciem«).

2) Sądy ogólne, szczególne, Jednostkowe. Pod względem 
i l o ś c i  (ąuantitas), czyli z a k r e s u  pojęcia podmioto­
wego — t. j. czy orzeczenie odnosi się do całego zakresu pod­
miotu, czy też tylko do pewnej jego części — rozróżniamy 
sądy o g ó l n e  (całkowite, powszechne) i sądy s z c z e g ó l n e  
(cząstkowe, szczegółowe).

Sądy o g ó l n e :  »Ws2yscy ludzie są śmiertelni«. »Każda 
bajka jest zmyśloną«. — Czasem powszechność sądów wyra­
żamy w innej, mniej wyraźnej formie, jak np.: »Człowiek 
jest ułomny«. To znaczy: każdy człowiek jest ułomny, wszyscy 
ludzie są ułomni. — Do oddania całkowitości sądów służą 
wyrazy: wiszystek, wszelki, każdy.

Sądy s z c z e g ó l n e :  »Niektórzy ludzie są rozaimni«.
»Pewne choroby są nieuleczalne«. — Cząstkowość sądów 
oznaczamy wyrazami: niektóry, niektórzy, pewien.

Gdy podmiotem sądu jest pojęcie jednostkowe, nazy­
wamy sąd taki sądem i n d y w i d u a l n y m ,  j e d n o s t k o -  
w' y m. Np. »Sokrates był najmędrszym Grekiem. Kraków 
leży nad Wisłą«.

Myślenie rozpoczyna się od sądów jednostkowych, a od tych 
przechodzi do sądów szczególnych. Dziecko orzeka, na podstawie 
spostrzeżeń i doświadczeń, o jednym lub o kilku przedmiotach. 
Sąd ogólny jest sądem filozoficznym; takiego sądu nie zdobwa 
się jedynie doświadczeniem, lecz wyw'odzi się go rozumowaniem.

3) Sądy stanowcze (kategoryczne), warunkowe (h ipotety­
czne), roz\BmczB (dysjunktyw ne). Ze ŵ zględu na r e l a c y ę ,  
związek — t. j. sposób wzajemnego odnoszenia się pojęć w są­
dzie — rozróżniamy sądy s t a n o w c z e  (kategoryczne), w a- 
r u n k o w e  (hipotetyczne), i rozjemcze (rozłączne, dysjunk- 
tywne ).

Sąd s t a n o w c z y  — np. »Bóg jest wszechmocny«, 
»człowiek jest śmiertelny«, »woda nie jest pierwiastkiem« 
i t. p. — orzeka wyprost i stanowczo, że orzeczenie przyznaje się 
lub odmawia podmiotowi. Połączenie orzeczenia z ipodmio- 
tem jest tu b e z w a r u n k o w e .

Sąd w a r u n k o w y  orzeka przyznanie lub odmówienie
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podmiotowi orzeczenia tylko pod pewnym warunkiem, który 
może mieć miejsce, lub nie. Np.: »Jeżeli uczeń nie wyuczy 
się lekcyi, nie będzie je j umiał«. — »Jeżeli ulewa potrwa, 
zboże zgnije w' polu«. W  sądzie warunkowym możność połą­
czenia orzeczenia z podmiotem jest w a r u n k o w a .

Sądy takie, jak np. »Ciała w przyrodzie są albo pier­
wiastkami, albo związkami chemicznymi« — »Jan jest albo 
w domu, albo na przechadzce, albo w' urzędzie«, są sądami 
r o z j e m c z y m i .  W  sądach takich połączenie podmiotu z je- 
dnem z wymienionych w  sądzie orzeczeń jest n i e o z n a -  
c z o n e, n i e p e w n e .  Sąd taiki orzeka w prawdzie przypisa­
nie podmiotowi jednego z wymienionych orzeczeń, ale nie roz­
strzyga, które z nich należy przypisać, a którego odmówić.

4) Sądy proste a złożone. Sądy warunkowe i rozjemcze 
są sądami z ł o ż o n y m i :  — składają się one z dwóch lub 
więcej sądów% albo mają jeden podmiot, a kilka orzeczeń. Na­
tomiast sądy, mające tylko jeden podmiot i jedno orzeczenie, 
nazyw^ają się sądami p r o s t y m i .

5) Sądy problematyczne, asertoryczne i apodyktyczne. Po­
dług s t o p n i a  p e w n o ś c i ,  z jaką w'ypowiada się sąd, 
a mianowicie, czy połączenie przedmiotu z orzeczeniem ozna­
cza się jako mo ż l i w' e ,  r z e c z y w i s t e ,  albo konieczne, 
dzielimy sądy na p r o b l e m a t y c z n e  (możliwie, niepewme, 
w'ątpliwe), a s e r t o r y c z n e  (rzeczywiste, faktyczne), i a p o- 
d y k t y c z n e  (konieczne).

Sądy problematyczne: »Planety mogą być zamieszkane«. 
»Ten uczeń może zostać uczonym« i t. p.

Sądy asertoryczne: »Planety krążą dokoła słońca«.
»Wrząca woda jest gorąca« i t. p.

Sądy apodyktyczne: »Sprawiedliwy sędzia musi uwal­
niać niewinnych«. — »Rzymska rzeczpospolita musiała upaść«.

W tych trzech rodzajach sądów spostrzegamy stopnie, którymi 
postępuje po2aianie. Zastanawiając się nad przedmiotami, wy- 
dajemy' zazwyczaj zrazu sądy w a r u n k o we, że coś jest możliwe. 
Obserwacyą i doświadczeniem przekonywamy się, że tak jest r z e ­
c z y w i ś c i e ,  a nie inaczej. W końcu przekonywamy się, że tak 
musi być k o n i e c z n i e ;  przekonania nabywamy, gdy odkryliśmy 
uzasadnienie rzeczy, przyczyny i skutki, a to dzieje się już w n i o ­
s k o w a n i e m .
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6) Uwzględniając i l o ś ć  i j a k o ś ć  sądów, otrzymu*- 
jemy następujące c z t e r y  k l a s y  s ą d ó w :

1) Sąd ogólny twierdzący (S  jest P ) =  k
2) Sąd ogólny przeczący (S  nie jest P ) =  E
3) Sąd szczegółowy twierdzący. (Niektóre 5  nie są P ) =  \
4) Sąd szczegółowy przeczący. (Niektóre S nie są P ) =  0 
Litery A, E, I, 0 są samiogłoskami, wyjętemi z łacińskich

wyrazów »Afflrmo« =  twierdzę, n̂EgO =  przeczę. Ten spK)- 
sób oznaczania tego rodzaju sądów wymyślili średniowieczni,, 
scholastyczni nauczyciele logiki.

Przykłady:
A: Wszyscy ludzie błądzą.
I: Niektórzy ludzie są mądrzy.
E: Żaden człowiek nie jest zwierzęciem.
0: Niektórzy łudzie nie są poczciwi.

c ) Prawa myślenia.

Do oceny wartości i ważności sądów' służą tak zwane 
prawda myślenia. Jest ich cztery:

Prawo tożsamości. Prawo to orzeka, że każde pojęcie 
jest swojem wiasnem orzeczeniem, że każde pojęcie jest ró­
wne sumie w'szystkich sw'oich znamion i t. p. Formuła ogólna 
zasady tożsamości jest: A jest A. — Np.: »Człowiek jest czło­
wiekiem«. — Znamiona »linia« i »równo odległa od pewnego 
punktu« są identyczne z pojęciem »koła«.

2) Prawo sprzeczności (kon tradykcy i)  orzeka, że żadna 
rzecz nie może być pojmowana jako rzecz wręcz przeciwna. 
A nie może jednocześnie być B  i nie być B. — Koła nie można 
uw'ażać za kw^adrat. Ta izba nie może być jednocześnie ciepła 
i zimna, wilgotna i sucba. Gdy mówimy o kimś, że jest mądry, 
przeczymy tern samem twierdzeniu, że on jest głupi.

3) Prawo wyłącznego (wykluczonego) środka orzeka, że 
z dw'óch rzeczy sprzecznych jedna musi być prawdziwą, druga 
fałszywką. Np.: — Trójkąt jakiś jest ałbo równoboczny, albo 
różnoboczny. Tylko te dwie możliwości są dane.

4) Prawo należytego uzasadnienia oznacza, że każdy sąd 
powinien być należycie uzasadniony. I tak np. sąd »tęcza 
powstaje (przez rozszczepienie się światła słonecznego w kro­
plach deszczu« — opieramy na licznych doświadczeniach, czy-

Dydaktyka. 2
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nionych w optyce. Sąd »Ateńczycy byli często niewdzięczni 
wobec swych wielldch ludzi« — opieramy na licznych przy­
kładach z dziejów ateńskich.

d ) Wnioskowanie bezpośrednie.

W  pewnych razach wysnuć bezpośrednio można z traf­
nego sądu inny sąd trafny — a takie postępowanie nazywa 
się w n i o s k o w a n i e m  b e z p o ś r e d n  i e m. Tak np. ze 
sądu \wszyscy ludzie są śmiertelni«, wysnuwam bezpośre­
dnio: »zatem ci a ci (imiennie wymienieni) ludzie są śmier­
telni«. — Wnioskowanie bezpośrednie jest wdaściwie tylko 
powtórzeniem tego samego faktu w odmiennej formie.

Najw^ażniejsze wypadki wnioskow^ania bezpośredniego są 
następujące:

1) Ze sądu wysnuw'a się inny sąd w ten sposób, że tę samą 
myśl przedstawia się ŵ odmiennej formie językowej. Np.: »Bóg 
jest w'szechwiedzący — a zatem nic nie jest Mu niewiadomem«. 
(Wnioskow anie na zasadzie r ó w n o w' a ż n o ś c i, czyli ekwi- 
w alencyi).

2) Ze sądu wywmioskuje się inny sąd, za pomocą 
p r z e c i w s t a w i e n i a  rzeczy przeciwnej. Np.: »To ciało 
jest pierwiastkiem — a zatem to ciało nie jest ciałem złożo- 
nem«. — »Ten kąt jest ostry — a zatem nie jest rozwarty«. — 
»Ta droga jest rówma — a zatem nie jest sipadzista«. — (Wnio­
skowanie przez przeciwstawienie, czyh oppozycyę). Takie 
wnioskowanie polega na tern, że twierdząc coś o pewnej rze­
czy, z góry musimy być gotowi zaprzeczyć to, co temu twier­
dzeniu jest przeciwne. Sądy tak wywmioskowane nie wyrażają 
dw'óch różnych faktów, lecz ten sam fakt z innej strony.

Każdej formie sądów' A, E, I, 0 odpowiada forma prze- 
ciw'stawna. Np.:

A Każdy człowiek jest śmiertelny — żaden człowiek nie 
jest nieśmiertelny.

E Żaden człowiek nie jest doskonały — wszyscy ludzie 
nie są doskonali.

I Niektórzy ludzie są mądrzy — niektórzy ludzie nie 
są głupi (niemądrzy).

0 Niektórzy ludzie nie są mądrzy — niektórzy ludzie 
są niemądrzy (głupi).
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3) Ze sądów ogólnych wysnuwa się sądy szczególne, przy­
pisując orzeczenie, które przypisane było całemu zakresowi 
podmiotu, także częściowemu, zakresowi tego podmiotu. 
(Wniioskowanie z p o d p o r z ą d k o w a n i a  ożyli sabalter- 
nacyi. Np.: »Wszystkie zwierzęta ssące oddychają płucami. — 
Wodne zwierzęta ssące oddychają płucami. — Wieloryby od­
dychają płucami«. — »Wszystkie drzewa są istotami organi- 
cznemi; a więc także i pewne drzewa (np. dęby) są istotami 
organicznemi« i t. d.

4) W  sądach szczególnych twierdzących (I) i w sądach 
ogólnych przeczących (E) można podmiot zamienić w orze­
czenie, a orzeczenie w podmiot. • Np.: I. »Niektórzy polscy 
królowie byh z rodów Piastów — niektórzy członkowie rodu 
Piastów byli polskimi królami«. — E »Żadne zwierzę nie jest 
istotą rozumną — żadna istota rozumna nie jest zwierzęciem«.

W  sądach ogólnych twierdzących (A) można tylko wtedy 
taką zmianę uczynić, jeśli lorzeczenie wyłącznie podmiotowi 
przynależy. Np. »Wszystkie kwadraty są prostokątnymi i ró­
wnobocznymi równoległobokami — wszystkie równoboczne, 
a prostokątne równoleglobold są kwadratami«. — Jeśli zaś 
orzeczenie ma zakres obszerniejszy, niż podmiot, natenczas 
przez zamianę utworzyć można ze sądu ogólnego twierdzą­
cego (A), sąd szczególny twierdzący (I). Np.: »Wszyscy ludzie 
są istotami śmiertelnemi. — Niektóre istoty śmiertelne są 
ludźmi«. — Takie wnioskowanie nazywa się wnioskowaniem 
przez o d w r ó c e n i e  czyli konw ersye.

5) W  sądach otgólnych twierdzących (A) można przeci­
wieństwa ;podmiotu uczynić orzeczeniem. Np.: »Wszystkie 
kwadraty są równoległobokami; — a więc figury, które nie są 
równoległobokami, nie są kwadratami«. Jest to wnioskowanie 
przez p r z e c i w s t a w i e n i e  (kon trapozycye).

3. O  w n io sk ach  (sy llog izm ach ).

a) istota i figury wniosku.

Pojęcie wnioskowania. W n i o s k o w a ć  znaczy z dwóch 
lub więcej sądów wyprowadzać (wysnuwać) sąd nowy. W n i o ­
s k i e m  jest więc sąd, wysnuty z d̂ ę\?óęh lub większej liczby 
sądów. W n i o s k i e m  logicznym p r o s t y m ,  czyli s y 11 o-

2*
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g i z m e m, nazywamy wyprowadzenie sądu z drugiego sądu 
za pomocą trzeciego sądu pośredniczącego. Np.:

Wszyscy ludzie są śmiertelni.
Stanisław jest człowiekiem.
A więc Stanisław jest śmiertelny.
Wszystkie słońca świecą.
Wszystkie gwiazdy stałe są słońcami.
A więc wszystkie gwiazdy stałe świecą.
Części składowe wniosku: Wniosek prosty (syllogizm)

składa się zatem z 3 sądów:
a) Ze sądu pośredniczącego, który zawiera zasadę ogólną. 

Sąd <ten nazywa się p r z e s ł a n k ą  czyli prem issą  
w i ę k s z ą .  (Wszyscy ludzie są śmiertelni).

b ) Ze sądu szczegółowego, który ze sądem poprzedzającym 
ma jeden składnik wspólny. Sąd ten nazywa się p r z e- 
s ł a n k ą (prem issą) m n i e j s z ą .  (Stanisław jest czło­
wiekiem).
Ze sądu, wyprowadzonego z dwóch poprzednich sądów,’ 
t. j. 'z w y n i k u  (konkluzyi). (A więc Stanisław jest 
śmiertelny).
Te sądy wniosku zawierają t r z y  p o j ę c i a ,  z których 

każde powtarza się dwa razy:
1) Pojęcie w i ę k s z e  (śmiertelny), jako orzeczenie wy­

niku =  P
2) Pojęcie m n i e j s z e  (Stanisław), jako podmiot wy­

niku =  S
3) Pojęcie p o ś r e d n i e  (człowiek), występujące jedy­

nie w przesłankach, a usuwające się z wyniku =  M (p o­
ś r e d n i k ) .

Zasadniczą formę wniosku, wskazującą rozdział tych 
trzech pojęć, można zatem przedstawić obrazowo w następu­
jący sposób:

Przesłanka więhsza M =  P 
Przesłanka mniejsza S =  M 
A więc wynik S =  P

Pojęcie pośrednie zająć może różne miejsca w obu prze­
słankach: może ono być w obu na miejscu podmiotu, w obu 
na miejscu orzeczenia^^Teszcie w przesłance jednej na m iej-
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scu orzeczenia, a w przesłance drugiej na miejscu podmiotu. 
Według tego rozróżniamy c z t e r y  f i g u r y  w n i o s k ó w :

Pierwsza była już wyżej — trzy inne są następujące:
II. P ^ M  III. M =  P  IV. P =  M 

S = M  M = S  M = S
S =  P S ^ P S =  P

P r z y k ł a d y  d o  II. f i g u r y :

P =  M 
S =  M 

• S =  P

Wszystkie drapieżcę żywią się mięsem.
Żaden odżuwacz nie żywi się mięsem.
A zatem żaden odżuwacz nie jest drapieżcem.
Wszystko, co doskonałe, jest bez błędu.
Żaden człowiek nie jest bez błędu.
A więc Żaden człowiek nie jest doskonały.

Ciało nie myśli.
Dusza myśli.
A więc dusza nie jest ciałem.

P r z y k ł a d y  d o  III. f i g u r y :
M =  P 
M =  S 
S =  P

Wszystkie konie należą do jednokopytnych.
Wszystkie konie są roślinożerne.
A więc niektóre roślinożerne należą do jednokopytnych. 

Orły są drapieżcami.
Orły są ptakami.
A więc niektóre ptaki są drapieżcami.

Każdy bezbożnik jest człowiekiem złym.
Niektórzy bezbożnicy są bogaci.
A więc niektórzy bogaci są ludźmi złymi.

P r z y k ł a d y  d o  IV. f i g u r y :
P  =  M 
M =  S 
S =  P
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Wszystkie sole są minerałami.
Wszystkie minerały są nieorganiczne.
A więc niektóre przedmioty nieorganiczne są solami.
Wszystkie konie są ssakami.
Wszystkie ssaki są kręgowcami.
A więc niektóre kręgowce są końmi.
Każda figura ma pewną ilość form, zwanych t r y b a m i .
Różnica między' try'bami zależy od różnicy sądów, które mogą 

być rozmaite, lak pod względem ilości, jak i jakości. Porządek 
pojęć jest staiły dla każdej figury; ale sądy, stanowiące przesłanki 
i wynik, mogą należeć do jednego z czterech gatunków sądów A, 
E, I, 0. Sądy te, brane po trzj  ̂ po wszystkich możliwych kombi- 
nacyach dla każdej figury, dałyby 64 trŷ bów. Z nich atoli większa 
część nie prowadzi do żadnego wniosku, i dlatego tylko pozostaje 
19 try'bów użytecznych, odpowiadających wymaganiom prawidło­
wego wnioskowania.

Pierwsza figura:
M - P
S=M  
S =  P

czyli syllogizm normalny ma cztery tryby:

I O

Dawni nauczyciele logiki ujęli powyższe wypadki dla łatwiej­
szego spamiętania w łacińskie wyrazy': Barbara, Ce/arani, Darii, 
Ferio.

P r z y k ł a d y :
A Wszyscy ludzie są ułomni.
A Wszyscy książęta są ludźmi.
A Wszyscy książęta są ułomni.
E Żaden uczony nie jest wolnym od grzechu.
A Wszy scy filozofowie są uczonymi.

Żaden filozof niie jest wolnym od grzechu. 
Wszy'scy ludzie są ułomni.
Niektóre istoty są ludźmi.

I Niektóre istoty są ułomne.



o
— 23 -

Żadnai roślina niieana czuoia.
Niektóre istoty oorganiczne sg; roślinami. 
Niektóre istoty organiczne nie mają czucia.

Te cztery tryby można sprowadzić do dwóch, albowiem 
trzeci i czwarty są tylko małą odmianą pierwszego i drugiego. 
Dwie te zasadnicze formy mo^na wyrazić w następujący 
sposób:

2) Wszystkie, M są P.
Wszystkie lub niektóre S są M.
Wszystkie lub niektóre 5  są P.

2) Żadne M nie jest P.
Wszystkie lub niektóre 5  nie są P.

Żadne lub niektóre S nie są P.
Pierwsza forma jest typem Wiszelkiej dedukcyi, wiodącej 

do wyniku twierdzącego; druga typem do wyniku przeczącego. 
Spostrzegamy w tych formach rozumowania dedukcyjne w pra­
widłowym porządku: 1) Sąd powszechny, stanowiący pod­
stawę rozumowania. 2) Sąd twierdzący, pośredniczący. 3) Pra­
wda powszechna, zastosowana do szczegółowego przypadku.

(Druga figura ma cztery trj^by, trzecia sześć trybów, czwarta
pięć).

Sądy ogólne, niewysnute z innych sądów, których nie można 
logicznie udowodnić, wyrażające jednak prawdę oczywastą, na'zy- 
wają się aksjom atam i albo z a s a d a m i .  Hypotezą nazywamy 
chwilowe przypuszczenie, którem tłómaczymy znane zjawiska.

h) Podział wniosków.
Według relacyi sądów rozróżniamy: 1) w n i o s k i  k a ­

t e g o r y c z n e  (stanowcze), w których przesłanki są sądami 
stanowczymi; 2) w n i o s k i  w a r u n k o w e ,  w których albo 
obie przesłanki, albo przesłanka większa jest sądem warun­
kowym; 3) w n i o s k i r o z j e m c z e ,  w których przesłanka 
A\dększa jest sądem rozjemczym.

1) Wnioski kategoryczne.

Zasadnicze prawidło wniosku kategorycznego jest nastę­
pujące: Wszystko, co przyznajemy lub odmawiamy całości, 
przyznajemy lub odmawiamy częściom, składającym tę ca-
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łość; Można tę zasadę także inaczej wyrazić: oo służy wszyst­
kim rzeczom pewnej klasy, to służy i niektórym z nich i ka­
żdej w szczególności z osobna. Co o całym zakresie pojęcia 
twierdzimy, to można twierdzić o każdej części zakresu rze­
czonego pojęcia. Co jest prawdą o r o d z a j u ,  to jest talcże 
prawdą o g a t u n k u. Np.:

Wszystkie dzieła ludzkie są niedoskonałe.
Wszystkie dzieła sztuki są dziełami łudzkiemi.
A więc wszystkie dzieła sztuki są niedoskonałe.
Nadto obowiązują nastę'pujące szczegółowe prawidła:
1) Wniosek zawiera tylko trzy pojęcia, przyczem w^yrazy 

m ają być pojmowane w' tern samem znaczeniu. Błędnym byłby 
zatem następujący w niosek:

Wszystkie lisy mają po czteiry nogi.
Jan  jest lisem (człowiekiem podstępnym). ,
A więc Jan  ma cztery nogi.
2) Obie przesłanki nie mogą być równocześnie sądami 

szczegółowymi. Błędny byłby więc wniosek:
Niektórzy ludzie są królami.
Jan jest człowiekiem.
A więc Jan jest królem.

• 3) Jeżeli obie przesłanki są przeczące, nie można wypro­
wadzić z nich żadnego wniosku. I tak np. ze sądów »Żaden 
metal nie jest istotą organiczną« i »Żadne drzewko nie jest me­
talem« — nie w^ynika żaden wmosek.

2) Wnioski warunkowe.

Wnlcteek, w którym premissa jest sądem warunkowym, 
nazywa się wmioskiem warunkow^ym. Dwa tu są sposoby mo­
żliwe:

1) Jeżeli deszcz pada, jest mokro.
Deszcz pada.
W ięc jest mokro.
Gdy wojna w’ybuchnie, będzie wiele ludzi nieszczę­
śliwych.
W ojna teraz wybuchła.

ii-; i A więc będzie wiele łudzi nieszczęśliwych.
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2) Jeżeli deszcz pada, jest mokro.
Nie jest mokro.
W ięc deszcz nie pada.
Jeżeli to ciało jest magnesem, to przyciąga żelazo.
To ciało nie przyciąga żelaza.
A więc to ciało nie jest magnesem.

Ogólnie tak wnioski te można wyrazić:
1) Jeżeli A jest, to jest B;

A jest:
W ięc jest B.

2) Jeżeli jest, A, to jest B;
B  nie jest:
Więc nie jest i A.

Przesłanka większa — t. j. sąd warunkowy — składa się 
z dwóch części: poprzednika i następnika. Części te mają się 
do siebie jak. p r z y c z y n a i s k u t e k ,  j ak p o w ó d  i n a ­
s t ę p s t w o .

A jest p r z y c z y n ą ,  powodem; B jest s k u t k i e m ,  na­
stępstwem.

Stosownie do tego wnioskuje się w sposób dwojaki: 
1) z przyczyny o skutku przez s t w i e r d z e n i e ;  2) ze skutku 
o przyczynie przez u c h y l e n i e .

Nie można jednak wnioskować ze stwierdzenia skutku
0  prawdzie przyczyny, ani też z uchylenia przyczyny o nie­
prawdzie skutku, bo skutek może mieć r ó ż n e  przyczyny.
1 tak błędnym byłby wniosek następujący:

Jeśli Jan jest cnotliwy, nie kra<inie.
Jan nie kradnie.
A więc Jan jest cnotliwy.

Albo:
Gdy w piecu palono, jest ciepło w izbie.
W piecu nie palono.
A v̂'ięc izba nie jest ciepła.

Tego rodzaju wnioski warunkowe są m i e s z a n e .  
Prócz mieszanych wniosków warunkowych możliwe są 

wnioski warunkowe z u p e ł n e  (czyste), w których obie pre- 
missy są sądami warunkowymi. Np.:
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Jeśli nie nauczysz się lekcyi, nie będziesz je j umiał.
Jeśli nie będzdesz umiał lekcyi, sprawisz nauczycielowi 

zmartwienie.
Jeśli w'ięc nie nauczysz się lekc3d, sprawisz nauczycie­

lowi zmartwienie.

3) Wnioski rozjemcze.

Wnioskowanie we wnioskach rozjemczych odbywa się 
w sposób dwojaka:

1) Przyjmując w przesłance »mniejszej« jeden lub wię­
cej członków sadu rozjemczego, zaprzeczamy w wyniku inne 
członki tegoż sądu. Np.:

Uczynek jest albo chwalebny, albo naganny, albo obo­
jętny.

Ten uczynek jest chwalebny.
A więc nie jest ani naganny, ani ohojętny.
2) Zaprzeczając w przesłance mniejszej jeden lub wię­

cej członków sądu rozjemczego, przyjmujemy tern samem inne 
członki jako prawdziwe. Np.:

Ciała są albo stałe, albo płynne, albo lotne.
To ciało nie jest ani płynne, ani lotne.
A więc to ciajo jest stałe.

Dylematy, trylematy, polilematy.

Wniosek rozjemczy’, którego przesłanka większa ma formę 
warunkową, i w którym z uchylenia skutku wnioskujemy o uchy­
leniu przj^czjmy, naz}'wamy d y l e m a t e m .  Np.:

Jeżeli krysztaN są organicznemi istotami, to są albo zwie­
rzętami, albo roślinami.

Kryształ^" nie są ani zwierzętami, ani roślinami.
A więc kryształy nie są organicznemi istotami.
Jeżeliby dusza była materyalną, nie mogłaby ani wznieść się 

do idei Boga., ani mieć wolną wolę.
Dusza może się ŵ znieść do idei B(^a i ma wolną wolę.
A więc dusza nie jest materyalną.
Jeżeli nauka bądź dostarcza pożytecznych faktów, bądź roz­

wija umysłowe zdolności, to zasługuje na to, aby ją  
uprawiani^
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Nauka dostarcza pożjdecznych faktów i rozwija umysł.
A zatem zasługuje, aby ją  uprawiano.

Jeżeli przesłanka większa, będąc skojarzeniem sądu warun­
kowego z rozjemcz^un, ma trzy członki rozjemcze, nazywa się 
t r y l e m a t e m ;  jeżeli ma ich więcej, p o l a l e m a t e m .

Znanym jest trylemat filozofa L e i b n i t z a, którym odpiera 
twierdzenie, jakoby Bóg nie stworzył najlepszego świata:

Jeżeliby ten świat nie był najlepszym ze wszystkich możli- 
w}xh, to wtedy trzebahy przypuścić, że Bóg albo nie 
znał najlepszego świata, albo nie chciał stworzyć naj­
lepszego świata, albo nie mógł stworzyć najlepszego 
świata.

Ale pierwsze przypuszczenie sprzeciwiła się w"Szechmądrośd 
Bożej, drugie sprzeciwia się Jego dobroci, trzecie sprze- 
w'ia się Jego wszechmocy.

A więc świat jest najlepsz!}' ze wszystkich możliwych światów.

Wnioski zwodnicze (sofizmaty).

Od wniosków prawdziwych i dobrych rozróżnić należy wnio­
ski i wnioskowania fałszywe, czy to z przypadku, czy z w^Taźnym 
celem, by kogoś w błąd wprowadzać. Tego rodzaju wnioski nazy­
wamy wnioskami błędnymi, zwodniczymi, s o f i z m a t a m i .  
Fałszyw'e wnioskowanie polega najczęściej na sztucznej niepra­
widłowej budowde wniosków. W wielu sofizmatach tkwią s i d ł a  
w tern, że sąd ogółowy, z którego ma być wyprowadzony wynik, 
jest tylko pozornie ogółowym, a w' istocie niedokładnie i niejasno 
sformułowany.

Oto kilka prz\ k̂ładów fałszywych wniosków" i sofiizmatów:
Każdy ptak ma dwie nogi.
Człowiek ma dwie nogi.
A więc czJowiek jest ptakiem.
Czego nie zgubiłeś, to masz.
Nie zgubiłeś tysiączki.
A więc masz tysiączkę.

Do D y o g e n e s a  powiedziano: »Czem jestem ja, tern ty 
nie jesteś. Ja  jestem człowiekiem. Więc ty, Dynogenesie, nie jesteś 
człowiekiem«. — Oto przykład fałszywego dylematu, przypisywa­
nego kalifowi Omarowi:
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Jeżeli k&ięgi biblioteki aleksandryjskiej zgodne są z Kora­
nem, to są niepotrzebne; jeżeli są niezgodne z Kora­
nem, powinny być zniszczone.

A więc w każdĄTtn razie powinny b5'ć zniszczone.
Falsz\'AN’y WĄmik wypada tu stąd, że rozjemczość nie była zu­

pełną. Księgi tej biblioteki mogły zawierać różne rzeczyy nie sprze­
ciwiające się w niczem treści Koranu, a użyteczne.

Czasem wnioskowanie obraca się w b J  ę d“ n e m kol e ,  gdy 
wyniku z jakiegoś sądu używa się nie na uzasadnienie tegoż sądu. 
Np.: »Ptaki przelotne odnajdują swą ojczyznę, ho mają zmysł 
miejsca — a ponieważ mają zmysł miejsca, więc odnajdują swą 
ojczyznę«.

Takie b ł ę d n e  k o ł o  ysmiosków powstać może i wtedy, gdy 
sąd jakiś wypowiada się ogólnie jako zasadę, chociaż należałoby 
przyjąć go tylko z pewnem zastrzeżeniem (ograniczeniem). Przy'- 
toczymy tu prz\"kład: Epimenides z Krety' rzekł, że wszy'scy Kre- 
teńczy'cy są kłamcami. Jeżeli to prawda, to i Epimenides jest 
kłamcą, bo jest Kreteńczyfciem. Jeżeli zaś Epimenides jest kłamcą, 
to jego sąd o Kreteńczy'kach jest kłi^stwem — a więc Kreteń- 
czymy mówią pra\sxię. Jeśli jednak Kreteńczyxy mówią prawdę, 
to i  Epimenides mówi prawdę, więc świadectwn jego jest pra- 
wdzi\w. Jeśli zaś świadectwo jego jest prawdziwe, to i Epimenides 
jest kłamcą i t. d. bez końca.

4) Wnioski złożone.

Przez zestawienie w szereg kilku pojedynczych wniosków 
powstaje w n i o s e k  z ł o ż o n y .  Stosunek między podmio­
tem i orzeczeniem wyniku oznacza się za p>omocą kilku wy’- 
razów pośrednich. Oto wzory' takich wniosków złożonych:

\\’niosek złożony' 
k a t e g o r y c z n y :

S — M M — N 
.V — 0 
0  — P 
S — P

Wniosek złożony 
w a r u n k o w y:

Jeżeli jest A, jest B.
Jeżeli jest B, jest C. 
Jeżeli jest C, jest /).
Jeżeli jest /), jest E.

Ale jest A; albo: Ale niema E 
Więc jest k  — Więc niema A
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Prz^^kłady:

a) Dęby s,ą drzewami.
Drzewa są roślinami.
Rośliny są istotami organicznemi.
Istoty organiczne s  ̂ złożone.
To co złożone, ulega zniszczeniu,
A więc dęby ulegają zniszczeniu.

b) Jeżeli chcesz żyć wygodnie, musisz mieć pdeniądze.
Jeśli chcesz mieć pieniądze, musisz je zarobić.
Jeżeli chcesz pieniądze zarobić, musisz pracować.
1) Ty chcesz żyć wygodnie.

A więc musisz pracować.
2) Ty nie pracujesz.

A więc nie będziesz ż^ł wygodnie. -
c) Upijanie się zamąca umysł człowieka.

To, co zamąca umysł człowieka, pozbawia go godności 
człowieczej.

To, co pozbawia człowieka godności człowieczej, poniża 
go do rzędu zwierząt.

A więc upijanie się poniża człowieka do rzędu zwierząt.

W powyższycłi szeregach wniosków' odbywa się wnio­
skowanie b e z p o ś r e d n i o  — wnioski nie są zatem pełne, 
mianowicie poopuszczano zdania pośred.niczace. I tak np. 
W' pierwszym przykładzie (a )  wnioskowanie pełne odbywa­
łoby się w następujący sposób:

I
Dęby są drzewami.
Drzewa są roślinami.
A więc dęby są roślinami.
I>ę.by są roślinami.
Rośliny są istotami organicznemi,
A więc <lęby są istotami organicznemi i t. d. aż do końcowego 

wyniku: Dęhy ulegają zniszczeniu.

Takie szeregowanie wniosków' bezpośrednich nazywa się 
w logice w n i o s k i e m  ł a ń c u c h o w y m  albo ł a ń c u -  
s z n i k i e m (Soriies).
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4. Metodologia
(O  naukowych form ach m yślenia).

a)  Pojęcie i zadanie metodologii.

P o j ę c i a ,  s ą d y  i w n i o s k i  są elementarnemi for­
mami myślenia. Za pomocą tych form zastanawiamy się nad 
wszystkiem i nabywamy różnych wiadomości. Wiadomości, 
nabywane przez nas -obserwacyą i myśleniem, byłyby luźne 
i rozprószone, gdybyśmy nie starali się ich ująć w pewien ład 
i porządek. Tego rodzaju praca umysłowa nazywa się m y- 
ś l e n i e m  n a u k o  w em,  ałbo u m i e j ę t n e  m.

Naukowe myślenie oddaje w różnych naukach i umie­
jętnościach wielkie usługi. Przede wszystkiem wymagają nauki 
i umiejętności dokładnego określenia i rozgraniczenia pojęć, 
któremi się one'zajm ują: dokonywa się tego przez d e f i n i -  
c y ę. Pojęcia ogólne obejmują w swym z a k r e s i e większą 
lub mniejszą ilość pojęć podporządkowanych, a rozbioru tej 
ilości dokonywa podział. Wreszcie w każdej nauce odkry­
wamy myśleniem pewne p r a w a  i wysnuwamy pewne 
t w i e r d z e n i a ,  które wymagają u z a s a d n i e n i a  czyli 
d o w o d u .  W każdej nauce i umiejętności rozróżniamy więc 
trzy naukowe formy myślenia: d e f i n d c y ę ,  p o d z i a ł y  
i d o w o d y .

Część logiki, zajmująca się definicyą, podziałem i dowo­
dem, nazywa się m e t o d o ł o g i ą.

 ̂ b) 0 definicyach.

Pojęcie definicyi. D e f i n i c y ą  ałbo o k r e ś l e n i e m  na­
zywamy odgraniczenie pojęcia od wszystkich innych pojęć. 
Stać się to może przez w^yłożenie treści pojęcia, a więc po­
danie jego cech istotnych. Gdy jednak pojęcie ma tak wiele 
cech, że niepodobna wszystkich do definicyi przyjmować, 
przeto wystarczy podać c e c h ę  g ł ó w n ą  i c h a r a k t e r y ­
s t y c z n e  r ó ż n i c e .  Cechą główną jest najbliższe p o j ę ­
c i e  r o d z a j o w e ,  charakterystyczną różnicę stanowi c e- 
c h a g a t u n k o W' a. Najstosowniejszą więc będzie definicyą, 
podająca najbliższe p o j ę c i e  r o d z a j o w  e i c e c h ę  ga-  
t u n k o w ' ą ,  wyróżniającą pojęcie od reszty pojęć tego sa­
mego rodzaju.
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Np. Równoległobok jest c z w o r o k ą t e m  (najbliższe 
pojęcie rodzajowe) o bokach przeciwległych parami równo­
ległych (cecha gatunkowa). — Barometr jest przyrządem fi­
zykalnym (pojęcie rodzajowe), służącym do mierzenia ciśnie­
nia powietrza (cecha gatunkowa). — Filozofia jest umiejętno­
ścią (poj. rodzajowe), która docieka istoty, związku i osta­
tecznej przyczyny wszech rzeczy (cecha gatunkowa).

Pojęcia pojed^Ticze — Jakoto: coś, nic, raz — nie dadzą się 
zdefiniować. Tak samo imiona własne (np. Jan) i pojęcia, słu­
żące na oznaczenie pewnych spostrzeżeń, jak: biały, niebieski, 
słodkiu Takie pojęcia można tylko celem odróżnienia od innych 
opisać szerzej słówkami.

Prawidła definicyi. a)  Definicya powinna być krótką 
i zwięzłą — ani za c i a s n ą, ani za s z e r o k ą. Za szeroką jest, 
gdy jakąś cechę istotną opuścimy; za ciasną, gdy niepotrze­
bnie jakąś zbyteczną cechę dodamy. I tak np. definicya »koło 
jest płaszczyzną, otoczoną linią krzywą, w sobie zamlmiętą« 
byłaby za szeroka, bo tej definicyi odipowiada także elipsa, 
owal i wiele innych figur krzyw^olinijnych. Natomiast defini­
cya »rówmoległobok jest czworokątem równobocznym« jest 
za ciasna — gdyż obejmuje tylko kwmdraty i romby. ^

b )  Definicya nie powinna zawierać w sobie ani jawnie,
ani w ukryciu pojęcia, które ma być zdefiniowane (tautologia). 
Złą byłaby definicya: »grzeczność jest przymiotem, obją-
wiającym się grzecznem zachowaniem się wmbec innych«.

c )  Definicya nie powinna zawierać określeń zaprzeczają­
cych, ani też wyrazów obrazowych lub dwuznacznych. Gdy 
np. powiem: »Człowdek nie jest czystym duchem« — ̂ wiemy, 
czem on nie jest, ale nie wiemy, czem jest.

Złą z pow^odu przenośni byłaby definicya: »Gwiazdy spa­
dające są jakby atomami pośród ciał niebieskich«.

Gdy pojęcie, które mamy zdefiniować, zawiera przeczenie, 
musi się je określić innem przeczeniem. Np. Niewinnym jest ten, 
na którym nie ciąży żadna- wuna. Ciemność jest brakiem światła.

Rodzaje definicyi. Definicya może być dwojaka: a n a l i t y ­
c z n a  lub s y n t e t y c z n a .  Definicya jest a n a l i t y c z n ą ,  
gdy pojęcie uważamy jako całość i rozkładamy je  na istotne 
części składowe. Np.: »Koło jest figurą płaską, otoczoną ze­
wsząd linią krzywą, której punkta równo są odległe od pe-
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winego punktu, wewnątrz się znajdującego«. — »Potęga jest to 
iloczyn równych czynników«.

S y n t e t y c z n ą  albo g e n e t y c z n ą  jest definicya, 
gdy pojęcie, mające być zdefiniowanem, rozwija się w ten spo­
sób, że szereguje się jego cechy w tym porządku, w jakim 
wyobrażamy sobie powstanie tego pojęcia. Definicya »koła« 
i »ipotęgi« syntetyczna tak się zatem przedstawia: »Koło po­
wstaje, gdy linia prosta pewnej wielkości obraca się w płaszczy­
źnie około jednego ze sw -̂ch końcowych punktów tak długo, 
póki do pierw^otnego położenia nie powróci«. »Gdy pewną 
liczbę dwa lub więcej razy przez siebie pomnożę, otrzymany 
iloczyn, który nazywa się potęgą tej liczby«. Z definicyi gene­
tycznej otrzymuje się łatwo definicyę analityczną.’'

W nauce początkowej podawanie ścisłych definicyi jest ze 
względu na rozwój umysłowy młodzieży niemożliwe. Definicyi 
nie zdołałyby dzieci najczęściej zrozumieć i wyuczjdyby się je j 
tylko mechanicznie. Dlatego właściwą definicyę zastąpić tu mu­
szą inne pokrewne łatwiejsze sposoby określeń, które definicye 
zastępują i do niej zw>olna umysły przN-gotownją. Oto te sposoby:

1) Rozróżnienie (dystynkcya) }x>jęcia od innych pokrewnych 
odbwa się w' ten sposób, że podaje się kilka znamion charakte­
rystycznych, wyTÓżniających je od innych. Np.: Świerk różni się 
tern od jodł\' i sosny, że w śwderku wyrastają z jednej pochwy po 
dwie szpilki, podczas gdy u jodły i sosny wyrasta tylko jedna.

2) Opisanie (deskrypcya), niezbędne w histoiyi naturalnej, 
geografii i t. p., daje obraz przedmiotu przez przytoczenie jego 
cech istotnych i mniej istotnych.

3) Wyłuszczenie wslcazuje miejsce, jakie zajmuje pewne po­
jęcie wx>bec współrzędnych i w'yższ\xh. Np.: »Nałóg leży mię­
dzy’ skłonnością a namiętnością«. »Wilk jest pokrewny psu, lew 
kot owi«.

4) Objaśnienie przytacza przykłady celem uzmysłovyienia 
i uprzĄ,iomnienia pojęcia. Np.: »Cnolłiwwm jest taki człowiek, 
któiy przyznaje każdemu jego prawa  ̂ wy świadcza bliźnim- dobro­
dziejstwa, błędy innych ludzi łagodnie ocenia, wolnym jest od na­
miętności i stosuje się do przepisów religii«.

5) Porównanie niewyraźnych pojęć z wyraźnemi, oderwa­
nych z konkretnemi. Np.: »Poez}"a jest malowidłem w słowach, 
malowidło niemą p>oez\'ą«. — Porównywanie z pojęciami wprost
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przeciwiiemi jest również dol)re, 
szczodrością i oszczędnością.

np.: porównanie skąpstwa ze

c) 0 podziałach (o klasyfikacyi —  dywizyi).

Pojęcie podziału. Logicznym podziałem — czyli k 1 a sy- 
f i k a c y ą albo d y w i z y ą — nazywamy rozłożenie pojęcia 
wyższego (rodzajowego) na podirzędne mu pojęcia niższe (ga- 
tunk*owe). Tak jak deflnicya jest wyłożeniem t r eś c i poję­
cia, tak podział jest wyłożeniem z a k r e s u  pojęcia przez wy­
liczenie wszystkich gatunków, zakresem objętych. Np.: »Krę­
gowce dzielą się na ssaki, ptaki, płazy, gady i ryby«.

Przy podziale należy rozróżniać:
1) C a ł o ś ć p o j ę c i a ,  które klasyfikujemy (np. czło­

wiek). Pojęcie to musi być pojęciem rodzajowem, bo pojęcia 
jednostkowego (jak np. Kraków, Jan) dzielić nie można.

2) Z a s a d ę  p o d z i a ł u ,  według której klasyfikujemy,
(np.: płeć, wiek, miejsce zamieszkania człowieka, kolor
skóry, sposób życia, wyznanie religijne, narodowość i t. p.). 
Gdy przyjmujemy za zasadę podziału jakąś cechę istotną, po­
wstaje podział n a t u r a 1 n y; gdy natomiast za zasadę po­
działu przyjmiemy cechę nieistotną, powstaje podział s z t u ­
c z n y  (np. podział roślin według systemiu Linneusza). Oczy­
wista, że przy pewnym podziale przestrzegać należy konse­
kwentnie tej samej zasady podziału, gdyż inaczej powstałby 
podział z a w i ł y. Mylnym byłby zatem podział następujący: 
»Ludzi dzielimy na chrześcijan (wyznanie), czarnych (kolor 
skóry) i Europejczyków (miejsce zamieszkania)« — bo tu są 
trzy zasady podziału.

3) Części składowe jako w y n i k  p o d z i a ł u .  Np.: 
Europejczycy, Azyaci, Afrykanie, Amerykanie, Australczycy 
co do miejsca zamieszkania; albo katolicy, protestanci, schi- 
zmatycy, żydzi, muzułmanie, poganie co do religii.

Podobnie jak definicya, powinien być i podział s t o s o ­
wn y ,  ani za s z e r o k i ,  ani za c i a s n y ,  t. j. nie powinien 
obejmować ani za wiele, ani za mało części składowych. Czę­
ści te składowe powinny Wypełniać cały zakres pojęcia dzie­
lonego, a nawzajem się wykluczać, a nie nakrywać albo 
spływać.

Rodzaje podziału. Według liczby części podziałowych
Dydaktyka. 3



— 34 —

rozróżniamy podział dwuczłonowy czyli dichotom ie, trzyczło- 
nowy (trichotom ie) i wieloczłonowy (politom ię).

Przykład dichotomii: Twory przyrody są organiczne lub 
nieorganiczne.

Przykład trichotomii: Twory przyrody są albo zwierzęta, 
albo rośliny, albo minerały.

Politomia może być różna, zawsze jednak powinna od­
powiadać naturze rzeczy.

Klasyfikacya. Gdy człony podziału dalej dzielimy na czę­
ści składowe, powstają p o d d z i a ł y .  Tak przeprowadzony 
i zuj>ełnie rozwinięty podział nazywa się k 1 a s y f i k a c y ą. 
Przykłady dokładnej klasyfikacyi spotyka się w  historyi na­
turalnej.

Oto inny przykład klasyfikacyi:

Kąty
wypukłe, półpełne, wklęsłe 

proste, ukośne
ostre, rozwarte

Klasyfikacya powinna wyczerpywać wszystkie możliwe 
podziały, inaczej powstawałyby l u k i  i s k o k i .

Od podziału odróżniać należy p a r l y c y ę i d y s p o z y c y ę.
Partycy^ nazywamy podział na części składowe więcej ze­

wnętrzne. Np.: Zwierzę składa się z głowy, tułowia i odnóży. 
W rzece odróżniamy bieg gói-ny, środkowy i dolny. Powierzchnię 
ziemi dzielimy na pięć stref i t. p. — Podział odróżnić można 
najłatwiej od partycyi według tego, że w podziale do części (ga­
tunku) dodać można całość pojęcia (rodzaj) jako orzeczenie; np.: 
ptaki są zwierzętami kręgowemi. W partycyi nie jest to możliwe. 
I tak nie można powiedzieć: Głowa jest zwierzęciem.

Dyspozycyę naz\"wamy rozkład i uporządkow'aniie jakiegoś 
przedmiotu w tym celu, aby można go wygodniej opisać, opowie­
dzieć o nim, pouczyć, coś udowodnić. Lhspozjcya posługuje się 
częściej partycyą, rzadziej podziałem.

d) 0 dowodzie.

Pojęcie dowodu. Wyprowadzenie prawdy pewnego sądu 
z praw dy innych sądów' nazjw^^amy d o w o d e m. Odbyw a się
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to wnioskowaniem i to albo przy pomocy jednego, albo kilku 
do siebie należących wniosków.

Dow ó̂d tern różni się od zwykłego wmiosku, że wymaga 
nietylko prawidłowego wnioskow'ania, lecz także prawdziwych 
premiis:

Nie potrzebują dowodu: 1) a k s y o m a t y, t. j. prawdy oczy­
wiste — jak np. w geometryd, że prosta jest między’ dwoma pun­
ktami linią najkrótszą; 2) p o s t u 1 a t y, t. j. żądania, których mo­
żliwość jest ocz}’wista, jak np.: pociągnąć linię międz)' dwoma 
punktami. W tych razach wogóle dowód jest niemożliwy.

Części składowe dowodu. W  dowodzie są następujące czę­
ści składowe: a)  t w i e r d z e n i e  (teza, teorem at); b )  u z a ­
s a d n i e n i e  (argum ent); c )  f o r m  a, czyli sposób przepro­
wadzenia dowodu; d)  s i ł a  d o w' o d u, a mianowicie czy do­
wód jest zupełnie przekonywający, czy też tylko prawdopo- 
dobnv.

1) Dowód pewny.

Dowód jest pewmy, gdy wykazuje niew'ątpliwą prawdę 
twierdzenia.

Tok dowmdzenia może być dwojaki: p r o g r  e s y j n y 
czyh postępujący i r e g r e s y j n y, t. j. cofający sie.

1) D o w o d z e n i e jest p r o g r e s y j n e, gdy w^ychc- 
dzimy od założenia w' premisach i zdążamy wnioskowaniem 
do twierdzenia, które mamy udowodnić. Tak postępując, wnio­
skujemy z przycz^m o skutkach. Dowodzenie takie jest tern 
samem d e d u k c y j n e ,  s y n t e t y c z n e .  Np.: »Ponieważ 
W' trójkącie kąt zewnętrzny jest równy sumie dw ó̂ch przeciw- 
łegłych kątów' w'ewnętrznych, a w trójkącie równoramien­
nym kąty przypodstawne są równe, przeto kąt wierzchołkow'y 
u wierzchołka trójkąta rówmoramiennego jest dw'a razy tak 
wielki jak kąt przypodstawny«. — »Z wolności woli dow'0- 
dzimy o poczytalności człowieka«. — W  obu wypadkach 
z prawd ogólnych wyprowadzamy sylogizmem prawdę szcze- 
gółow’ą.

D o w ' o d z e n i e  jest r e g r e s y j n e, gdy wychodzimy 
od twierdzenia i kroczymy do argumentów, od skutków do 
przycz}Ti. I tak np. lekarz z objaw’ów chorobowych wnosi 
o samej chorobie. »Z istnienia ogólnego porządku w w'szech- 
świecie dowodzimy bytności ik)ga«.

3*
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C Q d o  s p o s o b u  d o w o d u  odróżniamy dowód 
w p r o s t  czyli b e z p o ś r e d n i  i dowód pośredni, drogą 
uboczną. W drugim wypadku, jeżeli i>rawda jakaś nie może 
być wprost udowodnioną, staramy się mniemanie przeciwme 
(zapatrywanie odmienne) wykazać jako nieprawdziwe i nie- 
możebne, czyli przywieść do niedorzeczności (ad  absurdum ).— 
Pośredni dowód nazywa się . a p a g o n i c z n y m, W krymi­
nalnym procesie jest dowodem pośrednim: udowodnienie 
alibi oskarżonego — t. j. udowodnienie, że w iym  czasie, kiedy 
popełniono zbrodnię, znajdował się w innem miejscu. Dowód 
pośredni nie zadawala tak, jak bezpośredni, i używany bywa 
częściej w' polemice, aby zbić błędne twierdzenie przeciwnika.

2) Dowód prawdopodobny.

Dowód jesl prawdopodobny, gdy podaje takie argu- 
menta, które przemawiają więcej za niż przeciw  praw^dziwo- 
ści twierdzenia, nie wykluczając jednak możliwości twierdze­
nia przeciwnego.

Dow'odem prawdopodobnym jest dowc>d i n d u k c y j n y  
i dowód przez a n a l o g i e .

Indukcya (analiza) jest wnioskiem, którym ze znanych 
szczegółów i jednostek wnosimy o nieznanym ogółe. Myśł 
dąży tu od szczegółów, które rozważa i porównywa, a do­
strzegłszy cechy wspólne, podnosi się do ogółu i ogółowi pe­
wnego gatunku te cechy przypisuje. Im więcej szczegółów' 
wzięto W' rachubę, tern więcej ma dow'ód prawdopodobień­
stwa, tern bliższy pewności. Forma ogólna indukcyi jest na­
stępująca:

Al , A? , A s ........................... są P
Al , As , A s ............................są S

a wiec każde S jest P
Np. Złoto, srebro, platyna i t. d. są dobrymi przewodni­

kami elektryczności.
Złoto, srebro, platyna i t. d. są metalami.
A więc wszystkie metale są dobrymi przewodnikami elek­

tryczności.
Tak odkrył Galileusz obserwacyą w'ahającego się świe­

cznika w tumie pizańskim prawa wahadła.
Analogia ( do w' ó d p r z e z  a n a l o g i ę )  przyjmuje pe-
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wiie mniemanie za prawdę, ponieważ w p o d o b n y  m razie 
okazało się prawdziwem.

Np. Z i e m i a  jest planetą, otrzymującą od słońca świa­
tło i ciepło, posiadającą pory dnia i roku, atmosferę i życie 
organiczne na swej powierzchni. — M a r s  jest także planetą, 
otrzymującą od słońca światło i ciepło, ma pory dnia i roku, 
tudzież atmosferę.

A więc: planeta Mars ma/również życie organiczne na 
swej powierzchni.

Przez analogię doszedł Franklin w r. 1749 do przeko­
nania, że w ostro-zakończone przedmioty uderza piorun. Przez 
analogię wnosimy, że zwierzęta przedpotopowe, których zna­
lezione szczątki podobne są do szkieletu gruboskórców, miały 
także zewnętrzne znamiona gruboskórców. )

e) System, umiejętność, metoda.

Całość należących do siebie wiadomości, uporządkowana 
logicznie, t. j. u j ę t a w s y s t e m ,  nazywa się n a u k ą lub 
u m i e j ę t n o ś c i ą .

Zajmowame się nauką nie może być dowolne, pozosta­
wione kaprysowi, lecz musi odbyw’ać się według pewnych sta­
łych zasad. Takie postępowanie, badanie, dociekanie, unor­
mowane zasadanń, nazyw â się z greckiego m e t o d ą. Metoda 
jest dwojaka: s y n t e t y c z n a  (czyli dedukcyjna) i a n a l i ­
t y c z n a  (czyli indukcyjna). Synteza  ̂ analiza nawzajem się 
uzupełniają i tylko razem należycie zastosowane zapewniają 
umiejętnym badaniom postęp i pomyślne rezultaty.

IV . O zakładach naukowych, ich zadaniu i potrzebie.

Wychowanie a nauczanie. Dom a szkoła. .Wychowaniem 
młodzieży zajmuje się przedewszystkiem d o m; szkoła zaś 
tylko uzupełnia wychowanie domowe, działając wychowaw- 
C7/0 przez swój ustrój zewnętrzny i wewnętrzny, przez przy­
kład nauczyciela i naukę.

Natomiast nauczaniem młodzieży zajmuje się głównie 
szkoła, a dom ogranicza się zwykle tylko do okolicznościo­
wych pouczeń młodzieży przez rodziców i starszych, czasem
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zaś do uzupełnienia nauki szkolnej nauką domową, obejmu­
jącą, obok przerabiania lekcyi szkolnych, takie przedmiot}^ 
naukowe, których w szkole nie uczą (jak np. naukę języków 
obcych, gry na instrumentach i t. p.). — S z k o ł a m i ,  z a ­
k ł a d a m i  n a u k o w y m i  nazywamy takie zakłady, w któ­
rych nauczyciele uczą młodzież wspólnie, a młodzież nauki 
udzielane sobie przyswaja. Nauka bywa udzielaną w szkołach 
nie dorywczo, lecz według pewnego ustalonego i na zasadach 
dydaktyki opartego planu, t. j. s y s t e m a t y c z n i e .

Potrzeba szkół. Na obecnym stopmn cywdlizacyi s z k o ł y  
są niezbędnie p o t r z e b n e ,  a to z następujących powodów: 
1) Rodzice przeważnie nie mają czasu zajmować się naucza­
niem dzieci. 2) Wiele rodziców nie posiada ani potrzebnych 
do udzielania nauki wiadomości, ani też wprawy w nauczaniu.
3) Wreszcie mało rodziców miałoby dostateczną cierpliwość 
i wytrwałość, aby zajmować się regularną nauką swych 
dzieci.

Szkoły dzielą się według swego celu, stopnia i zakresu 
nauk udzielanych, tudzież według płci młodzieży szkolnej na 
różne kategorye i otrz}’m ują stosowne nazwy.

Rodzaje szkół. SzkoN, przeznaczone dla młodzieży wszel­
kich stanów, od 6. do 12. (a względnie do 13. lub 14.) roku życia, 
nazywają się 1 u d o w e m i, a ponieważ w nich młodzież pobiera 
I>oczątki (elementa) nauki, taliże p o c  z ą t k o we m i, e l e m e n ­
t a r n e  m i. Szkoły, przysposabiające młodzież do pewnych zawo­
dów, nazy wają się szkołami z a w o d o w e m i, f a c h o w e m i. Do 
takich szkól należą s z k o ł y  r e a l n e ,  przj-sposabiające do za­
wodów technicznych, szkoły h a n d l o w e  i p r z e mj ^ s ł o we ,  
s z k o ł y  w o j s k o w e, 1 e ś n i c z e, r o l n i c z e  (agronomiczne), 
g ó r n i c z e ,  s e m i n a r y a  n a u c z y c i e l s k i e  (męskie i żeń­
skie), przysposabiające do zaw'odu nauczj-cieskiego, s z k o ł y  
ś p i e wu ,  mu z y k i ,  (konserwatorya), r o b ó t  k o b i e c y c h ,  
wreszcie szkoły rękodzieł, jak szkoły g a r n c a r s t wa : ,  t k a ­
c t wa ,  ś l us a r s t wa . ,  s t o l a r s t w a  i t. d.

Najwyższe zakłady naukowe, w których udzielają różnych 
nauk i umiejętności w najobszerniejszym zakresie i sposobem ści­
śle naukowym, nazj^wają się s z e c h n i c a mi, a k a d e m i a ­
mi ,  u n i w e r s y t e t a m i. Uniwersytety obejmują w regule na­
stępujące wydziały, cz\di fakultety: t e o l o g i c z n y ,  przysposa­
biający do zawodu duchownego, f i l o z o f i c z n y ,  przysposabia-
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jący dio zawodu nauczycielskiego dla szkół wyższych, j u r y d y ­
c z n y  (pra\\Tniezy), przysposabiający do zawodu prawniczego 
i urzędniczego, w końcu m e d y c z n y  (lekarski), kształcący na 
lekarz ’̂. Najwyższe zakłady naukowe, kształcące do zawodów te­
chnicznych, leśniczj^ch, górniczych, rolniczych, nazyw'ają a k a ­
d e m i a m i  p o 1 i t e.c h n i c z n e m i (politechnikami), l e ś n e -  
in i, g ó r n i c z e  mi ,  r o l n i  czerni .  — Do uniwersytetów przj'- 
sposahia się młodzież w g i mma z y  ach,  w' których odbiera 
ogólne \\"\ksztalcenie i uczy się języków klasycznych (łacińskiego 
i greckiego). — Gimnazya, szkoły realne i seminarya nauczyciel­
skie nazĄwają w Austryi także s z k o ł a m i  ś r e d n i em i. Także 
l i c e a  ż e ń s k i e  należą do szkół średnich.

Szkoły, przeznaczone przedewszystkiem dla młodzieży pe­
wnych tylko wyznań, naz}’wają się w y z n a n i o w e m i. Do ta­
kich szkół należą u nas w kraju szkoły ewangelickie i izraelickie. 
Bywają one utrzymywane zazwyczaj przez gminy wyznaniowe, 
albo przez specyałne fundacye.

Szkoły, utrzymywane przez giminy bez względu na pewaie 
^v}'znanie, łub przez państwo, są s z k o ł a m i  p u b  l i c z n e  mi ,  
utrzymywane zaś przez osoby prywatne lub korporacye, p r y ­
wa t  n e m i. (Patrz §. 2. uisteiwy szkolnej państw'owej z dnia 14. 
maja 1869. Dziennik praw państwa Nr. .62).

Szkoły prwatne mogą uz\’skać od władz szkolnych (Mini­
sterstwa Oświecenia) p r a w o  p u b 1 i c z n o ś c i, t. j. prawo wy­
dawania świadectw, mających walor równorzędny ze świadectwa­
mi szkół publicznych, jeśli urządzone są na wzór równorzędnych 
szkól publicznych, jeśli posiadają siły nauczycielskie, należycie 
uzdolnione (z przepisaną kwalifikacyą), i obejmują plan nauk, 
przepisany dla szkół publicznych. Warunki, pod którymi szkoły 
pr^w<atne mogą być założone, określa ustawa z dnia 14. maja 1869. 
(§. 68. do §. 73).

Wreszcie zasługują jeszcze na wzmiankę o c h r o n k i ,  
o g r ó d k i  d z i e c i ę c e  ( f r o e b l o w s k i e ) ,  d o m y  s i e r o t ,  
d o m y  p o p r a wy ,  z a k ł a d y  dl a  c i e m n y c h  i dl a  g ł u ­
c h o n i e m y c h ,  które również do pewnego stopnia są zakładami 
naukowymi, a którj^ch zadanie zrozumiałe jest z samej ich nazwy.

Szkoła powinna nie tyiko uczyć, ale i wychowywać. Jak­
kolwiek głównem zadaniem szkół jest nauczanie, ważniejszem 
jest ich zadanie wychowawcze. Dlatego nie tylko szkoł}  ̂ ele­
mentarne, lecz i szkoły średnie, zaŵ odoŵ e, specyałne, a naw'et
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uniwersytety i akademie, powinny starać się usilnie o to» 
ażeby wywierały dodatni wpływ wychowawczy na młodzież; 
wszystkie mają oprócz swego ustroju, działającego wycho­
wawczo, oprócz wpływu wychowawczego nauczycieli, jeszcze 
jeden potężny czynnik wychowawczy, a tym czynnikiem jest 
sama nauka. Nauka w szkole powinna być bezwarunkowo 
n a u k ą  w y c h o w a w c z ą.

V. Nauczanie wychowawcze.

Gromadzenie w duszy ucznia samycłi wiadomości» 
choćby naj rozleglej szych i najgruntowniej szych, jakby w ja­
kim słowmiku encyklopedycznym, bez należytego ich przetra­
wienia, nie przynosi mu korzyści żadnej, a raczej szkodę — 
i wcale nie przyczynia się do wyrobienia szlachetnego cha­
rakteru, co jest ostatecznym celem wychowania. Ażeby cel 
wychowania mógł być osiągnięty, musi także nauka działać 
na młodzież wychowawczo, t. j. b y ć n a u k ą  w y c h o w a  w- 
c z ą. Jakżeż może naujca działać wychowawczo i jakie są je j 
znamiona?

Podwaliną charakteru jest s i l n a  w o l a ,  ostatecznie 
skierowana ku dobremu, wola zaś zależną jest od wyobrażeń 
o złem i dobrem, i od kierunku myślenia. Gdy więc nauka 
kształci myślenie i rozwija zakres myśli, nadając im przy- 
tem pewien kierunek, przeto pośrednio wpływa ona na ro­
zwój, kierunek i ukształtowanie woli, a zatem i na charakter, 
działa przeto wychowawczo.

Póki nauka polega wyłącznie na gromadzeniu wiado­
mości, tworzących dla siebie świat odrębny i pozostający 
w świadomości ucznia jako skarb martwy, póty nie jest nauką 
wychowawczą. Kształcenie wyłącznie zakresu myśli podwyż­
sza wprawdzie inteligencyę człowieka, jednakże ta intełigen- 
cya jest bezowocną, jeżeli nie pozostaje w żadnym związku 
z jego dążeniami i czynnościami.

Znamiona nauki wychowawczej określają pedagogowie w na­
stępujący sposób: 1) Nauka, uważająca wiedzę ucznia jako cel 
ostateczny i nie kształcąca woli, nie jest nauką wychowawczą.
2) Nauka jest wychowawczą wtedy, gdy podaje podwaliny takiemu 
myśleniu i rozwija taki zakres myśli, który zapewnia wyrobienie
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się u ucznia c h a r a k t e r u  m o r a 1 n o-r e 1 i gd j u e g o. Nauka 
wychowawcza dąży więc do wyrobienia u młodzieży i d e i  mo ­
r a l n y c h  i r e l i g i j n y c h .  Religijno-moralne zasady przy­
swaja nauka młodzieży podawaniem maleryalu powiaslkowego> 
historycznego i poetycznego w odpowiednio uzmysłowionej formie, 
zastosowanej do stopnia rozwoju ucznia. 3) Nauce wychowawczej 
musi towarzysz5.’ć odpowiednie p r o w a d z e n i e  mł o d z i e ż y ,  
czyli wychowanie w ściślejszem znaczeniu, olcreśłone w pedago­
gice, które działa bezpośrednio (prz^ddadem, porządkiem, obcowa­
niem, karą i t. p.), na w'olę, a zatem i na charakter ucznia. 4) Wa­
runkiem nieodzownym nauki wychowawczej jest r z ą d  p e da-  
g o g i c z n y (karność, ł. j. prz>’zwyczajanie młodzieży do porządku, 
posłuszeństwa, uwagi, czj ŝtośoi, punktualności, pilności, spokojnego 
zachowania - się w' szkole i t. d. (Patrz: Pedagogika). 5) Nauka 
wychowawcza zaczynać się powinna już na najniższym stopniu, 
a powinna nią pozostać wogółe na wszystkich stopniach. 6) Ma- 
teryał naukowy, kształcący głównie uczucia, serce młodzieży, t .j. 
materyał opowiadający (bajki, legendy, utwory poetyczne, histo- 
rya biblijna, obrazy historyczne) uzupełniać powinien w nauce 
wychowawczej materyał realistyczny z zakresu geografii, nauk 
przyrodniczych, rachunków'. 7) Nauka wychowawcza w'ymaga 
k o n c e n t r a c y i, t. j. łączenia wszystkich różnorodnych kierun­
ków' nauki w- jednolitą harmonijiną całość. — Przedmioty nailkowe 
nie powiinny być traktowane zupełnie oddzielnie, lecz we wza­
jemnym związku; wsz\’stkie powinny zdążać do jednego celu, 
a tym celem jest wpojenie szlachetnych zasad, wyrobienie moral­
nego charakteru.

W sposobie udzielania- różnych przedmiotów naukowycłi bę­
dzie naucz}'ciel o tern pamiętał, aby pokrewne szczegóły ze sobą 
łączył i nawiązywał, podrzędne zaś i prz\’padkowe podporządko­
wywał głównym i istotnym.

Co do środków' naukowych nazy wam}' k o n c e n t r a c y ą  
n a u k i  w- szkole ludowej opieranie całej nauki o książkę do czy- 
tania, na podstawie której mają być traktow'ane wszy'stkie przed­
mioty — a zatem obok nauki jęz^dca ojcz; '̂stego, wiadomości 
z geografii, historyi, nauk przyrodniczych, ogółem z wszystkich 
realiów'.

8) Nieobojętną także rzeczą dla nauki wychowawczej jest 
d o b r a  m e t o d a, t. j. sposób nauczania, oparty na zasadach psy-
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chologii. Które sposoby nauczania są dla szkoły ludowej najsto­
sowniejsze, podamy poniżej.

Wpływu wychowawczego nauki szkolnej na umysły 
młodzieży żądają wyraźnie ustawy szkolne, jak to w następ­
nym rozdziale wskażemy.

V I. Zadanie szkoły ludowej według brzmienia ustaw 
i przepisów szkolnych.

Bardzo trafnie określają zadanie szkoły ludowej ustawy 
szkolne naszego państwa i kraju, tak, że do tego określenia 
ani nic dodać, ani też z niego nic ująć nie można.

Paragraf 1. p a ń s t w o w e j  u s t a w' y s z k o l n e j  
(R eichsuolksscbu lgesetz) z dnia 14. maja 1869, ustanawiają­
cej przepisy o nauczaniu w' szkołach ludowych, tak opiewa 
W' polskim przekładzie:

» S z k o ł a  l u d o w a  m a  z a d a ni e w y c h o w' y w' a ć 
d z i e c i  m o r a ł  n o-r e l i g i j n i e ,  r o z w i j a ć  i c h  c z y n ­
n o ś c i  d u c h o w e ,  w y p o s a ż a ć  j e  w i a d o m o ś c i a ­
mi  i z r ę c z n  o ś c i a m i ,  p o  t r z e b  n e m i  d l a  d a l s z e ­
g o  k s z t a ł c e n i a  s i ę  d o  ż y c i a ,  w r e s z c i e  p r z y g o ­
t o w a ć  p o d w a l i n y  d o  w y r o b i e n i a  z d z i e c i  l u ­
d z i  d z i e l n y c h  i u ż y t e c z n y c h  c z ł o n k ó w '  s p o ­
ł e c z e ń s t w a « .

Podobnie określiły zadanie szkoły ludowej galicyjskie 
u s t a W' y s z k o l n e  k r a j o w e  z dnia 2. lutego 1885 i na­
stępnie obowiązująca obecnie ustawę z dnia 23. maja 1895. 
Artykuł 1. tej ustawy ma brzmienie następujące:

» S z k o ł y  l u d o w e  p o s p o l i t e ,  p o d a j ą c  w i a ­
d o m o ś c i  l u d z i o m  w s z e l k i e g o  s t a n u  n a j p o ­
t r z e b n i e j s z e ,  u r z ą d z o n e  b ę d ą  t a k ,  i ż b y  d z i e c i  
z n a u k i  c z e r p a ł y  o ś  w’ l e c e n i e  o z a s a d a c h  r e l i ­
g i j n y c h  i m o r a l n y c h ,  o o b o w i ą z k a c h  obyw^a-  
t e l s k i c h ,  t u d z i e ż  o z a d a n i a c h  i w a r u n k a c h  
z a w o d u ,  j a k i e m u  s i ę  w^e dt ug o k o l i c z n o ś c i ,  
m i e j s c a  i s t a n u  p r a w d o p o d o b n i e  p o ś w i ę c ą « .

W  brzmieniu naszej ustawy krajowej spostrzegamy na­
stępujące szczegółow'e kierunki, które nauce i wychow'aniu
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w szkole ludowej nadać należy, aby intencyi ustawy stało się 
zadość:

1) Podanie »wiadomości najpotrzebniejszych ludziom 
wszelkiego stanu«. To wskazuje nam, że wykształcenie ma być 
ogólno-ludzkie, jednak poprzestawać winno na wiadomościach 
najpotrzebniejszych.

2) »Oświecenie o zasadach religijnych i moralnych . 
Szkoła łudowa ma więc dążyć do wyrobienia u wychowan­
ków swoich charakteru moralno-religijnego. Środkiem do tego 
jest, oprócz ustroju wewnętrznego i zewnętrznego szkoły 
i przykładu nauczycieli, także nauka wychowawcza.

3) Pouczenie »o obowiązkach obywatelskich«. Szkoła 
ludowa ma przysposobić młodzież do należytego spełniania 
obowiązków obywatelskich w gminie, kraju, państwie.

4) »Oświecenie o zadaniach i o w^arunkach zawodu, ja ­
kiemu się według okoliczności miejsca i stanu prawdopodo­
bnie poświęcą«. Nauka powinna być tak udzielaną i obejmo­
wać takie szczegóły, ażeby uczeń mógł ją  spożytkować w przy- 
szłem sw’em życiu.

Ustawn państw'ow’a stawia takie same żądania, jak  kra­
jowa, tylko uwydatnia silniej ogólne momenta wychowawcze. 
I tak najpierw poleca: 1) W'ychowywać dzieci moralno-religij­
nie — to znaczy zaszczepiać zasady moralne (idee moralne) — 
a przytem wychowywać je w duchu religijnym, czem sta­
nowczo wyklucza »naukę i szkołę bezwyznaniową«. 2) Nastę­
pnie połeca »rozwijać czynności duchowe«, to znaczy każe 
kształcić myślenie, pamięć, fantazyę, rozsądek i rozum. 3) Po­
leca dalej wyposażyć dzieci »wiadomościami« z różnych nauk, 
objętych programem szkoły ludowej, i »zręcznościami«, po- 
trzebnemi w życiu (pisanie, rysunki, śpiew). 4) W  końcu żąda 
ustawu państwowa, aby w szkole ludowej dać podwaliny »do 
w'yrobienia z dzieci ludzi dzielnych i użytecznych dla społe­
czeństwa«. Dzielnymi i użytecznymi mogą być tylko ci ludzie, 
którzy mają moralny charakter; szkoła ludowa ma przeto 
dążyć do wyrobienia moralnego charakteru u sŵ ych wwcho- 
w^anków, a więc zająć się należytem w'ykształceniem uczuć, 
wnli, religijności.

Wymagania ustawmy szkolnej państwnwej 1 krajowej na- 
w'zajem się uzupełniają, a ponieważ obie są obowiązujące.
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przeto nauczyciel-wychowawca starać się będzie uczynić za­
dość żądaniom obydwóch.

Jeżeli wychowanie i nauka młodzieży w szkole ludowe] 
uzyska ustrój ściśle według wymagań powyższych artykułów 
ustawy państwowej i krajowej, natenczas osiągnie się h a r- 
m o n i j n e  w y k s z t a ł c e n i e  s i l  d u c h o w y c h  i c i e ­
l e s n y c h  d z i a t w y ,  a tym sposobem zostanie osiągnięty 
także i ogólny cel wychowawczy: wyrobienie charakteru mo­
ralno-religijnego.

Zadanie szkoły ludowej w brzmieniu instrukcyi. Rozpo­
rządzeniem -z dnia 7, marca 1893 do 1. 1741 galicyjska c. k. 
Rada szkolna krajowa wydała »Instrukcyę« do zatwierdzo­
nych przez Ministerstwo oświaty nowych »planów naukowych 
dla szkół łudowychi. Instrukcya ta rozbiera szczegółowo za­
danie szkoły ludowej w rozdziale I. »O zadaniu szkoły ludowej 
i o środkach, za pomocą których zadanie to można osiągnąć«, 
a to w następujący sposób:

»O zadaniu szkoły ludowej nie tylko u ogółu społeczeństwa, 
ale nawet w sferach zawodowych b ł ę d n e  nieraz spotyka się za- 
patrN^wania. Jedni sądzą, że zadanie szkoły ogranicza się do udzie­
lania dziatwie pewnego zasobu niezbędnych w ż\’ciu wiadomości. 
Imii żądają, ażeby szlioła sama zajęła się calem wychowaniem 
młodego pokolenia. Inni wreszcie pragną, ażeby szkoła ludowa 
pracowała przedewszystkiiem nad przysposobieniem dzieci do za­
wodów praktycznych, a mianowicie, aby dzieci wiejskie wykształ­
ciła na rolników, dzieci mieszczan zaś przysposobiła do rzemiosł 
i przemjTslu.

Każde z tych zapatrywań grzeszy jednostronnością i dlatego 
jest błędne.

Udzielenie dzieciom wiadomości, choćby najużyteczniejszych, 
bez zaszczepienia w ich umysły zasad religijnych, byłoby rzeczą 
szkodliwą i dla społeczeństwa niebezpieczną.

Osiągnięcie idealnych celów wychowania za pośrednictwem 
samej szkoły, t. j. wj^^howianie dzieci na ludzi doskonałych, nie 
jest możliwe; oprócz szkoły bowiem istnieją jeszcze inne o wiele 
potężniejsze cz\Tmi.ki, jak rodzina i społeczeństw^o, które bezpo­
średnio lub pośrednio na wychowanie wpływ^ają i pracę wycho­
wawczą szkoły wspierają lub utrudniają; nadto główny środek 
wychowawczy, nauka, nie zawdera w sobie W'sz5'stkich czynników, 
niezbędnych do przeprow^adzenia idealnych celów wychowania.
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Szkoła może tylko w pewnym ograniczonym zakresie dać podwa­
liny do wyrobienia religijno-moralnego charakteru, który dopiero 
w późniejszym nieco wieku — już po opuszczeniu szkoły łudo- 
wej — ukształtować się musi.

Trzecie zapatrywanie, pragnące już w szkole ludowej wy­
kształcić dobrego rołnika, wzgłędiiie przemysłowca i kupca, nie 
liczy się wcale z właściwością psychiczną dziecka. Do szkoły uczęsz­
czają dzieci na naukę codzienną od 6. do 12. roku żyxia, na naukę 
dopełniającą zaś do roku 15. *), lecz zaledwie kilka razy' w tygo-. 
dniu. Okres pierwszy jest okresem fizycznego i psyxhicznego roz­
woju dziecka. Pod względem fizycznym są dzieci w tym wieku 
tak mało jeszcze rozwinięte, że praktyczna nauka gospodarstwa 
wiejskiego, w ogrodzie i połu, wymagaj§ca zarówno pewnego za­
sobu, jak natężenia sił, jest wręcz niemożłiwa; pod względem 
ducłiowym zaś wymaga elementarnym rozwój uśpionych władz du­
szy dziecka tak intensywnej pracy' nauczycieła, że uzyskanie 
w wieku szkolnym takiego rozwoju ducha, ażebym teoretyczna 
nauka gosi>odarstwa wiejskiego (rolnictwa, chow'u by'dła, drobiu 
i t. p.) mogła odby'wać się ze skutkiem, przekracza także miarę mo­
żliwości. Nadto sprzeciwiają się takiej nauce w pewnych kierun­
kach — jak np. co do ulepszania rasy' i t. p. — względy" ety­
czne i pedagogiczne. Także nauka dopełniająca, która odbywa się 
ty'lko w pewnych porach roku, nie zdoła przyswoić dzieciom grun­
towe y'ch wiadomości w zakresie gospodarstwa wiejskiego, tak 
z powodu bardzo skąpego wymiaru czasu, jak z powodu koniecznej 
potrzebŷ  zajęcia się w czasie tej nauki stroną moralną młodzieży', 
wy'magającą tern większej pieczy', że młodzież znajduje się w okre­
sie płciowego dojrzewania. — Podobnie ma się rzecz w szkole 
miejskiej z pracą nad wykształceniem młodzieży' w zawodach rę­
kodzielniczych i przemysłowych.

Pytanie, jakie jest z a d a n i e  s z k o ł y  ł udowr ej ,  pojmo­
wane tak często jednostronnie łub mylnie,, rozwiązuje i rozstrzyga 
bardzo trafnie krajowa ustawa szkolna o uistroju szkół ludowmych 
z dnia 2. łutego 1885. (Patrz wmyżej).

Przysposabianie młodzieży w szkołę ludowej do ży'cia prak-

*) Ustawa krajowa z r. 1895 dopuszcza rozpoczęcie nauki szkol­
nej z ukończonym r. 7-mym. W tym razie trwa nauka codzienna od 
7.—18., a nauka dopełniająca od 13.—16. roku życia. Ten rok różnicy nie 
może wpłynąć na zmianę wypowiedzianych powyżej uw'ag.
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tycznego należy więc pojmować we wlaściwem znaezeniu, tak jak 
je ustawa określa. Nie żąda ona od szkoły ludow'ej fachowego 
wykształcenia młodzież}’’ w zawodach praktycznych, lecz wymaga 
jedlinie o ś w i e c e n i a  o z a s a d a c h  i w a r u n k a c h  tych za­
wodów, z których dziatwa peŵ nej szkoły pochodzi i którj-m się 
też prawdopodobnie poświęci. Nie powinna więc szkoła ludowa 
odwTacać umysłów' młodzieży od stosunków', wśród których mło­
dzież ta wzrasta, i budzić w niej żądz}' wydobycia się z tych sto­
sunków, żądz}' sztucznej, dla ogółu do osiągnięcia niemożebnej, 
pozostawiającej po sobie najczęściej gorycz i niechęć do pracy, 
a szkodłiw'ej dla społeczeństw'a.

Nie mogąc młodzieży udzielić skończonego fachow'ego w’y- 
kształceiiia, może jednak szkoła ludowa oświecić młodzież o W 'a- 

runkach i zadaniach jej prz}'szlych praktycznych zawodów' i osią­
gnąć przez to ceł dwojaki: najpierw ułatwić jej przez nabycie 
różnych wiadomości pracę praktyczną, a następnie wzbudzić sza­
cunek i prz}'wiązaniie do tej pracy, dać zadowolenie w'ewnętrzne, 
które jest najlepszą rękojimią społecznego ładu. Ceł szkoły ludo­
wej nie sięga dalej«.

Ś r o d k i ,  którymi szkoła do osiągnięcia sw-̂ ego celu 
zmierza, są następujące: 1) n a u k a ;  2) karność; 3) p ie ­
l ę g n o w a n i e  fizycznego z d r o w i a  dziatwy szkolnej; 
4) p r z y k ł a d  n a u c z y c i e l a .

V II. Czego należy uczyć w szkole ludowej?

Materyał naukowy. —  Przedmioty naukowe. To, czego 
W' szkole młodzież się uczy, nazyw'amy m a t e r y a ł e m  n a u ­
k o  W' y m. Materyał naukowy może być co do treści swej bar­
dzo różnorodny, tak samo, jak różnorodne są umiejętności. 
Materyał naukowy, odnoszący się do pewnej umiejętności, na­
zywa się p r z e d m i o t e m n a u k o w' y m. — Których przed­
miotów w szkole należy uczyć, to zależy od zadania tej szkoły; 
dlatego też wypada przypomnieć sobie, jakie jest zadanie szkoły 
ludowej? Z a d a n i e m  s z k o ł y  l u d o w ' e j  j e s t  — w’ myśl 
poprzedzającego rozdziału — udzielenie dziatwie ze w'szyst- 
kich klas spoleczeństw'a takiego wwkształcenia cielesnego i du­
chowego, które k a ż d e m u  człowuekowu, bez w'zględu na 
jego przyszłe powmłanie, jest potrzebne, a któreby daw'ało za­
razem podw'aliny do wyrobienia moralno-religijnego charak-
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teru. Jeśli się weźmie na uwagę, iż dziatwa nie może zbyt długo 
w szkole ludowej pozostawać (najwyżej 6 do 9 lat), wynika 
z powyższego określenia zadania szkoły ludowej, że uczyć na­
leży tylko tego, co jest dla wszystkich ludzi n a j p o t r z e b ­
n i e j s z e  i n a j p o ż y t e c z n i e j s z e .  Nauka powinna być 
prz\i:em p r a k t y c z n ą ,  t. j. przydatną w póżniejszem życiu. 
Zakres nauki w szkołach ludowych normują ustawy szkolne. 
( P r z e d m i o t y ,  które mają być udzielane w szkole ludo­
wej pospolitej, wymienione są w § 3-cim ustawy państwo­
wej z dnia 14. maja 1869, w brzmieniu zmienionem ustawą 
państwową z dnia 2. maja 1883. — Przedmioty, przepisane 
dla szkół wydziałowych w Galicyi, wymieniają artykuły 12., 
13. i 14. galicyjskiej ustawy krajowej z dnia 13. maja 1895. 
Przedmioty nauki dopełniającej wskazują art. 15—20 ustawy 
krajowej z r. 1895.

Ze względu na to, że tylko mała bardzo cząstka młodzież}'" 
przechodzi ze szkół ludo\\-}xh do szkół wyższ\’"ch, gfimnaz}'ów, 
szkół realnych, specyahiych, przem}'słowych i t. d., szkoła ludowa 
nie może mieć zadania przysposabiać młodzież do tych w}"ższych 
zakładów, łecz winna w nauce dążyć przedewsz}''stkiem do speł­
nienia swego własnego zadania. Tylko szkół}' ludowe 5- i więcej- 
klasowe powinny — w myśl obowiązujących ustaw szkolnych, 
a mianowicie w myśl artykułu 1. ustawy krajowej z dnia 23. maja 
1895 — naukę tak urządzić, aby młodzież po ukończeniu klasy IV. 
Ijez przeszJcody mogła przechodzić do gimnaz}'ów i szkół realnych; 
jednakże osiągnięcie ogólnego zadania szkoły ludowej nie powinno 
doznawać przez to żadnego uszczerbku.

Jakie powinny być przedmioty naukowe szkoły ludowej? 
Przedmioty naukowe szkoły ludowej powinny wiec odpowia­
dać następującym warunkom: 1) powinny być dla wszystkich 
przystępne, 2) dla wszystkich przydatne i dające się w życiu 
zuż}1;kować, 3) zajmować i rozwijać wszystkie zdolności 
umysłu ludzldego, 4) kształcić uczucia moralne i religijne. — 
Wymogom tym odpowiadają następujące przedmioty, które 
też są obowiązkow}^!! przedmiotami naukowymi szkoły lu- 
dow'ej: 1) religia, 2) język ojczysty wespół z czytaniem i pi- ' 
saniem, 3) rachunki w połączeniu z nauką o formach geome­
trycznych, 4) realia czyli wiadomości rzeczow'e, t. j. nauki 
przyrodnicze, geografia i historya, 5) śpiew, 6) rysunki, 7) gim­
nastyka, WTeszcie W szkołach żeńskich talcże 8) roboty ręczne.
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Podział przedmiotów naukowych. Podział ścisły łych przed­
miotów na pewne grupy nie da się uskutecznić. Najczęściej dzielą 
je na trzy grupy: 1) przedmioty i d e a l n e ,  działające najsilniej 
na serce dziecka; 2) r e a ł n e, mniej działające na uczucia, a obej­
mujące głównie wiadomości rzeczowe i działające na rozwój my­
ślenia; wreszcie 3) z r ę c z n o ś c i ,  polegające mniej na wiedzy, 
a więcej na ćwiczeniu. Do i d e a l n y c h  przedmiotów zaliczają 
naukę religii, języka ojczystego (przez powiastki moralne, legendy 
i t. p.) i po części historyi, o ile, podając wzory godne naśladowa­
nia, działa na uczucie i wyrobienie woli dobrego. Do przedmiotów 
r e a l n y c h  liczą naukę rachunków wraz z nauką o formach geo- 
metn,'cznych, właściwe realia, t. j. nauki przyrodnicze (historyę 
naturalną, fizykę), geografię i historyę; do z r ę c z n o ś c i  śpiew, 
rysunki, gimnastykę, roboty ręczne kobiece, tak zwaną naukę zrę­
czności, to znaczy wprawę w używaniu ręki do wykonywania roz­
maitych robót (zwaną szwedzkim wyrazem slójd).

Podział ten poniekąd zgadza się także z czjmnościami ducho- 
wenii i cielesnemi, których nauka tych przedmiotów przedewsz}'sl- 
kiem wymaga. I tak pi'zedmioty idealne odnoszą się do wrażeń we­
wnętrznych duszy (do uczuć), realne do wrażeń zewnętrzn3'ch (do 
myślenia), zręczności zaś wymagają czynności mięśni i czynią je 
powolnemi narzędziami ducha, Uzdolnienie mięśni za pomocą 
ćwiczenia do przedstawienia pewnych wyobrażeń, dotyczących 
formy (w rysunkach), tonu (przŷ  ̂ śpiewie), ruchu (gimnastyka, 
pisanie), nazŷ wa się z r ę c z n o ś c i ą  t e c h n i c z n ą  albo m e- 
c h a n i c z n ą .  Że podział ten przedmiotów na grupy nie może 
być ściśle przeprowadzony', poznać można, i z tego np., że do zrę­
czności należy także pisanie i czytanie z zakresu nauki języka 
ojczystego, a śpiew znów do idealnych przedmiotów, działających 
na uczucia.

V III. Ja k  należy uczyć w szkole ludowej, czyli 
o metodzie nauczania.

Uczeń sam — zwłaszcza na niższych stopniach nauki — 
nie zdoła materyału naukowego ogarnąć i przyswoić go sobie. 
^Vyjaánienie rzeczy i ułatwienie uczniowi przyswojenia jest 
zadaniem nauczyciela. Nie jest rzeczą obojętną, jak  nauczyciel 
nauki udziela: sposób udzielania nąuki może być przystępny, 
lub nieprzystępny, prawidłowy lub błędny. Sposób, którego
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nauczyciel używa, ażeby młodzieży materyał naukowy wyja­
śnić i przyswoić, nazywa się m e t o d ą  n a u c z a n i a .  Na ró­
żnych stopniach nauki odmienipą musi być też metoda, 
W  szkole ludowej powinna być metoda nauczania najprzy­
stępniejsza; w najwyższych zakładach naukowych (np. w uni­
wersytetach i w akademiach politycznych) nauka od­
bywa się sposobem ściśle naukowym, umiejętnym, z grunto- 
wnością wszechsironną, nawet w najdrobniejszych szczegó­
łach. W  szkołach średnich (w gimnazyach i szkołach realnych) 
sposób nauczania powinien przechodzić stopniowo od metody 
elementarnej (w klasach najniższych), do metody umiejętnej 
(w najwyższych). Jeśli nauczyciel od razu w najniższych kla­
sach tych szkół zacznie uczyć metodą ściśle umiejętną, nie 
zniżając się do poziomu wiedzy i rozwoju duchowego ucznia, 
natenczas młodzież nie będzie czyniła postępów należytych, 
rozwój je j ducha nie będzie prawidłowy, a co więcej, młodzież, 
zrazi się do nauki.

Nieodzownym warunkiem właściwej metody nauczania 
w szkole ludowej jest to, ażeby nauczyciel zniżył się w naucza­
niu do stopnia rozwoju uczniów i do zakresu ich pojęć.

W  metodzie nauczania odróżniamy następujące me­
menta: p l a n  n a u k i ,  t o k  nauki, f o r m ę  nauki, t o n  nauki, 
wreszcie ś r o d k i  naukow^e.

Na jakość metody wpływa także zachowanie się nauczy­
ciela podczas czynności nauczania i zasady, któremi się w' nau­
czaniu kieruje.

O ważności metody godzi &i.ę przytoczyć następujące zdania 
pedagogów: »Niedosyć jest, aby nauczyciel umiał nauki, które 
podawać podjął się przez swój urząd; ale nadto powinieni pojąć 
ich całą treść, wiedzieć ich użycie i koniec (cel) i być sposobnym 
uczyć onych«. ( P i r a m o w i c z ) .  — »Siła nauczyciela spoczywa 
w jego metodzie«. (D i e s t e r w e g). — »Miejcie tylko metodę, 
a zdziwicie się, ile wasi uczniowie w jednam dniu się inauczą«. 
(P e s t a 1 o z z i).

IX . Plan nauki, szczegółowy plan lekcyjny, 
podział godzin.

Zakres nauki. Ogół wiadomości, których młodzież ma 
w pewnym zakładzie naukowym nabyć, nazywa się z^ k r e-

Dydaktyka.
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s e m n a u k i .  Wymiar zakresu nauki zależy od celu i zada­
nia, które ma zakład naukowy do spełnienia, tudzież od sto­
pnia rozwoju młodzieży. Cały zakres nauki dzieli się według 
treści materyału naukowego na p r z e d m i o t y  n a u k o w e .  
Każdy przedmiot znowu ma swój własny cel i zakres.

Plan nauki. Podział godzin. Podział całej nauki pewnego 
zakładu na przedmioty naukowe i rozkład tychże przedmio­
tów na poszczególne stopnie nauki (lata, klasy), nazywamy 
p l a n e m  n a u k o w y m .  Przy układaniu planu naukowego 
należy dobrze rozważyć, jaki w y m i a r  c z a s u  wypada wy­
znaczyć dla każdego przedmiotu ze względu na jego ważność 
i cel nauki, tudzież w jakim porządku przedmioty mają po 
sobie następować na różnych stopniach nauki.

Rozdział przedmiotów naukowych na dni i tygodnie na­
zywa się p o d z i a ł e m  g o d z i n .

P l a n  n a u k i  ustanawiany bywa częściowo w drodze 
uslawodaw'stwa, a przeważnie w drodze administracyjnej za 
pośrednictwem rozporządzeń władz szkolnych na pewien prze­
ciąg czasu dla vrszystkich zakładów tej samej kategoryi; p o- 
d z i a ł  g o d z i n  układają grona nauczycielskie dla własnego 
zakładu.

Zasady układania podziału godzin. Przy układaniu po­
działu godzin nie jest rzeczą obojętną, w jakim porządku przed­
mioty po sobie w ciągu dnia następują. Przedmioty trudniej­
sze, jak rachunki, gramatyka, wymagają większego natężenia 
umysłu; powinny one przeto rozpoczynać naukę, t. j. przypa­
dać na godziny pierwsze, kiedy umysły uczniów po dłuższym 
wypoczynku są jeszcze zupełnie świeże. Natomiast przedmioty, 
polegające na zręczności, jak pisanie, śpiew, rysunki, wyzna­
cza się na ostatnie godziny, kiedy umysł jest już znużony 
pracą. Gimnastykę umieszczano niekiedy wśród godzin nau­
kowych, aby umysł mógł wypocząć, a ciało odświeżyć się; 
przekonano się jednakże, że uczniowie, znużeni ćwiczeniami 
gimnastycznemi, nie mogą po nich skupić uwagi, gdy nastę­
pują godziny przedmiotów naukowych, wymagających więk­
szego skupienia. Dlatego wprowadzono dla odświeżenia sił 
w przerwach między godzinami naukowemi swobodne gry 
i zabawy ruchowe.

Szczegółowy plan lekcyjny. Na podstawie planów nau­
kowych powinien każdy nauczyciel obliczyć, ile czasu (go-
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dzin) przypada w ciągu roku na pewien przedmiot naukowy, 
odliczyć czas na powtórzenie całego materyału przy końcu 
roku i sporządzić sobie s z c z e g ó ł o w y  p l a n  l e k c y j  n y  
(szczegółowy rozkład materyału naukowego na godziny we­
dług miesięcy, tygodni i t. d.). Nie ułożywszy sobie szczegóło­
wego planu lekcyjnego, nie może nauczyciel mieć pewności, 
czy zdoła w wyznaczonym czasie wyczerpać cały materyał 
naukowy, przepisany planem naukowym. Zatrzymawszy się 
bowiem nieraz zbyt długo przy pewnym ustępie, w dalszym 
ciągu jest zniewolonym zbyt szybko postępować, aby przed­
miot wykończyć; wskutek tego staje się pobieżnym, a temsa- 
mem mniej przystępnym, a na tern cała nauka cierpi i nie ro­
kuje pewnych i pomyślnych wyników.

X . Tok nauki wogóle i tok poszczególnych lekcyi.

Pojęcie toku nauki. Tok ogóiny. Tok szczegóiny. Mając 
uczniowi udzielić pewnych wiadomości z różnych przedmio­
tów naukowych, nauczyciel nie może podawać ich bezładnie, 
lecz musi wiadomości ,te rozwijać przed umysłem ucznia 
w pewnym ścisłym porządku. Sposób, w jaki materyał nau­
kowy rozdzieli się i uszykuje w ciągu nauki, zowie się t o­
k i e m  n a u k i ,  albo m e t o d ą  w ściślejszem znaczeniu.

Rozróżniamy t o k  o g ó l n y  i t o k  s z c z e g ó 1 n y. To­
kiem o g ó l n y m  nazywa się wybór i uporządkowanie całego 
materyału, będącego przedmiotem nauki; t o k i e m  s z c z e ­
g ó l n y m  zaś wybór i układ materyału w jednym przedmio­
cie naukowym, lub też w jednej lekcyi. Przy wyborze i usta­
nowieniu toku nauki winien nauczyciel rozważyć cel przed­
miotu naukowego, czas nań wyznaczony, środki naukowe, 
którymi może rozporządzać, stopień rozwoju uczniów i zakres, 
wiadomości tychże.

Tok nauki jest wtedy właściwy, gdy szczegóły lekcyi tak 
są ułożone, że w świadomości ucznia nawzajem się łączą 
i wspierają. Tok nauki powinien zatem odpowiadać prawom 
psychicznym. (Kojarzenie się wyobrażeń zob. str. 7 i 20).

Tok koncentryczny. W  nowszych czasach upowszechnił 
się w niektórych zakładach naukowych niemieckich, dla pe­
wnych przedmiotów naukowych, t o k  n a u k i  k o n c e n t r y-

4*
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c z n y (cykliczny), t. J. sposńb uczenia niektórych przedmio­
tów (geografii, historyi, nauk przyrodniczych) w kilku po so­
bie następujących kursach (kręgach, kołach współśrodko- 
wych). Każdy kurs następny tworzy dla siebie całość i obej­
muje powtórzenie materyału poprzedzającego kursu, tudzież 
rozszerzenie i uzupełnienie przedmiotu. W  szkole ludowej jest 
koncentryczny tok nauki dlatego pożądany, ponieważ odpo­
wiada on naturalnemu tokowi rozwoju ducha dziecka. Ma 
on jeszcze i tę zaletę, że w którejkolwiek klasie wypadłoby 
dziecku szkołę opuścić, wyniesie ono ze szkoły pewien zaokrą­
glony zapas wiadomości.

Tok analityczny. Tok syntetyczny. Realna analiza i synteza. 
Logiczna analiza i synteza. W  toku nauki odróżnić należy 
p u n k t  w y j ś c i a  (początek) i: k r e s n a u k i ,  czyli cel do 
którego zdąża. Punktem wyjścia powinien być zawsze na­
byty już zakres wyobrażeń ucznia. Pośród tych wyobrażeń 
napotyka się albo całe przedmioty, które rozbiera się na czę­
ści składowe (składniki), albo też większą ilość przedmiotów 
oddzielnych, które skupia się w pewną całość. Rozbiór cało­
ści na części nazywa się a n a l i z ą ,  t o k i e m  a n a l i t y ­
c z n y m  ( r o z b i o r o w y  m), łączenie zaś części (przedmio­
tów oddzielnych w całość s y n t e z ą ,  t o k i e m  s y n t e t y ­
c z n y m  ( s k ł a d a j ą c y  m). Ponieważ zaś przedmioty, bę­
dące zapasem wyobrażeń ucznia, odnoszą się do rzeczy zmy­
słowych, albo też do samego tylko myślenia (pojęć), przeto 
odróżniamy a n a l i z ę  i s y n t e z ę  dwojaką: r e a l n ą  (rze­
czywistą), albo też i d e a 1 n ą, l o g i c z n ą  (rozumową). Wy­
jaśnimy to przykładem. Gdy uczeń weźmie roślinę do rąk 
i wyróżnia kolejno je j części (jakoto łodygę, korzenie, liście, 
kwiaty i t. d.), dokonywa tern analizy realnej; gdy zaś wycho­
dzi od ziarnka nasiennego i przechodzi kolejno rozwój rośliny 
od chwili zasadzenia ziarna, dokonywa syntezy realnej. Ten 
drugi sposób nazwać można także t o k i e m g e n e t y c z n y m. 
Gdy natomiast duch ucznia uprzytomni sobie wyobrażenie 
wielu roślin podobnych, wydziela u wszystkich znamiona ró­
żnorodne, a zbiera wspólne i dochodzi do pojęcia gatunku, 
rodzaju, klasy, rośliny, odbywa się w jego duchu a n a l i z a  
l o g i c z n a ,  zwana i n d u k c y ą ,  t. j. kroczeniem od szcze­
gółów do ogółu. Jeśli zaś umysł ucznia rozpoczyna od pojęcia
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rośliny i przez dodawanie różnych znamiom szczegółow^ych 
dochodzi do pojęcia pewnego gatunku, rzędu, osobnika, jest 
to s y n t e z a  l o g i c z n a ,  zwana d ed  u k c  y ą, t. j. krocze­
niem od ogółu do szczegółów. A n a l i z a  l o g i c z n a  (induk- 
cy a )  postępuje zatem od rzeczy złożonych (w pojęciu logi- 
cznem) t. j. szczególnych do rzeczy pojedynczych, ogólnych, 
a więc od poglądu do pojęcia, od przykładu do reguły, od 
zjawiska do prawa, od skutku do przyczyny; — natomiast 
s y n t e z a  l o g i c z n a  (d ed u kcy a)  postępuje od rzeczy ogól­
nych do szczególnych, złożonych, a więc od pojęcia do po­
glądu, od reguły do przykładu, od prawa do zjawiska, od 
przyczyny do skutku.

Podstawą umysłowego rozwoju dziecka jest realna analiza 
i realna synteza. Dziecko ogląda przedmioty świata zewnętrznego, 
w^TÓżnia części, t. j. rozbiera cale przedmioty na częścii, co jest 
analizą. I odwotnie: widząc różne przedmioty oddzielne, skupia 
je w całe obrazy, a to jest składanie, budowanie, synteza. Dopiero 
później, gdy dziecię zdobędzie sobie analizą i syntezą realną zapas 
wjmbrażeń i! tworzy" pojęcia, poczytna w duchu jego odbywać się — 
bez wpływu zewnętrznego, albo też wskutek wpływu (naprowa­
dzenia nauką) nauczyciela — proces analizy logicznej i logicznej 
syntezy. Wszystkie zatem powyższe sposoby składają się razem 
na rozwój i wykształcenie umysłu człowieka: realną analizą 
i syntezą kształci się rozsądek i rozum.

Trafnie porównywa D i e s t e r w e g  tok analityczny z ba­
daniem rzeki od ujścia w górę ku je j dopływom bocznym, stru­
mykom, zlewającym się w dopływy, i ku źródłom, a tok syntety­
czny z badaniem rzeki od źródeł, przez wszystkie dopływy w dół 
ku jej ujściu.

Nauka dokładna łączyć musi we właściwy sposób oby­
dwa toki analityczny ze syntetycznym. Tak np. przy nauce 
czytania na podstawie pisania wychodzi się od zdania, roz­
biera się je na wyrazy, wyrazy na części, t. j. na zgłoski, a zgło­
ski na głosy (głoski). To jest część analityczna nauki. Gdy 
tym sposobem poznał uczeń glos i nauczył się znaku (litery), 
którym zwykliśmy głoskę wyrażać w sposób dostrzegalny dla 
oka, natenczas składa się te głoski z poznanemi dawniej w wy­
razy i poleca uczniom wyrazy te wygłosić i napisać, a to jest 
syntezą.
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W  każdym przedmiocie naukowym z nową rzeczą za­
znajamia isię uczniów szkoły ludowej tokiem syntetycznym, 
a powtarza się tokiem analitycznym.

Tok jednej lekcyi. Oznaczając t o k  j e d n e j  l e k c y  i, 
należy zwrócić uwagę na następujące momenta:

1) P r z y s p o s o b i e n i e  (analiza) t. j. nawiązanie no­
wej lekcyi do wiadomości, nabytych już przez uczniów, a mia­
nowicie przypomnienie, omówienie i powtórzenie stosownemi 
pytaniami wyobrażeń pokrewnych, zdobytych dawniej.

2) P r z e d s t a w i e n i e  n o w e j  rzeczy (synteza 
z którą uczeń ma być zaznajomiony.

3) P o ł ą c z e n i e  r  z e c z y n o w e j (asocyacya)  z wia­
domościami, będącemi własnością ucznia, przez stosowne po­
równanie tychże i przez ćwiczenie.

4) Z e b r a n i e  przerobionego materyału w całość (sy­
stem ) zapomocą pytań, odnoszących się do najważniejszych 
szczegółów, i ujęcie w należjde wyrazy (wysłowienie, styli- 
zacya).

5) U w y d a t n i e n i e  p r a k t y c z n e g o  z a s t o s o -  
w a n i a w tym celu, aby uczeń umiał nabyte wiadomości na­
leżycie i stosownie zużytkować.

Takie przerobienie jednej lekcyi nazywa się w Herbar- 
towskiej pedagogice a r t y k u l a c y ą ,  t. j. ukształtowaniem 
nauki, a owe pięć momentów lekcyi nazywają się f o r m a l-  
n y m i  s t o p n i a m i  n a u c z a n i a .  Każda lekcya powinna 
tworzyć dla siebie wykończoną całość, zwaną w  Herbartow- 
skiej pedagogice m e t o d y c z n ą  j e d n o s t k ą .

X I. O rozmaitych formach nauczania.

Pojęcie formy nauczania. Nauka polega na przyswajaniu 
sobie przez młodzież wyobrażeń, z których umysł tworzy 
w dalszym ciągu pojęcia i sądy, i wysnuwa wnioski. Wyobraże­
nia przyjmuje młodzież albo za pośrednictwem słowa, albo za 
pomocą bezpośredniego poglądu na rzeczywiste przedmioty. 
Dokładne przyswojenie wyobrażeń napotyka często wielkie 
trudności. Nauczyciel starać się powinien o to, aby młodzież 
z łatwością nabywała dokładnych i jasnych wyobrażeń nauką.
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a uzyska to, jeśli użyje właściwego sposobu przedstawienia 
rzeczy.

Sposób, za pomocą którego nauczyciel rozbudza w du­
szy ucznia wyobrażenia i myśli, rozjaśnia je i utrwala, wogóle 
sposób, jakim mu pokarm duchowy podaje, nazywa się f o r ­
m ą  n a u c z a n i a .

Odróżniamy t r z y  g ł ó w n e  f o r m y  n a u c z a n i a .  
Są one mianowicie: F o r m a  w y k ł a d a j ą c a  (m on olo-
giczna, akroam atyczna), gdy nauczyciel bez przerwy mówi, 
a uczeń słucha, F o r m a  p y t a j ą c a  (katechetyczna, ero- 
tem atyczna), gdy nauczyciel zapytuje, a uczeń odpowiada^ 
Wreszcie c )  f o r m a  r o z m o w y ,  d y a l o g i c z n a ,  gdy 
nauka odbywa się przez wymianę myśli między nauczycie­
lem a uczniem, przyczem uczniowi wolno też zapytywać nau­
czyciela.

Podział głównych form nauczania. A) F o r m a  m o  no-  
l o g i c z n a  obejmuje następujące odmiany: 1) właściwą f o r- 
m ę a k r o a m a t y c z n ą ,  gdy nauczyciel swobodnie wykłada, 
a uczeń słucha i swobodnie pojmuje; 2) f o r m ę  m e c h a ­
n i c z n ą ,  gdy nauczyciel wygłasza zdanie, powiastkę i t. p., 
a uczeń je tak samo powtarza; 3) formę d y k t u j ą c ą ,  gdy 
nauczyciel dyktuje, a uczeń pisze; 4) f o r m ę  p o k a z u j ą c ą  
(deiktyczną), gdy nauczyciel pokazuje, wykonuje doświadcze­
nia, a uczeń przypatruje się i naśladuje; 5) f o r m ę  z a d a ­
j ą c ą ,  gdy nauczyciel daje zagadnienie, a uczeń je  rozwiązuje.

B)  Odmiany f o r m y  e r o  t e m a t y c z n e j  są następu­
jące: 1) f o r m a  p o w t a r z a n i a  (repetycya), gdy nauczy­
ciel, powtarzając rzecz wyłożoną, przez zadawanie stosownych 
pytań, odpytuje ucznia; 2) e g z a m i n a c y j n a ,  gdy nauczy­
ciel odpytuje, celem zbadania, czy uczeń sobie rzecz przyswoił, 
i wogóle dla przekonania się o stanie jego wiedzy; 3) n a p r o ­
w a d z a j ą c a  (heurystyczna), gdy nauczyciel pytaniami stara 
się naprowadzić ucznia do samodzielnego zrozumienia i pozna­
nia rzeczy.

C)  Wreszcie f o r m a  d y a l o g i c z n a  możliwa jest 
w dwóch odmianach: 1) jako forma S o k r a t y c z n a ,  pole­
gająca na rozmowie między nauczycielem a uczniem, a ma­
jąca obszerniejsze zastosowanie w .nauczaniu jednego ucznia — 
i 2) jako f o r m a  p a r l a m e n t a r n a ,  możliwa także 
w nauce zbiorowej.
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Miarą wartości form nauczania jest to, czy i o ile one 
umożliwiają naukę wychowawczą, t. j. o ile zdolne są rozbudzić 
s a m o d z i e l n o ś ć  i z a j ę c i e  (zainteresow anie)  ucznia, 
gdyż tylko przy rozbudzonej samodzielności wpływać może 
nauka na umysł i wolę. Zdobyta samodzielnie przez ucznia ja ­
kaś wiadomość, jakieś przekonanie sprawia mu zadowolenie 
wewnętrzne i ochotę do dalszej nauki. Przymiot rozbudzania 
samodzielności ma przedewszystkiem forma h e u r y s t y ­
c z n a  i dlatego jest ona najstosowniejszą w nauce wycho­
wawczej. Jednakże i inne formy nauczania, we właściwem 
miejscu i we właściwy sposób użyte, są w szkole ludowej ró­
wnież użyteczne.

Oprócz wymienionych form, są jeszcze inne luźne formy 
nauczania, jak np. p a m i ę c  i o w a (m nem oniczna), polega­
jąca na wyuczeniu się na pamięć materyału naukowego: t a b e ­
l a r y c z n a ,  posługująca się stosownie ułożonemi tabelami, 
dla ułatwienia zapamiętania; forma B e l  1-L a n c a s t e r’o w- 
s k a, ożywiająca pomocy uczniów starszych i zdolniejszych do 
nauki innych uczniowi, młodszych i słabszych; f o r m a  
n a u k i  g r u p o w e j ,  gdy, równocześnie w tym samym lo­
kalu, pobiera naukę od tego samego nauczyciela kilka oddzia­
łów o różnym stopniu rozwoju, z których każdy na przemian 
ma naukę głośną, gdy inne oddziały (grupy) mają naukę ci­
chą; wreszcie f o r m a  a u t o d y d a k t y c z n a, polegająca 
na samodzielnej nauce o własnych siłach.

Niezmiernie ważną czynnością dydaktyczną jest p o w t a ­
r z a n i e ,  celem utrwalenia nauki. Nie powinno się ono odby­
wać tylko mechanicznie, pamięciowo, lecz rozsądnie, w odpo­
wiedniej formie, kształcącej ducha i opartej na psychicznych 
zasadach odnowy (reprodu kcyi).

1. Forma nauczania wykładająca, monologiczna.
Najmniejszą wartość dla szkoły ludowej ma forma nau­

czania wykładająca (akroam atyczna), ponieważ uczeń zacho­
wuje się podczas wykładu wogóle biernie. Właściwem polem 
dla tej formy nauczania są zakłady najw^yższe (uniwersytety), 
gdyż tam słuchacze stoją już na takim rozw^oju umysłu, że 
mogą korzystać z wykładu profesora. W  szkole ludowej na­
leży je j jak najmniej używ’ać. Formy wykładającej używa
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nauczyciel w przemówieniach do młodzieży, mających dzia­
łać na serce, przy nauce geografii i historyi na wyższych sto­
pniach; przy innych zaś przedmiotach tam tylko, gdzie to jest 
konieczne, co mu wskaże jego takt dydaktyczny. Niektóre 
odmiany formy wykładającej zasługują tu na bliższe omó­
wienie.

I. Forma nauczania okazująca (deiktyczn a) ma obszerne 
zastosowanie w szkole Ludowej, szczególnie przy nauce p o- 
g 1 ą d u. Łączy się nna zazwyczaj z formą heurystyczną. Do 
okazywania używa się rzeczywistych przedmiotów z przy­
rody, a gdy tych. nie mnżna uzyskać, sztucznych środków 
uzmysłowienia, t. j. m o d e l i ,  o b r a z ó w ,  r y s u n k ó w  
k r e d ą  n a  t a b l i c y .

Przy formie deiktycznej przestrzegać wypada następu­
jących reguł:

1) Do pokazywania używać należy przedmiotów najsto­
sowniejszych, t. j. takich, które łączą się bezpośrednio z naby- 
temi już przez ucznia spostrzeżeniami i wyobrażeniami i odpo­
wiadają stopniowi rozwoju ucznia.

2) Przedmioty okazyw^ane nie powinny obejmować zbyt 
wielu szczegółów; postępuje się zaś od przedmiotów pojedyn­
czych do złożonych. Tablice obrazowe, na których wiele jest 
przedmiotów przedstawionych, są niestosowne, bo rozpra­
szają uwagę uczniów'.

3) Nie należy pokazyw'ać za w'iele przedmiotów' lub obra­
zów' naraz, bo wtedy wrażenia zacierają się naw'zajem. Tylko 
dokładny pogląd, należyte pojmiOW'anie i ćwiczenie kształcą 
zdolność spostrzegawczą.

4) Zapuszczanie się w najdrobniejsze szczegóły przy 
omawianiu poglądu nie jest stosowne, bo zrozumienie wszyst­
kich szczegółów nie jest na każdym stopniu rozwoju ducho­
wego możliwe. Gdy uczeń uchwyci główne zarysy, w takim 
razie później sam sobie drobniejsze szczegóły w^yszuka, uzu­
pełniając uzyskany obraz.

Stosownie do stopnia rozwoju dzieci musi też traktowanie 
nauki poglądowej postępowiać od uwydatnienia głównych zaTŵ -̂ 
sów przedmiotu do zwracania uwagi na więcej szczegółow'e zna­
miona. W ten sposób zaznajomienie z przedmiotem okazywanym 
postępuje W’ świadomości dziecka nakształt powstawania rysunku, 
przy którym rysownik najpierw nakreśla ogólny zarys (kontur).
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ażeby go następnie w ŷpełnić cieniowaniem szczegółów. Taki tylko- 
sposób odpowiada naturalnemu rozwojowi ludzkiego ducha. Prze­
ciwnie, postępowanie, zasypujące umysł dziecka mnóstwem szcze­
gółów, nużj' je, nudzi i zniechęca, a zraża zupełnie słusznie ro­
dziców. W tym kierunku często chybiają niomieckie przewodniki 
metodyczne do nauki poglądu, które z pedantyczną szczegółowo­
ścią już na elementarnym stopniu nauki rozwałkowują opisy. 
(»Vor lauter Bäumen sieht man den Wald nicht«). Chybiają też 
i ci nauczjxiele, którzy za wzorem takich przewodników ślepo 
i bezmyślnie, trop w trop, odtwarzają łekcye poglądu w szkole, nie 
umiejąc czynić stosownego^w}'boru.

5) Modele i ryciny muszą dawać wierny obraz przed­
miotu, ażeby uniknąć przyswajania błędnych wyobrażeń.

6) Jeżeli celem nauki ma być danie uczniowi wzoru,, 
który ma naśladować, (np. przy .rysowaniu, pisaniu, mówie­
niu, wygłaszaniu, śpiewie i t. p.), pokazywanie powinno być 
dokładne i istotnie wzorowe. Takie podawanie W'zoru uczniom 
powinno co do czasu iść przed teoretycznem pouczeniem 
o rzeczy. (Naprzód pokazać rzecz i omówić, zniewalając 
ucznia, aby w^ypowiedział swe spostrzeżenia, a potem dopiero 
dać ogólne pouczenie!) Doświadczeniem należy sprawdzić, 
czy uczeń umie wzór dany naśladować.

II. Forma machaniczna, polegająca na wygłaszaniu przez 
nauczyciela, a powtarzaniu przez uczniów, może mieć 'zasto­
sowanie tylko na niższych stop,niach, i to nie często. Celem 
tej formy jest nauczanie uczniów, jak mają wymawiać (wy­
głaszać) brzmienia i jak się wysławiać. Tu nauczyciel ma pa­
miętać: 1) aby to, co wygłasza, było dla wszystkich zrozu­
miałe; 2) aby wygłoszone zdanie było jasne, zwięzłe, prostej 
budowy, krótkie, wyraźne, poprawnie wymówione i należy­
cie akcentowane, 3) Rzecz jakąś wygłaszać, aby uczniowie 
ją  powtarzali, wolno nauczycielowi tylko wtedy, gdy tę rzecz 
poprzednio należycie wyjaśnił. 4) Chóralne powtarzanie rze­
czy wyjaśnionych (grupami, albo przez wszystkich uczniów), 
należycie zastosowane, bardzo może być użyteczne, zwłaszcza 
na niższych stopniach i przy nauce obcych języków; wymaga 
ono jednakże wielkiej przezorności i uwagi, aby nie prowa­
dziło do mechanicznej bezmyślności.

III. Formy zadającej należy oględnie używać. Celem je j 
jest przedewszystkiem powtórzenie i wprawa w tern, czego
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uczniowie Już się nauczyli, a nie nauczenie czegoś nowego. 
Zadania (lekcye) mogą być ustne, lub pisemne. Przy zadawa­
niu pamiętać będzie nauczyciel zawsze o następujących za­
sadach:

1) Zadanie powinno być zastosowane do stopnia roz­
woju ucznia. Przeciw tej zasadzie grzeszą często nauczyciele, 
dając zadania zbyt trudne.

2) Zadanie powinno być dokładnie, jasno i zwięźle okre­
ślone; należy też sprawdzić, czy je dzieci zrozumiały i czy je  
powtórzyć umieją.

3) W  każdem zadaniu dać należy uczniom w s k a ­
z ó w k i ,  p u n k t  a w y t y c z n e ,  wskazujące, jak  zadanie 
ma być rozwiązane. Najlepiej pokazać uczniom wzór dobrego 
rozwiązania. Wogóle temat każdego zadania winien poprze­
dnio dakładnie być przerobionym.

4) W  y m i a r  c z a s u  na zadanie powinien być taki, 
aby uczeń bez znużenia i pośpiechu mógł je wykonać.

5) W  o c e n i e  wypracowania wykonanego zwróci na­
uczyciel uwagę na s p o s ó b  wykonania, p o p r a w n o ś ć  
j ę z y k a ,  p o r z ą d e k  i s t a r a n n o ś ć  (zwłaszcza przy za­
daniach piśmiennych). $

6) W  zadaniach przestrzegać nałeży s t o p n i o w a n i a  
od rzeczy łatwiejszych do coraz trudniejszych.

7) Zadania pisemne powinien nauczyciel po p o p r a ­
w i e n i u  omówić z uczniami w szkole, wytknąć powtarza­
jące się błędy, wedle potrzeby zaś kazać uczniom, aby błędy 
sami wyszukiwali i oceniali.

8) B ł ę d y  wytknięte w zadaniach pisemnych powinien 
uczeń sam poprawiać.

9) W  o c e n i a n i u  zadań będzie nauczyciel oględnym, 
aby ucznia ostrym tonem cenzury nie zniechęcał, ani też ażeby 
pobieżnością w poprawieniu i wynikającą stąd pobłażliwością 
oceny nie przyczynił się do zakorzenienia się błędów i lekce­
ważenia nauki.

IV. Forma dyktująca w szkole ludowej bardzo szczupłe ma 
zastosowanie, a to wyłącznie w ćwiczeniach ortograficznych 
(dyktatach), stylistyce, gramatyce. D y k t o w a n i e  w y k ł a ­
d ó w  n a u c z y c i e l a ,  z którychby uczeń miał się uczyć, 
jest wręcz zgubne, a to z wieki powodów: uczeń, spisując 
wykład nauczyciela, nie może dobrze uważać i pojmować;
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po wtóre w spisane za dyktatami wykłady wkradają się zaw­
sze rażące błędy, które ucznia tylko obałamucają. Zresztą do 
nauki służyć ma zawsze stosowny, aprobowany przez władzę 
p o d r ę c z n i k  n a u k o w y .  Z powyższych przyczyn dykto­
wanie wykładów jest stanowczo zabronioine rozporządzeniami 
władz szkolnych.

V. Właściwa forma akroamatyczna, polegająca na nieprze­
rwanym wykładzie nauczyciela, ma — jak  wyżej, powiedziano— 
zastosowanie obszerniejsze w wyższych klasach szkół śre­
dnich i na uniwersytetach, wreszcie wykładach i odczytach 
publicznych; w szkołach ludowych zaś można je j używać 
tylko w umiarkowany sposób, na najwyższych stopniach 
nauki. Na niższych stopniach w pewnych wypadikach jest ta 
forma także możliwą, lecz stosować ją  należy z największą 
ostrożnością i to nie w postaci długiego nieprzerwanego wy­
kładu, lecz urozmaicając wykład częściowem odpytywaniem 
i wyjaśnieniami. Forma wykładająca przedstawia się albo jako 
o p o w i a d a n i e ,  albo jako o p i s .

Opowiadanie ma u dziatwy wielki powab. Wiadomo, 
z jakiem zajęciem już małe dzieci, poniżej wieku szkolnego, 
słuchają opowiadań piastunek, rodziców i starszego rodzeń­
stwa. P o w i a s t k i ,  ułożone stosownie, już av pierwszym roku 
nauki są znakomitym środkiem kształcącym i wychowaw­
czym. W o p o w i a d a n i u  zachowa nauczyciel następujące 
przepisy:

1) Opowiadać wolno dzieciom tylko takie powiastki, 
które mają istotną w a r  t o ś ć.

2) Opowiadanie ma być krótkie, jasne, proste (w skro­
mnej szacie), w zdaniach krótkich i łatwo zbudowanych. Czę­
sto powiastka, w pięciu lub sześciu zdaniach opowiedziana, 
większe sprawi wrażenie i lepszy skutek wywrze, niż opowia­
danie długie, choćby naj ozdobniejsze.

3) Opowiadać należy z życiem i z ciepłem: opowiada­
nie wpływać ma bowiem przedewszystkiem na serce.

4) Nie należy opowiadać długimi ustępami, bo dzieci 
nie zdołają rzeczy uchwycić, lecz częściami; częściami też na­
leży opowiadania odpytywać, a potem dopiero żądać całości.

5) Dzieci mają powtarzać opowiadania i ćwiczyć się już 
na najniższym stopniu w s a m o d z i e l n e  m z w i ę z ł e m  
o p o w i a d a n i u .
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Opisy obejmują głównie przedmioty z przyrody. O p o ­
w i a d a n i e  polega na zszeregowaniu szczegółów, idących 
po sobie w kolejnem następstwie c z a s  u; opis zestawia 
szczegóły, istniejące równocześnie obok siebie w p r z e ­
s t r z e n i .  Opowiadamy zdarzenia, opisujemy przedmioty. 
Opowiadanie wydarzeń, następujących bardzo szybko po so­
bie, staje się ż y w y m  o p i s e m  (np. opis pożaru, bitwy, 
burzy). Chcąc ożywić suchy opis, postępujemy od szczegółu 
do szczegółu tokiem opowiadającym. Opis powinien być jasny, 
treściwy, zwięzły, uporządkowany, wierny, w wysłowieniu 
prostem, niewyszukanem. Opisy żywe, barwne, odtwarzające 
wiernie sceny z dziejów, z przyrody, nazywają się o p i s a m i  
o b r a z o w y m i .  Opisy obrazowe działają więcej na wyobra­
źnię, zwykłe opisy na rozsądek. Wiadomo, że dłuższe opowia­
danie lub opis, ogółem dłuższy w y k ł a d  nuży nawet osoby 
starsze, a cóż dopiero dzieci i młodzież! Dlatego w nauce po­
czątkowej przeplata się tak opowiadanie, jak i opis dla oży­
wienia tu i ów'dzie p y t a n i a m i .  Forma pytająca zajmuje 
więcej młodzież, utrzymuje ją łatwiej w uwadze i lepiej 
kształci i rozwija.

2. Forma nauczania pytająca, erotematyczna 
albo katechetyczna.

Forma ta na tern polega, że nauczyciel stara się rozja­
śnić i przyswoić młodzieży materyał naukowy przy pomocy 
stawianych p y t a ń ,  na które uczniowie odpowiadają. Gdy py­
tania mają na celu tylko powtórzenie przerobionego już ma- 
teryału, nazywa się formą r e p e t y t o r y c z n ą ,  p o w t a ­
r z a j ą c ą ;  gdy zaś celem ich zbadanie, czy i jak młodzież sko­
rzystała z nauki, nazywa się to formą e g z a m i n a c y j n ą ,  
o d p y t u j ą c ą ;  gdy wreszcie nauczyciel pytaniami napro­
wadza ucznia do wykrycia prawd, rozwiązania zagadnień, jest 
to właściwą formą k a t e c h e t y c z n ą ,  n a p r o w a d z a ­
j ą c ą ,  h e u r y s t y c z n ą .

Forma heurystyczna. Dla szkół ludow’ych i wogóle w nauce 
początkowej jest f o r m a  n a u c z a n i a  e r o t e m a t y c z n a ,  
a w szczególności h e u r y  s t y c z n a ,  najstosowniejsza. Przed­
stawia ona następujące korzyści:

1) Nauczyciel jest w nieustannej duchowej styczności
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z uczniem; 2) forma ta zniewala młodzież do uwagi, ponie­
waż każdoj chwili uczeń może być zawezwany do odpowiedzi;
3) ćwiczy ucznia w myśleniu; 4) kształci biegłość w mówie­
niu; 5) umożliwia nauczycielowi przekonanie się, czy uczeń 
korzysta z nauki, czy rzecz zrozumiał i czy postępuje równym 
krokiem z tokiem nauki; 5) umożliwia poznanie ucznia 
i uwzględnia i n d y w i d u a l n o ś ć  tegoż.

Od nauczyciela wymaga forma katechetyczna grunto­
wnej znajomości rzeczy, będącej przedmiotem nauki, dokła­
dnej biegłości i swobodnego władania mową, przytomności 
ducha, łatwości i żywości myśli i znajomości stopnia rozwoju 
umysłowego ucznia, aby według tego dawać pytania. Prócz 
tego musi nauczyciel mieć się na baczności, aby, stosując do 
ucznia szereg pytań, nie zgubił wątku myśli i doszedł do za­
mierzonego celu; często bowiem wymaga odpytywanie chwi­
lowego zboczenia od właściwego przedmiotu.

Pomimo wyszczególnionych powyżej zalet tej formy 
nauczania pamiętać należy, że niektórych przedmiotów nie 
podobna uczyć sposobem erotematycznym. I tak wszędzie, 
gdzie idzie o zdobycie sobie wiadomości zupeŁnie nowych — 
jak  np. z zakresu historyi, geografii, nauk przyrodniczych — 
forma pytająca nie da się zastosować. Tu konieczny jest wy­
kład lub czytanie, a pytanie posłuży tylko do wyjaśnienia rze­
czy i do częściowego powtarzania.

3. Forma nauczania dyalogiczna.
F o r m a  n a u c z a n i a  d y a l o g i c z n a ,  forma r  o z- 

m o w y ,  wymiany myśli między nauczycielem a uczniem, jest 
albo S o k r a t y c z n a ,  albo p a r l a m e n t a r n a .  Parlamen­
tarnej formy używa się tylko czasem, gdy mianowicie nauczy­
ciel, zadawszy pytanie lub zagadnienie jakieś, chce przekonać 
się, którzy uczniowie gotowi są z odpowiedzią, i dozwala im, 
aby sami zgłaszali się do odpowiedzi. Formy tej nie można 
zbyt często używać, ponieważ zabiera wiele czasu i łatwo robi 
wyłom w karności. Używa się je j przy zagadnieniach trudniej­
szych, aby pobudzić młodzież do myślenia i rywalizacyi 
(współubiegania się o szybką i dobrą odpowiedź).

Tak samo i forma, a raczej metoda nauczania, której 
grecki filozof S o k r a t e s  używał, nie da się w nauce szkolnej
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w całej pełni zastosować. Sokrates nie udzielał wiadomości 
swoim uczniom sposobem zwykłego wykładu, lecz starał się 
naprowadzić ich na samodzielne wykrycie prawd i wniosków.

So kraty ka. M e t o d a  S o k r a t y c z n a  składa się z dwóch 
części: ujemnej, zwanej Sokratyczną i r o n i ą ,  i dodatniej, 
mającej nazwę Sokratycznej i n d u k c y i .  I r o n i a  Sokra­
tesa polegała na tern, że udawał przed uczniem, iż sam nic nie 
wie i kazał się przez tegoż pouczać. W  toku rozmowy wikłał 
ucznia łub przeciwnika, zbyt skorego do kategorycznych 
twierdzeń, różnemi pytaniami coraz bardziej, wykazywał mu 
sprzeczności w jego twierdzeniach i objaśnieniach i doprowa­
dzał go do wyznania, że nie wie tego, co uważał za rzecz 
znaną i pewną. Po tej ujemnej części pouczenia następowało 
pouczenie dodatnie drogą indukcyi: stosownemi pytaniami 
naprowadzał S. uczniów od wyobrażeń do tworzenia pojęć, 
od wypadków szczególnych do ogólnej reguły. Wychodził 
zwykle od rzeczy i zjawisk najbliższych z życia codziennego; 
tym sposobem wywód najwyższych pojęć — np. sprawiedli­
wości, męstwa i t. d. — opierał o przykłady najzwyklejsze.

Jak  łatwo można z tego zrozumieć, taki sposób uczenia 
w szkole jest niemożliwy. Natomiast forma pytania, którą 
Sokrates w swej metodzie nieustannie się posługiwał, ma 
w nauce szkolnej jak najobszerniejsze zastosowanie, a gdy 
pytaniami naprowadza się ucznia do wykrycia jakiejś prawdy, 
<lo poznania i zrozumienia rzeczy, natenczas taką formę nau­
czania pytającą można śmiało nazwać formą S o k r a t y- 
c z n ą, S o k r a t y k ą. Jest to wtedy właściwie omówiona już 
f o r m a  h e u r y s t y c z n a .

4. O pytaniach.
Skuteczność erotematycznej formy nauczania zależy bar­

dzo od trafnego sposobu pytania. Trafnie zapytywać nie jest 
tak łatwo; dlatego nauczyciel, zwłaszcza początkujący, powi­
nien pilnie przysposabiać się do lekcyi szkolnych i ćwiczyć 
się p i s e m n i e  w stawianiu pytań.

P y t a n i e  jest właściwie zdaniem, niewykończonem pod 
względem logicznym, żądającem od zapytanego, aby myśl tę 
niewykończoną uzupełnił swą odpowiedzią. Jako zdanie jest
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pytanie s ą d e m ,  jednakże .niepewnym; odpowiedź zaś ma 
być sądem pewnym, dokładnym.

W  każdem wypowiedzianem zdaniu można pytać o każdą 
część zdania, mianowicie: o podmiot, orzeczenie, przedmiot, 
wreszcie o każdy określnik. I tak np., rozbierając zdanie 
»Uważny Józio napisał dzisiaj w szkole zadanie dobrze«, mogę 
pytać: K to  napisał?... C o  zrobił Józio?... J a k i  Józio napi­
sał?... C o napisał Józio?... G d z i e  napisał?... K i e d y  napi­
sał?... J a k  napisał?... Takie pytanie o każdy wyraz zdania jest 
bardzo pożądane, zwłaszcza na najniższych stopniach nauki, 
ćwiczy bowiem znakomicie w myśleniu. Przy pytaniu należy 
nacisk właściwy położyć na wyraz, którym pytamy, a w od­
powiedzi żądać, aby wyraz, o który pytamy, zajmował wedle 
możności pierwsze miejsce, co w języku polskim przy wła­
ściwej temu językowi swobodzie .szyku nie czyni uszczerbku 
poprawności języka.

P y t a j n i k a m i  są zwykle zaimki, liczebniki, przy­
słówki (miejsca, czasu, sposobu). Pytanie powinno zawsze po­
czynać się pytajnildem. Stawianie pytajnika na końcu pyta­
nia — jak  np. »Aleksander Wielki wyprawił się dokąd?« — 
jest dziwolągiem ze stanowiska składni polskiej.

Celem pytania jest pobudzenie ucznia do myślenia, za­
stanawiania się i wykrywania jakiejś prawdy, lub do rozwią­
zania zagadnień. Pytanie powinno rozbudzać u ucznia s a- 
m o d z i e l n o ś ć  i ćwiczyć w samodziclnem postępowaniu; 
dlatego pytanie jest tern lepsze, im mniej podaje uczniowi go­
towego materyału do odpowiedzi, a zarazem im więcej wy­
maga własnej jego czynności duchowej.

Pytanie jest a n a l i t y c z n e  (rozbio,rowe), gdy, opie­
rając się o jakąś całość, żąda wyszukania części składowych; 
.pytanie jest s y n t e t y c z n e  (składowe), gdy, opierając się
0 jedną lub więcej części, żąda wyszukania całości.

Można niekiedy dozwalać uczniom, aby sami zapytywali; 
lecz należy wtedy domagać się, aby pytali w sposób właściwy,
1 badać, dlaczego, o co, i jak pytają?

Jakie własności powinno mieć pytanie? Ażeby pytanie od­
powiadało celowi, musi być:

, 1) K r ó t k i e ,  t. j. obejmować tylko tyle wyrazów, ile
do zrozumienia koniecznie potrzeba.

2) Pytanie powinno być p o j e d y n c z e ,  t. j. odnosić
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się tylko do jednego przedmiotu; mianowicie na niższych sto­
pniach nauki unikać należy gromadzenia wielu zagadnień 
w jednem zapytaniu, wymagaj ącem kilku odpowiedzi.

3) Pytanie powinno być d o k ł a d n i e  o k r e ś l o n e ,  
tak, aby uczeń na nie tylko jedną mógł dać odpowiedź. I tak 
np. pytanie »Jaka jest tablica?« nie jest dokładnie określone, 
bo można odpowiedzieć: mała, wielka, poliniowana, dre­
wniana, czarna, czworograniasta i t. d. Chcąc dowiedzieć się- 
o barwie, zapytam: »Jakiego koloru jest tablica?« O materyał 
zapytam: »Z czego tablica zrobiona?« i t. p.

4) Pytanie powinno być dla ucznia z r o z u m i a ł e  tak
co do treści, jak  co do formy, to znaczy: powinno obejmo­
wać tylkio takie p o j ę c i a ,  które uczniowi są znane, tudzież 
tylko takie w y r a z y ,  których znaczenie uczeń rozumie. Wo­
bec tego, że w klasie są uczniowie różnych zdolności, których 
zakres wiadomości i zakres używanych w mowie' wyrazów 
jest różny, powinien nauczyciel, zapytując uczniów, stosować; 
się w układzie pytań do większości uczniów. ^

5) Pytanie powinno być p o p r a w n e  co do języka 
t. j. ustylizowane (wysłowione) prawidłowo tak co do składni, 
jak  co do fleksyi (form'gramatykalnych). Należy wystrzegać 
się dodatków niepotrzebnych, jak  »a więc«, »a zatem« i t. d.

6) S t y l i z a c y a  (wysłowienie) pytania powinna być 
prosta, s k r  o m n a, niewyszukana.

Rodzaje pytań. Według formy i celu pytań rozróżniamy 
pytania następujące:

1) Pytania t w i e r d z ą c e  (affirm atyw ne)  i p r z e ­
c z ą c e  (negatyw ne), żądające rozstrzygającej odpowiedzi 
»tak« albo »nie«. Takich pytań należy jak  najmniej uż3rwać 
ponieważ ani nie pobudzą do myślenia, ani nie kształcą uczniów 
w wysłowieniu.

2) P y t a n i a  r o z ł ą c z n e ,  podające do wyboru dwa 
lub więcej pojęć, jak  np.: »Czy wieloryb jest rybą, czy też 
zwierzęciem ssącem?«

3) P y t a n i a  u z u p e ł n i a j ą c e ,  w których pytajni­
kiem zap3dujemy o dopełnienie sądu przez podanie jakiejś 
głównej lub podrzędnej części zdania. Tu należą takie p y ­
t a n i a  d e f i n i c y j n e ,  żądające podania definicji, t. j. okre­
ślenia pojęcia jakiegoś przedmiotu. Pytań definicyjnych 
w szkole ludowej dawać nie wolno, tylko na wyższych sto-

Dydaktyka. 5 /
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pnlach nauki, i tylko pod tym warunkiem. Jeśli to pytanie po­
przedził cały szereg pytań, rozwijających rzecz i rozjaśniają­
cych należycie istotne znamiona pojęcia, którego definicyi 
żądamy.

4) P y t a n i a  r <o z h i o r o w e są takiemi pytaniami, 
które mają na celu rozebranie jakiegoś zdania na części skła­
dowe, ażeby to zdanie można dobrze zrozumieć. Przy tych 
pytaniach wystrzegać się powinien nauczyciel, aby myśli zda­
nia nie rozryw^ać i wątku nie zagubić; przeciwnie trzeba rzecz 
rozjaśnić i związek szczegółów  ̂ uwydatnić.

5) P y t a n i a  z b i e r a j ą c e  zdążają do tego, ażeby 
uczeń treść już dokładnie wyjaśnioną zebrał i skupił w ca­
łość. Takich pytań używa się po przerobieniu jakiegoś ustępu 
.z książki do czytania, po wyjaśnieniu jakiegoś zjawiska lub 
przedmiotu z przyrody, przy pov/tarzaniu i t. d.

6) P y t a n i a  n a p r o w ^ a d z a j ą c e  mają dopomódz 
'<acznlowi do wykrycia toku myśli, prawdy jakiejś, lub zaga­
dnienia. Niestosownem byłoby jednakże pytać o takie rze­
czy, któr}^ch dziecko samo wykryć nie może.

7) P y t a n i e  e g z a m i n a c y j n e  bada, co uczeń so­
bie przyswoił; dlatego musi być odmienne od pytań naucza­
jących. Pytania nauczające rozbierają, skupiają, naprowa­
dzają; pytanie egzaminacyjne tylko przypomina rzecz prze­
robioną i żąda zdania o niej sprawy. Także i pytania egza­
minacyjne powinny pobudzać do myślenia, a strzedz od me­
chanizmu, i dawnć zarazem uczniom sposobność do obszer­
niejszej odpowiedzi. Zazwyczaj bywają pytania egzaminacyjne 
zbiorowemi.

Jak nauczyciel powinien zachowywać się, zadając pytania?
Przy zadawaniu pytań należy przestrzegać następujących 
prawideł:

1) Nim nauczyciel zada pytanie, powinien jasno sobie 
zdać sprawę, o co będzie pytał i j a k i  c e l  zamierza osią­
gnąć pytaniem.

2) Gdy pytaniami mają rozbudzać się w duchu ucznia 
pewme wyobrażenia, pojęcia, myśli, przeto powinien nauczy­
ciel poprzednio poznać dokładnie rzecz, o której ma pouczać, 
i ułożyć l o g i c z n y  s z e r e g  p y t a ń ,  które doprow^adzą go 
do zamierzonego celu. Najstosowniej przysposabiać się do py­
tań p i s e m n i e .
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3) Pytania należy ^tawiać do w s z y s t k i c h uczniów, 
a dopiero potem wzywać jednego do odpowiedzi.

' 4) P y t a j n i k powinien być uwydatniony właściwym
naciskiem głosu.

5) Do odpowiedzi na pytania t r u d n i e j s z e  wzywać 
będzie nauczyciel dzieci zdolniejsze, słabszym zaś uczniom 
zadawać będzie pytania ł a t w i e j s z e .

6) Pożądańem jest, ażeby w ciągu każdej godziny 
w s z y s c y  u c z n i o w i e  byli wzywani do odpowiedzi. Ta­
kie postępowanie zniewala wszystkich do nieustannej uwagi 
i przyczynia się do rozwoju duchowego całej klasy.

7) Do odpowiedzi wzywać należy w szkole publicznej 
uczniów, wymieniając ich nie po imieniu, lecz po n a z w i s k u.

5. O odpowiedziach uczniów.
Uczeń winien wygłosić odpowiedź w y r a ź n i e ,  do­

bitnie i g ł o ś n o ,  jednakże nie hałaśhwie. C i c h y c h  odpo­
wiedzi przyjmować nie należy: utwierdzają one uczniów w nie­
śmiałości, podczas gdy głośna odpowiedź ośmiela młodzież, 
a tern samem przyczynia się do rozwoju samodzielności,

2) Uczniowie mają odpowiadać zawsze c a ł e  m,  w y- 
k o ń c z o n e m  z d a n i e m ,  a to z różnych powodów. Z od­
powiedzi calem zdałiiem przekonywa się nauczyciel, czy uczeń 
uważał i czy pytanie zrozumiał. Odpowiadanie calem zdaniem 
ćwicz}’ uczniów w mówieniu. Odpowiedź taka obejmuje zu­
pełną, Avykończoną myśl, zrozumiałą dla wszystkich uczniów, 
którą nauczyciel może następnie kazać powtórzyć innym, 
pojedynczo lub chórem. Gdyby nauczyciel pozwalał odpowia­
dać jednem słowem, uczeń zasłyszy łatwo co mu współ- 
uczniowie podpowiedzą, a powtarzając to podpowiedziane 
słowo, często wprowadza w błąd nauczyciela, który uważa 
je  za samodzielną odpowiedź ucznia. Tylko wyjątkowo przy 
niektórych przedmiotach, jak np. przy rachunkach, datach 
historycznych, nazwach geograficznych i t. p., może nauczy­
ciel, przy doraźnem odpytywaniu, dla zaoszczędzenia czasu 
dozwalać, aby uczniowie j e d n e m  s ł o w e m  odpowiadali.

3) Odpowiedzi uczniów powinny być p o p r ą  w n e co 
do j ę z y k a  wogóle, a zatem tak co do fleksyi (form gra- 
matykalnych), jak co do składni (budowy zdań, szyku i t. p.).

5*
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Niepoprawne odpowiedzi nauczyciel albo sam prostuje, albo 
wzywa uczinia, który błędnie odpowiedział, aby wykrył błędy 
i dał odpowiedź poprawną, przyczem jednakże strzedz się 
winien, aby nie tracić wiele czasu na takie poprawki. Powta­
rzające się błędy językowe winien przy nauce języka — a mia­
nowicie gramatyki — omówić i ćwiczeniem stosownem z uży­
wania wyrugować.

4) Co do t r e ś c i  odpowiedzi trzy wypadki są możliwe; 
odpowiedź trafna, błędna, wreszcie żadna. Przejdziemy je  
kolejno.

a)  Gdy uczeń nie dał ż a d n e j  o d p o w i e d z i ,  zasta­
nowić się powinien nauczyciel, co jest tego powodem, i bę­
dzie starał się złemu zaradzić. Gdy przyczyną milczenia jest 
nieśmiałość i słabe pojęcie ucznia, nauczyciel wpływać będzie 
na ucznia łagodnością i cierpliwością; — natomiast roztargnie­
nie ukarze stosownym sposobem, postępując zawsze z na­
leżytą powagą pedagogiczną wobec młodzieży. — Jeżeli po­
wodem milczenia jest niestosowne (niejasne lub zbyt trudne) 
pytanie nauczyciela, ustylizuje pytanie należycie, lub zdążać 
będzie do celu odpowiedniemi p y t a n i a m i  p o m o c n i -  
c z e r n i .  Ucznia, który nie odpowiedział na pytanie, nie po­
winien nauczyciel porzucać i zaraz innego wołać, lecz napro­
wadzić go na właściwą drogę. Tylko celem ukarania ucznia 
roztargnionego, swawolnego nie zatrzyma się nauczyciel przy 
nim, lecz wezwie innego. Uczynić to także może, gdy trafił na 
ucznia wyjątkowo słabego, lub też dla obudzenia rywalizacyi.

b )  Gdy o d p o w i e d ź  jest b ł ę d na, natenczas nauczy­
ciel albo pomoże uczniowi pomocniczemi pytaniami i napro­
wadzi go na dobrą drogę, albo też zawoła innego, gdy przy­
czyną błędnej odpowiedzi była nieuwaga, roztargnienie, opie­
szałość. Często odpowiedź nie jest zupełnie błędna, tylko n i e- 
d o k ł a d n a ,  albo za szczupła, albo za obszerna. Wtody sto­
sownem jest naprowadzić ucznia na właściwą drogę. Napro­
wadzanie uczniów sprawia słabym niezmierną radość, gdy do 
dobrej odpowiedzi dojdą, a oprócz tego rozbudza w nich 
ufność we własne siły i samodzielność.

c )  Gdy uczeń dał o d p o w i e d ź  t r a f n ą ,  zbada nau­
czyciel, czy to odpowiedź s a m o d z i e l n a ,  czy też odga­
dnięta lub podpowiedziana. W  pierwszym wypadku może pójść 
w nauc^dalej; w drugim — jeżeli nauczyciel ma powód do
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wątpliwości — przekona się, stylizując pytanie w sposób od­
mienny, lub stawiając pytania rozbiorowe, czy uczeń samo­
dzielnie odpowiadał. Dobrze także zapytywać o przyczynę 
rzeczy, żądać poparcia odpowiedzi przykładami. Gdy tym 
sposobem przekonywa się nauczyciel, że odpowiedź ucznia 
dobra, lecz za obszerna, stosowną jest rzeczą pytaniami spro­
wadzić go na odpowiedź zupełnie trafną.

5) Dobrych odpowiedzi niema powodu zaraz chwalić, 
jak to często Czynią nauczyciele wyrazami »dobrze«, »pięknie«, 
»tak« i t. p. To zabiera niepotrzebnie wiele czasu, wzbija 
uczniów w zarozumiałość, wreszcie doprowadza do tego, że 
nauczyciel często bezmyślnie te wyrazy powtarza.

Odpowiedzi uczniów pod żadnym warunkiem nie po- 
m nien nauczyciel powtarzać, jak  to często napotyka się 
w szkołach. Ta nawyczka przyzwyczaja uczniów do nieuwagi; 
wiedząc bowiem, że nauczyciel odpowiedź powtórzy, nie uwa­
żają na tok nauki.

7) Również jest rzeczą niestosowną p o m a g a ć  uczniom 
przy odpowiadaniu, poddając wyrazy, zgłoski i t. p. Nawyczka 
taka sprawia na słuchającym niemiłe wrażenie, a oprócz tego, 
sprzeciwia się zasadzie rozwijania samodzielności u młodzieży, 
podtrzymując bezmyślność i lenistwo ducha.

X II . Sposób albo ton nauczania.
Każdy nauczyciel ma właściwy sobie sposób nauczania, 

którym mniej lub więcej potrafi zająć młod2;ież, a pośrednio 
wybitniejsze lub mniej wybitne osięga rezultaty. Sposób ten, 
zależny od osobistych własności nauczyciela, nazywa się t o- 
n e m albo s p o s o b e m  n a u c z a n i a .  Już młodzież sama 
ocenia swych nauczycieli, opowiadając rodzicom, gdy powróci 
ze szkoły: »Nasz pan profesor tak przyjemnie, pięknie nas 
dziś uczył« i t. d. Sprawdzono doświadczeniem, że często 
nauczyciel, należycie uzdolniony, udziela nauki prawidłowo, 
metodycznie, a jednak skromne tylko uzyskuje rezultaty; 
inny znów, przy skromniejszych zdolnościach, osiąga rezultaty
0 wiele lepsze. To wskazuje, że sama znajomość metody nie 
wystarcza, aby zapewnić nauce pomyślny wynik; potrzeba 
jeszcze koniecznie pewnego zachowania się nauczyciela, ciepła
1 życia, powagi i miłości, aby naukę ożywić, zająć nią mło-
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dzież, a wtedy dopiero można na pewno oczekiwać do*brych 
rezultatów.

N a t o n  ( s p o s ó b )  n a u k i  składa się wiele czynników,, 
jakoto: postawa, wyraz nauczyciela, jego usposobienie, oży- 
wioine lub ponure, łagodne lub surowe, spokojne lub niespo­
kojne, jego przytomność »ducha« lub roztargnienie, jego gor- 
liw'ość lub opieszałość, jego miłość dla dzieci lub obojętność, 
jego mowa, głos i wzrok, ogółem c a ł a  o s o b i s t o ś ć  n a u ­
c z y c i e l a .  Wszystkie wyliczone powyżej czynniki czynią 
według swej jakości nauczyciela miłym dla młodzieży lub nie­
miłym, przywiązują młodzież do niego lub odstręczają, co 
oddziaływa silnie na skutek pracy nauczyciela. Od i n d y w i ­
d u a l n y c h  w ł a ś c i w o ś c i  n a u c z y c i e l a  zależy jego 
wpływ większy lub mniejszy na młodzież.

Poznamy też warunki d o b r e g o  s p o s o b u  (tonu) 
n a u c z a n i a ,  o które każdy nauczyciel starać się powinien, 
jeśli chce zapewnić sobie pomyślne rezultaty dla swej nauki.

1) Najpierwszym warunkiem dobrego tonu nauczania 
jest m i ł o ś ć  n a u c z y c i e l a  ku dzieciom, która w\"wołuje 
u dzieci miłość do nauczyciela. Miłość nauczyciela ku dzie­
ciom sprawia, że tenże z zamiłowaniem i z zajęciem pracuje 
nad w^ychowaniem i wykształceniem dziatwy, a praca taka 
zapewmia zawsze dobre skutki. Miłość zaś dziatwy ku nauczy­
cielowi sprawia, że młodzież chętnie poddaje się jego w'oh, z za­
jęciem słucha nauki i łatwm ją  przyjmuje.

2) Drugim warunkiem jest c i e p ł o  i ż y c i e ŵ naucza­
niu; jednakże to życie musi być naturalne, nieudane. Sztu­
czne ciepło, a f e k t a c j a  nauczyciela przy nauczaniu wywo- 
,łuje u dzieci zdziwienie i obojętność (neutralność), a przytem 
nie odnosi skutku.

3) O ż y W' i e n i e w nauce jest również w arunkiem do­
brego sposobu nauczania. Błądzi, kto mniema, że ożywienie 
polega na gadatliwości nauczyciela, na niespokojnej gestyku- 
lacyi, na głośnem i szybkiem mówieniu; przeciwmie, ożywie­
nie objawia się spokojnym poglądem na przedmiot nauki, sto­
sownym porządkiem w nauczaniu i stosowaniem się nauczy­
ciela do stopnia rozw'oju młodzieży. Ożywienie nauczyciela 
rozbudza także u młodzieży z a j ę c i e ,  z a i n t e r e s o w a -  
n i e, bez którego należyte przyswojenie rzeczy jest niemożliwe.

4) Utrzymyw'anie u w a g i i  5) r o z b u d z a n i e  s a m o -
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d z i e l n o ś c i  należy również do niezbędnych warunków do­
brego tonu nauki.

1. Kształcenie samodzielności.
W y r o b i e n i e  s a m o d z i e l n o ś c i  w y c h o w a ń -  

k a powinien nauczyciel uważać jako główne swe zadanie tak 
w wychowawczej działalności, jak  w nauczaniu. Bez samo­
dzielności i najlepiej wychowany młodzieniec będzie nieuży­
tecznym dla społeczeństwa, a dla siebie samego nieporadnym. 
Największy zasób wiedzy na nic mu się nie przyda, jeśli nie 
zdoła tej wiedzy samodzielnie zużytkować.

Samodzielność powinien nauczyciel kształcić nieustan­
nie. Nauczyciel kształci samodzielność podczas nauki: a )  uży­
wając stosownej formy nauczania, a mianowicie heurystycznej 
(patrz wyżej; b )  przy opowiadaniu, odpytywaniu, żądając sa­
modzielnych odpowiedzi; c )  unikając ciągłego pomagania py­
taniami, a mianowicie unikając podpowiadania i zaczynania 
odpowiedzi, którą uczeń dać powinien, d)  Przy każdej spo­
sobności nauczycieł żądać powinien, aby młodzież samodziel­
nie z wrażeń i wyobrażeń tworzyła sobie pojęcia, samodziel­
nie wydawała sądy i samodzielnie wnioskowała, e )  Poza obrę­
bem szkoły ćwiczy się samodzielność dzieci stosownemi za­
daniami i ćwiczeniami pamięciowemi, oraz zniewalaniem do 
samoistnego przysposabiania się do łekcyi.

2. Kształcenie uwagi.
R o z b u d z e n i e  u w a g i jest nieodzownym warunkiem 

dobrego sposobu nauczania. Skierowanie myśli naszych na 
pewien przedmiot nazywa się u w a g ą .  Koniecznym warun­
kiem uwagi jest spokój; jednakże należy przez to rozumieć 
nie spokojną bezczynność, lecz spokojne interesowanie się. Na 
zewnątrz objawia się uwaga ucznia ożywionym, ale przytem 
skupionym wyrazem twarzy, żywem spojrzeniem, spokojnym 
układem ciała. Przeciwny stan duszy nazywa się n i e u w a g ą  
łub r o z t a r g n i e n i e m .

Uwaga jest punktem wyjścia wszelkiego poznania i wszel­
kiej wiedzy; bez uwagi nauka musi być bezskuteczną. Ćwi­
czenie uwagi młodzieży nie tylko dla samej nauki jest ważne.
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lecz przysposabia do przyszłego życia praktycznego i jest po­
czątkiem p r z y t o m n o ś c i  u m y s ł u ,  bez której człowiek 
w życiu nie potrafi nic wydatniejszego zdziałać ani dla siebie, 
ani dla społeczeństwa, lecz poruszać się będzie niedołężnie.

Jakim sposobem nauczyciel może rozbudzać uwagę 
u młodzieży?

1) Najpierw usunąć musi podczas nauki z przed oczu 
młodzieży wszystko, co może uwagę je j odwracać i rozrywać, 
rozpraszać. Są to często drobne przedmioty, jak np. przy- 
bory naukowe ucznia, środki naukowe zakładu i t. p. Nau­
czyciel powinien trzymać się zasady, ażeby uczeń nie miał 
podczas nauki nic pod rękami (książek, zeszytów, piór i t. p.) 
tylko to, co koniecznie, i co nauczyciel wyraźnie polecił.

W  ogólności każda, nawet najdrobniejsza czynność 
ucznia powinna być wyraźnie poleconą. Skupienie uwagi uła­
twia uregulowane ( w e d ł u g  t a k t u )  wyjmowanie i chowa­
nie zeszytów, książek, piór, wstawanie, siadanie i t. p.

2) Podczas nauki ma być b e z w z g l ę d n y  s p o k ó j .  
Nauczyciel nie powinien znosić najmniejszego ruchu i szmeru 
W' klasie. Młodzież ma siedzieć w postawie przepisanej, wy­
prężona. U k ł a d  c i a ł a  n a p r ę ż o n y  znamionuje naprę­
żoną uwagę. Gdy nauczyciel spostrzeże powszechne znużenie, 
może i powinien na chwilę przerwać naukę.

3) Sam nauczyciel zachowa w p o s t a w i e  c i a ł a ,  r u ­
c h a c h  i w^ y r a z i e  t w a r z y  podczas nauki spokój i po­
wagę. Rzucanie się, gwałtowne chodzenie przed uczniami, ge- 
stykulacya, miny grymasy — wszystko to odwraca uwagę mło­
dzieży, pobudzając ją  do różnych spostrzeżeń, często nawet 
do dowcipków, ubliżających nauczycielowi.

5) W  nauce nie należy przedsta\wać młodzieży kilku ró­
żnych przedmiotów równocześnie, lecz zajmować jednym.

6) Zbyt długie zajmowanie jednym przedmiotem nuży 
młodzież, osłabia uwagę; dlatego niech nauczyciel stosownie 
z m i e n i a  z a t r u d n i e n i a  młodzieży i przeplata wykład 
odpytywaniem, zajęcie głośne zatrudnieniem cichem, pracą 
pisemną i t. d.

7) Młodzież należy p r z e p y t y w a ć  w y r y w k o w o ;  
pytanie w pewnym utartym porządku przyzwyczaja do nie­
uwagi, ponieważ każdy uczeń wie naprzód, kiedy nań przyj­
dzie kolej.
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8) Także sposób udzielania -nauki wpływa na uwagę. 
Sposób udzielania nauki przez nauczyciela ma być zajmujący, 
ożywiony, a temsamem będzie rozbudzał uwagę. Do rozbu­
dzenia uwagi mnże nauczyciel oprócz tego użyć stosownych 
środków, jak  np. rycin, modeli przyrządów, wogóle uzmy­
słowienia.

Koniecznem jest systematyczne p r z y z w y c z a j a n i e  
m ł o d z i e ż y  d o  u w a g i ,  tak aby z własnej woli, bez przy­
musu, uważała i nie dawała się odwracać od uwagi rozmową 
drugich i innemi przeszkodami. Wogóle powiedzieć można, 
że stopień uwagi młodzieży zależy najbardziej od indywidual­
nej własności nauczyciela, od jego osobistych przymiotów.

X II I .  Czynności nauczyciela przy nauczaniu.
Gdy nauczyciel uczy, musi posługiwać się różnymi spo­

sobami i używać różnych czynności, aby młodzież przyswoiła 
sobie rzecz jak  najłatwiej. C z y n n o ś c i  te są następujące:
1) p o k a z y w a n i e  (uzmysłowianie; 2) w y g ł a s z a n i e ;
3) o p o w i a d a n i e ;  4) o p i  s y w a n i e; 5) o b j a ś n i a ­
n i e ;  6) ć w i c z e n i e ;  7) p o w t a r z a n i e ;  8) p o p r a ­
w i a n i e ;  9) z a d a w a n i e .

1. Pokazywanie czyli uzmysławianie.
(N auczan ie  poglądowe).

Nauka powinna być koniecznie uzmysłowioną, jeśli ma 
przynieść pożytek. Największymi rzecznikami tej zasady byli 
pedagogowie: K o m e n i u s z, B a s e d o w  i P e s t a l o z z i .  
K o m e n i u s z (Komeński) wyrzekł, że nauka nie ma roz­
poczynać się od opisu słowami, lecz od zmysłowych spo­
strzeżeń, t. j. od pokazyw^ania przedmiotów'. To, co zmysły 
uchwycą, lepiej utkwi w pamięci, niż stukrotne opowiadanie 
i opisywanie. Inne twierdzenie Komeniusza jest następujące: 
»Najpierw należy ćwiczyć zmysły, potem pamięć, potem ro­
zum«. P e s t a l o z z i  zaś twierdził, że oglądanie przedmio­
tów, p o g l ą d ,  jest podstawą w^szelkiej wiedzy. Pestalozzi do- 
ŵ odził także, że o pogląd opierać należy opis, tudzież, że tylko 
z jasnych opisów', na poglądzie opartych, tworzą się dokładne 
pojęcia.
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Nauka, którą nauczyciel stara się młodzieży ułatwić po­
kazywaniem przedmiotów', modeli, rycin, rysow aniem i t. p., — 
ogółem nauka należycie uzmysławiania — nazyw â się n a u k ą 
p o g 1 ą d o W' ą, dlatego, poniew'aż młodzież, oglądając te 
przedmioty w całości i każdą ich część z osobna, uzyskuje p o- 
g 1 ą d na ten przedmiot.

Przy p o k a z y w a n i u  ( n a u c e  p o g 1 ą d o w' e j)  
nauczyciel przestrzegać będzie następujących zasad;

1) Pokazyw^ać należy tylko to, co dobre i do celów' nauki 
zastosow'ane. Do pokazywania w^ybiera się przedrhioty, dzia­
łające na zmysły (w wielkich rozmiarach, należycie koloro­
wane i t. p.).

2) Nauczyciel starać się będzie, aby młodzież pokazy­
wane przedmioty jak najdokładniej óglądała. W  tym celu zaj­
mie stanow'isko takie w klasie, aby Wiszystldch uczniów sam 
w'idział i ażeby go w'szyscy uczniowie również widzieli; będzie 
żądał zwTÓcenia całej u w a g i  na przedmiot, będzie stoso- 
w'nemi pytaniami zwracał uw-agę młodzieży na istotne części 
przedmiotu, po przeczytaniu zaś zażąda zebrania przerobione] 
rzeczy w całość.

3) Uzmysłowńenie nauki na nic się nie przyda, jeśli mło­
dzież nie jest przyzwyczajona dobrze patrzeć i spostrzegać 
i spostrzeżenia swoje w'yrażać.

4) Najpierw zwTÓci uwagę nauczyciel na całość przed­
miotu, potem przejdzie do oglądania części. (Tok analityczny).

Gdzie potrzeba tego w'ymaga, objaśni rzecz stosow’nie 
sam nauczyciel.

6) Nauczyciel nie ograniczy się na uzmysłowieniu po­
kazaniem przedmiotów', modełi, rycin, lecz użyje do obja­
śnienia jak najczęściej rysunku k r e d ą  n a  t a b l i c y ,  żąda­
jąc następnie i od młodzieży, ażeby przy'odpowiedziach rzecz 
rysunkiem na tablicy objaśniała.

2. Wygłaszanie.
Zanim dzieci nauczą się czytać, wyucza je nauczyciel 

z pamięci wierszyków, modlitw i t. d. tym sposobem, że sam 
w'zorow'o wygłasza to, czego chce nauczyć, a potem każe dzie­
ciom powtarzać, co w'ygłaszał. I w dalszej nauce w'ypadnie 
często nauczycielowi wygłosić jakieś zdanie, przeczytać po-
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wiastkę, wierszyk, ażeby podać w z ó r, jak uczeń ma odpo­
wiadać, czytać, wygłaszać. Przy w y g ł a s z a n i u  i wogóle 
m ó w i e n i u  powinien nauczyciel uważać, aby nie czynił 
tego ani za prędko, ani za pomału, ani za głośno, ani za cicho. 
Powinien więc wygłaszać każde pytanie płynnie, wyraźnie, 
dobitnie, wyraziście, t. ]. z należytą modulacyą czyli cieniowa­
niem głosu, z ożywieniem, ażeby dobrze akcentował, gdyż 
jaki język nauczyciela, taka też będzie i mowa naśladującej 
go dziatwy.

Zanim nauczyciel zacznie mówit ,̂ powinien wprzód uzy­
skać w klasie zupełny spokój i «kupioną u w a g ę  swoich 
uczniów.

P o w t ó r z e n i e  wygłoszenia przez dzieci powinno 
mieć te same przymioty, jak wygłoszenie nauczyciela. Powta­
rzać każe nauczyciel dopiero wtedy, gdy młodzież rzecz zu­
pełnie zrozumiała.

Wygłoszone przez nauczyciela zdania, ustępy może mło­
dzież według polecenia powtarzać pojedynczo, albo oddzia­
łami (grupami, ławkami i t. d.) albo też cała klasa chórem. 
Drugi i trzeci sposób nazywa się c h o r a 1 n e m m ó w i e ­
n i e m .

Chóralne mówienie jest bardzo użyteczne: pobudza do 
uwagi, ćwiczy w mówieniu, zaprawia w karności, ożywia 
naukę, ułatwia zapamiętanie; jednalrże tylko takie rzeczy na­
leży kazać chóralnie wygłaszać, które mają istotną wartość. 
W  nauce początkowej, a na wyższym stopniu przy nauce 
obcych języków, chóralne mówienie rozległe może mieć za­
stosowanie, byle było należycie użyte.

3. Opowiadanie.
Nauczyciel ma często sposobność do opowiadania dzie­

ciom jużto powiastek, jużteż treści ustępów% które mają być 
czytane, wydarzeń z historyi i t. p. Dobre opowiadanie jest 
rzeczą niełatwą. Niektórzy ludae mają osobliwszy dar opowia­
dania. Wiemy to z doświadczenia, obserwując babki i niańki, 
bawiące dzieci bajkami i t. d. Każdy jednakże usilnem ćwi­
czeniem może doprowadzić do pewnej biegłości w opowia- 
daniu  ̂Kto dobrze umie opowiadać, ten łatwo potrafi ująć dzia­
twę i dla siebie i dla szkoły i dla nauki.
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Zalety dobrego opowiadania są naistępujące: a)  p r o ­
s t o t a ,  t. j.  skromność wysłowienia i naturalność toku; 
b) c  i e p ł o, t. j. ożywienie nauczyciela i zajęcie się przedmio­
tem; c) p od-zi  a ł  .opowiadania na stosowne ustępy, tworzące 
dla siebie pewną całość. — K e l l n e r  o opowiadaniu tak się 
wyraża: »Opowiadanie puka do wszystkich drzwi; to pobu­
dza wyobraźnię, to porywa serce i umysł, to wywołuje ra­
dość i zadowolenie, to znów napełnia duszę smutkiem 
i trwogą«.

%
4. Opisywanie.

O p i s y w a n i e  ma szczególnie obszerne zastosowanie 
w nauce o przyrodzie (naturalnej historyi, fizyce). Przy opi­
sie nauczyciel przestrzegać będzie następujących reguł:

1) Opis ma odbywać się w pewnym ścisłym, logicznym 
a naturalnym p o r z ą d k u .

2) Gdzie tylko można, naprowadza się dzieci pytaniami, 
aby s a m o d z i e l n i e  opisy^ '̂ały, co widzą; tym sposobem 
utworzy się opis z ich odpowiedzi. Jako wielki błąd poczytać 
należy, jeśli nauczyciel opisuje to, co młodzież sama na pod­
stawie poglądu opisać może.

3) Opis podzieli nauczyciel na Idlka c z ę ś c i ,  tworzą­
cych dla siebie całość. Opisu dłuższego, bez przerwy, nie 
zdoła młodzież uchwycić i zapamiętać.

4) W  toku opisu od czasu do czasu odpytywać powinien 
nauczyciel c z ę ś c i o w o  to, co opisuje.

5) Co do formy opisu starać się należy, tak samo jak 
przy opowiadaniu, o w y s ł o w i e n i e  jasne, treściwe, po­
prawne, proste. Od młodzieży żądać będzie nauczyciel również 
opisu, posiadającego te same przymioty.

5. Objaśnianie.
Nauczyciel powinien objaśniać młodzieży to, co z nią 

czyta, lub co je j wykłada. Ażeby objaśnienie było p r z y ­
s t ę p n e ,  musi być: 1) krótkie, 2) jasne, 3) bezpośrednie, do­
tykające rzeczy, którą się objaśnia. Ażeby zaś objaśnienie było 
s k u t e c z n e ,  powinien nauczyciel 4) przekonywać się we 
właściwy sposób, czy uczniowie objaśnienie zrozumieli.

O b j a ś n i e n i a  mogą być a)  j ę z y k o w e ,  odnoszące
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się do języka, wysłowienia, b )  r z e c z o w e ,  odnoszące się 
do treści. Objaśnienia językowe daje się, zastępując wyraz nie­
znany lub niezrozumiały dla dziecka innym, mającym podo­
bne znaczenie, albo określeniem pośredniem.

Przy objaśnianiu należy strzedz się, aby nie odbiegać 
od przedmiotu, t. j. aby nie zapomnieć o głównym przedmio­
cie, zatrzymując się przy szczególe podrzędnym.

Najbardziej kształcącym ducha jest taki sposób obja­
śniania, gdy nauczyciel sam nie wypowiada objaśnień, tylko 
n a p r o w a d z a  pytaniami młodzież, aby wykryła sama i zro­
zumiała rzecz, czy to regułę gramatyczną, czy prawo przyrody, 
dowód i t. p. Takie postępowanie jest h e u r y s t y c z n e ,  
o czem już wyżej mówiono.

Jakkolwiek forma heurystyczna jest najstosowniejsza 
dla szkoły ludowej, to jednak przy objaśnianiu nie można zu­
pełnie wykluczyć i formy akroamatycznej. Są pewne przed­
mioty i szczegóły, których od młodzieży pytaniami nie wy­
dobędzie, lecz które wymagają koniecznie bezpośredniego pou­
czenia opowiadaniem lub opisem, jak np. opowiadanie wy­
padków dziejowych, opisy krajów i t. p.

6. Ćwiczenie.
Nawet rzecz dobrze pojętą młodzież z czasem zapomina, 

jeżeli nie utwierdza się’ je j w pamięci ć w i c z e n i e m .  Nau­
czyciel powinien pamiętać o tern, że nie wystarczy pouczyć, 
w}^jaśnić i zadać, lecz zarazem należy zapewnić się, czy ucznio­
wie rzecz wyłożoną istotnie s o b i e  p r z y s w o i l i .  P r z y ­
s w o j e n i e  n a u k i  odbywa się ze strony młodzieży u c z e ­
n i e m  si ę,  ze strony nauczyciela przerabianiem, przeczyty- 
waniem, zbieraniem szczegółów w całość, wogóle ć w i c z e ­
n i e m .

»Największą wadą niektórych szkół — powiada K e h r— 
jest to, że u c z ą w nich zawiele, a u c z ą  s i ę  za mało«.

Samodzielność, ćwiczenie i uczenie się powinno rozbu­
dzać i kształcić s a m o d z i e l n o ś ć .  Bez samodzielności ucze­
nie się.jest m e c h a n i c z n e ,  a mechaniczna nauka nie ma 
wartości.

Ażeby ćwiczenie rozbudzało samodzielność, musi odpo­
wiadać następującym warunkom:
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1) Tylko ćwiczyć należy, co młodzież zupełnie pojęła.
2) Przedmiot, o którym nauczyciel uczy, przerabia on 

częściowo mniejszymi ustępami, odpytuje częściowo, a wre­
szcie zbiera te części stosownemi pytaniami w całość. Tak po­
stępuje, traktując ustęp z czytanki, opowiadanie z historyi, 
opis z historyi naturalnej i t. p.

3) Przy odpytywaniu, przerabianiu, powtarzaniu, o g r a ­
n i c z a  się nauczyciel w' pomaganiu i naprowadza pomocni- 
czemi pytaniami tylko wtedy, gdy to jest koniecznrć potrzebne. 
T e m w i ę k s z ą  z a l e t ą  n a u k i ,  i m  m n i e j  m ó w i  n a u ­
c z y c i e l ,  a i m  w i ę c e j  m ó w i ą  u c z n i o w ’̂ ie.

4) ćwiczyć powinien n a u c z y c i e l  dokładnie, lecz uni­
kać będzie znużenia dzieci drobiazgow^ością objaśnień.

Nauczyciel nie powinien zadow'alać się połowicznymi 
rezultatami ćwiczenia, lecz starać się, aby wszyscy uczniowie 
umieli dobrze to, czego ich uczył. Gdy tak postępuje, naten­
czas opieszałych rozrusza, lekkomyślnych zreflektuje, nieuw’a- 
żnych zniew^oli do uŵ agi. Odpowiedzi uczniów  ̂ muszą być pe­
wne, jasne, poprawnie wyrażone. Innych odpowiedzi przyj­
mować nie należy.

W  końcu powinien nauczyciel pamiętać o tern, że s a- 
m o d z i e l n e  odpowiedzi, gdyby nawet nie były zupełnie 
poprawnie wyrażone, więcej są warte, aniżeli odpowiedzi wy­
rażone mechanicznie, ściśle w'edług słów książki lub nauczy­
ciela. Zawsze więc niechaj nauczyciel dąży do tego, ażeby mło­
dzież samodzielnie myślała, samodzielnie swoje myśli wyra­
żała, samodzielnie sądziła i wmioskowała. Domagać się tego 
będzie przy w'szystkich przedmiotach naukowych, a więc przy 
opowiadaniu, opisie, nauce realiów  ̂i rachunkach. Tylko wtedy, 
gdy nauczyciel zadał ć w i c z e n i e  p a m i ę c i o w e ,  żądać 
znów będzie nieodwołalnie, aby uczniowie dosłowmie w ŷgła- 
szali tak samo, jak opiew ń̂ wzór, z którego uczyli się na pa­
mięć.

7. Powtarzanie.
Ważność powtarzania pokazuje psychologia. Starożytni 

Rzymianie nazywali »powiarzanie matką nauk« (R epetitio est 
m ater studiorum). Bez powiarzania nie tylko uczenie się cze­
goś, lecz wogóle w’ykształcenie intellektualne jest niemożliwe.

Powtarzanie sprawia u dziatwy zadow^olenie wewnętrzne.
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obudzą ufność we własne siły, pewiność, ^trwała zapamięta­
nie, przyczynia się do rozjaśnienia nabytych wiadomości, 
wreszcie budzi także z a i n t e r e s o w a n i e .

Powtarzanie powinno być należycie uregulowane. Wo- 
góle przestrzegać należy w tej mierze następujących zasad:

1) Po każdej godzinie nauki powinien nauczyciel prze­
robiony materyał k r ó t k o  z e b r a ć  i p o w t ó r z y ć .

2) Przerabiając rzecz c z ę ś c i o w o, powinien czę­
ściowo powtarzać, a po częściowem powtórzeniu zebrać i po- 
AYtórzyć c a ł o ś ć .

3) P r z e d  k o ń c e m  r o k u  szkolnego powinien nau­
czyciel z młodzieżą powtórzyć cały materyał naukowy w ka­
żdym przedmiocie. W a ż n i e j s z e  s z c z e g ó ł y  powtarzać 
należy i wśród roku częściej, skoro tylko zachodzi obawa, że 
młodzież zaczyna ich zapominać.

4) Z początkiem n o w e g o  r o ku szkolnego należy 
w każdym przedmiocie materyał naukowy z klasy poprzedza­
jącej powtórzyć, zanim zacznie się uczyć rzeczy nowej; na nic 
bowiem nie przyda się dalsza budowa, jeśli podwaliny nie są 
trwałe i pewne.

Przy powtarzaniu odpytywać powinien nauczyciel coraz 
to w iinny sposób, aby dzieci nie powtarzały mechanicznie, 
lecz aby każdym razem myślały i zastanawiały się na nowo 
i wprav/iały się do samodzielności.

8. Poprawianie.
Nauczyciel bacznie przestrzegać winien w nauce tego, 

aby popełnione przez młodzież błędy (czy to ustne, czy pi­
semne) były sprostowane i poprawione. Szkoła błędów nie 
śmie puszczać płazem: zadaniem je j jest wszystko prostować, 
co nie zgadza się z poprawnością języka, z zasadami nauki, 
porządku i przyzwoitości.

Przy n a u c e  u s t n e j  zastosuje się nauczyciel w po­
prawianiu do następujących reguł:

1) Błąii popełniony — czy rzeczowy, czy językowy — 
powinien przedewszystkiem uczeń sam poprawić. W  tym celu 
zwróci nauczyciel we właściwy sposób uwagę ucznia na błąd, 
popełniony przez niego.

2) Gdy uczeń, który zbłądził, sam błędu nie spostrzeże.
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należy zawezwać innych uczniów, aby błąd wykryli i spro­
stowali.

3) Nauczyciel dopiero wtedy poprawia, gdy żaden uczeń 
błędu nie dostrzegł i nie sprostował.

4) Uczeń, który błąd popełnił, powinien po sprostowa­
niu błędu powtórzyć rzecz bez błędu.

Przy p o p r a w i a n i u  p r a c  p i s e m n y c h  — tak 
dyktatów, jak  zadań stylistycznych, gramatycznych, rachun­
kowych, rysunków — zapamięta sobie nauczyciel następu­
jące przepisy: 1) Poprawki jego winny być dokładne; 2) sta­
rannie napisane, bo nauczyciel ma być wzorem młodzieży 
we wszystkiem, nawet w rzeczy najdrobniejszej. 3) Błędy, po­
pełnione przez młodzież, powinny być omówione w szkole, 
bo takie omówienie jest pouczające i chroni młodzież od błę­
dów podobnych na przyszłość. Przy omówieniu błędów może 
nauczyciel żądać, aby uczniowie sami błędy te odkrywali.

9. Zadawanie.
Uzupełnieniem nauki ustnej są z a d a n i a  p i s e m n e ,  

które nauczyciel zadaje dziatwie z różnych działów nauk, 
jako zadania domowe lub szkolne. Zadania pisemne najlepiej 
w'skazują, jak nauka jest prowadzona, tak, że z prac piśmien­
nych wogóle wnosić można o postępach uczniów i o warto­
ści nauczyciela. Gdy nauczyciel w nauce swej rozwijał samo­
dzielność dziatwy, gdy poprawiał starannie błędy językowe, 
gdy sam się 'wdrażał poprawnie co do języka i rzeczy, gdy 
naukę traktował dokładnie, gdy dbał o porządek, będą i za­
dania uczniów dobre, poprawne, staranne.

Celem zadań pisemnych jest p o w t ó r z e n i e  i u t r w a ­
l e n i e  nauki. Zupełnie nowych rzeczy od młodzieży żądać 
nie można; natomiast wymaga się reprodukcyi, t. j. samodziel­
nego przedstawienia t^ o , co zostało w szkole opracowane.

Powołując się cof do z a d a ń  na zasady, wyrażone wy­
żej, do których nauczyciel powinien się zastosować, wymie­
nimy tu jeszcze następujące momenta:

1) Zadania powinny być należycie p r z y g o t o w a n e  
przez nauczyciela.

2) Powinny zajmować w^szystkie władze duchowe dzieci, 
lecz nie mogą być ani za trudne, ani za łatwe. Trudne znie-
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chęcają, odbierają otuchę, zbyt łatwe wywołują lekceważenie 
nauki.

3) Nauczyciel powinien z góry na c a ł y  r o k  przyspo­
sobić sobie tematy do zadań, ażeby żadnego kierunku ćwiczeń 
nie ominął; zadania bowiem powinny wyrobić wprawę wszech^ 
stronną. Nie należy jednakże trzymać się niewolniczo ułożo­
nego raz programu, gdyż nauka powinna także korzystać ze 
sposobności, nadarzającej się w ciągu roku.

4) W  y m i a r c z a s u  na zadanie ma być wystarcza­
jący, aby ogół młodzieży mógł pracę wykonać.

5) P o p r a w k i  nauczyciela muszą być staranne.
6) Uczniowie mają po poprawieniu przez nauczyciela 

sprostować b ł ę d y  pisemnie^ a wedle potrzeby całe zadanie 
poprawnie p r z e p i s a ć .

7) W tematach zachować należy s t o p n i o w a n i e  od 
łatwiejszych do coraz trudniejszych.

8) Pismo uczniów we wszystkich zadaniach zawsze po­
winno być k a l i g r a f i c z n e ,  zeszyty zaś utrzymane jak n a j ­
s t a r a n n i e j .

Oprócz zadań pisemnych zadaje nauczyciel także 1 e k- 
c y e do wyuczenia się w domu. Co do tych lekcyi obowiązują 
te same przepisy, co wyżej; przedewszystkiem zaś pamiętać 
będzie nauczyciel: 1) ażeby były wykonalne; 2) aby nie były 
za trudne; 3) aby obejmowały tylko powtórzenie tego, co było 
przedmiotem nauki w szkole; 4) aby ich nie było na raz za 
wiele, t. j. aby młodzież lekcyami nie była zbytnio obciążona;
5) aby nauczyciel przekonywał się zawsze, czy wszyscy ucznio­
wie zadane lekcye ustne i zadania pisemne wykonali; 6) aby 
nie zaniedbywał ćwiczeń pamięciowych.

Z a d a n i a  d o mo we .  Co do zadań domowych, czy to 
ustnych, czy piśmiennych, pamiętać i o tern jeszcze należy, że 
szkoła uw ẑględnić powinna stosunki domowe dzieci i nigdy nie 
przeładowywać ich lekcyami domowemd. Dzieciom ubogim czę­
sto brak w domu światła, miejsca, przyborów do pisania (atra­
mentu, papieru, pióra). Potrzeba też im zostawić czas do ruchu 
1 rozrywek, tudzież do wyręczania rodziców w drobnych zaję­
ciach »Tylko źli nauczyciele starają się zastąpić i wynagrodzić 
to, czego sami w szkole zaniedbali, domowemi lekcyami dzieci«. 
■(D i e s t e r w e g).

Dydaktyka. 0
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X IV . Zasady nauczania.
Nawet przy trafnej formie nauczania i przy odpowiedniej 

zynności nauczyciela przy nauczaniu, cel nauki nie może być 
osiągnięty, jeśli nauka nie odbywa się w myśl pewnych zasad 
dydaktycznych, wynikających z właściwości ducha młodzień­
czego i z właściwości przedmiotów naukowych.

Nauka szkolna jest tylko środkiem, zdążającym do tego, 
aby cel wychowania był osiągnięty; nauka szkolna powinna 
więc być zawsze wychowawczą. Wychowawcza nauka musi 
czynić zadość wyszczególnionym poniżej, zasadom dydakty­
cznym.

1. Niech nauczyciel stara się pozyskać miłość, 
zaufanie i szacunek młodzieży.

Miłość młodzieży ku nauczycielowi rodzi zaufanie; mło­
dzież, której miłość i zaufanie nauczyciel pozyskał, lgnie do 
niego, stara się go zadowolić, nabiera chęci do nauki, jest pilną 
i uważną. Jednakże nauczyciel nie może miłości na młodzieży 
ani wymuszać, ani też nie powinien czynić zabiegów' usilnych 
i widocznych, zmierzających schlebianiem i pobłażhwością 
do pozyskania młodzieży. Miłość ta sama musi się wyłonić 
ŵ sercu młodzieży. Osobliwszem jest zjawiskiem, że młodzież 
lgnie prawdziwie tylko do tego, który umie nią zawiadnąć 
i kierować; natomiast dla ludzi słabych i chwiejnych nie ma 
szacunku. Dlatego nauczyciel powinien zawsze zachować wo- 
bec młodzieży p o w a g ę  i pewną surowość, a w' razie po­
trzeby użyć tej surowości z całą stanowczością.

2. Nauka powinna być zastosowana do stopnia rozwoju 
i do sił duchowych młodzieży.

Nauka jest pracą, praca zaś wymaga natężenia. Jeśłi 
nauka przekracza siły ucznia, sprawia znużenie, niezadowole­
nie, odbiera mu ochotę. Nauka powinna być przeto w'edług 
możności ułatwioną.

W  nauce uwzględniać należy p r a w i d ł a  r o z w o j u  
d u c h o w e g o  młodzieży. Do roku 6. rozwijają się u dziatwy 
głównie czynniki zmysłów, później dopiero pamięć i wyobra­
źnia, a jeszcze później rozum. Zgodnie z tern ćwiczyć będzie
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nauczyciel u dziatwy przedewszystkiem s p o s t r z e g a n i e ,  
potem p a m i ę ć ,  rozbudzać f a n t a z y ę, a końcu kształ­
cić r o z u m.

Zgodnie z prawami psychicznemi powinna nauka nawią- 
zyw’ać now'e przedmioty do wiadomości, nabytych już przez 
młodzież, postępować od rzeczy łatw'ych do trudniejszych, od 
pojedynczych do złożonych, od blizkich do dalszych.

Również i co do i 1 o ś c  i m a t e r y a ł u n a u k o w e g o  
winien nauczyciel m i a r k o w' a ć się i unikać wszelkiego 
przeciążenia młodzieży. Lepiej uczyć m a ł o ,  a g r u n t o ­
w n i e ,  aniżeli wiele, a pobieżnie. Zasadę tę już starożytni Rzy­
mianie w^ypowiedzieli. (Non multa, sed  multum).

3) Nauczyciel powinien naukę ożywić i uczynić 
ją przyjemną.

Młodzież nie poznaje odrazu wnrtości nauki i dlatego 
często się zaniedbuje. Ażeby młodzież dla nauki pozyskać, po­
winien nauczyciel z a i n t e r e s o w a ć  nią dziatw ę̂ i uczynić 
je j naukę przyjemną. Środki, uprzyjemniające naukę, są na­
stępujące:

1) Ż y w e  z a i n t e r  e s o w a n i e się nauką przez n a u- 
c z y c i e l a .  Gdy nauczyciel uczy od niechcenia, ażehy tylko 
zhyć, młodzież zaraz to spostrzeże i również będzie dla nauki 
obojętną. Natomiast interesowanie się żywe nauczyciela roz­
budza interes i u młodzieży.

»Największego grzechu dopuszcza się nauczyciel w nauce, 
gdy młodzież nudzi«. ( H e r b a r t ) .  »Miejcie tylko ducha, 
a zdziwicie się, jak  wszystko dobrze pójdzie«. ( J e a n  P a u l ) .  
»Nie dosyć jest, aby nauczyciel umiał nauki, które podawać 
podjął się przez swój urząd, ale nadto powinien pojąć całą ich 
treść, wiedzieć ich użycie i koniec, i być sposobnym uczyć 
onych«. (P i r  a m o w'̂  i c z).

2) J a s n y  i o ż y w i o n y  w y k ł a d  nauczyciela. Oży­
wienie nie polega wxale na głośnem i szybkiem mówieniu, 
chodzeniu po klasie, ruchach, mimice i tym podobnych obja­
wach zewnętrznych, które uwagę uczniów rozpraszają, a cza­
sami nawet komiczny efekt sprawiają. Przeciwnie, wykład po­
winien być spokojny; mimo tego, jeżeli nauczyciel sam inte­
resuje się nauką, tryskać będzie życie z każdego jego słowa,

6*
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język uzyska piękną barwę, a w stosownej chwili wystąpi 
u nauczyciela mimowoli i nieświadomie piękny zapał, który 
także i uczniów' porwie. Nauka ożywiona jest tylko wtedy mo- 
żliw'a, gdy nauczyciel wdada przedmiotem zupełnie i zna go 
gruntownie.

3) R o z b u d z a n i e  s a m o d z i e l n o ś c i  przez slo- 
sowme używanie heurystycznej formy nauczania.

4) R o z b u d z a n i e  w s p ó 1 z a w' o d n i c t w a (em ii- 
lucyi) w dobrych odpowiedziach. W  tym celu dozwoli cza­
sem nauczyciel, aby uczniowie sami zgłaszali się z odpowiedzią.

5) U r o z m a i c e n i e  n a u k i  przez zmianę przed­
miotu lub formy nauczania: (wykład, odpytyw^anie; — zajęcie 
głośne, prace pisemne; — opowiadanie, rozbiór gramaty- 
kalny; — rachunek pamięciow'y, rachunek pisemny i t. p.).

6) Młodzieży starszej przypomina sio czasem, jakie to ko­
rzyści nauka każdemu prz}mosi, byle tylko prz5iem  nie po­
paść W’ nudne i rozwiekłe moralizowanie.

4. Nauka powinna być przystępną.
Nauka jest przystępną, gdy uczniowie łatŵ o ją rozumieją 

i łatwo z niej korzystają. Jeśli dziecko nawet łatwiej nauki nie 
pojmuje, natenczas jego pojęcie jest tępe. D la  d z i e c i  t ę ­
p y c h  pożądane są osobne zakłady naukowe.

Wobec różnej pojętności dzieci, różnego zasobu ich wia­
domości i wyobrażeń musi nauczyciel naukę tak urządzić, aby 
wszyscy mogli z niej korzystać, aby u wszystkich budziła za­
jęcie i wszystkich duchowm kształciła.

Dlatego nauczyciel powinien zajmow^ać nauką wszystkich 
uczniów', do w szystkich zwTacać pytania, a pomimo to uŵ zglę- 
dniać i n d y w i d u a l n o ś ć  każdego. Dobry nauczyciel za­
chęca i ośmiela ucznia słabszych zdolności, zniewala do my­
ślenia ucznia leniw'ego, skłania do uŵ agi roztargnionego, za­
trudnia stosownie żywnego, powstrzymuje w' zapędzie wyprze­
dzającego innych w' myśleniu.

Przystępna nauka wymaga przedew^szystkiem d o k ł a ­
d n o ś c i  i j a s n o ś c i .  Ażeby nauka była dokładną i jasną, 
musi nauczyciel przestrzegać następujących zasad:

l ) N o w ą  n a u k ę  n a w ' i ą z y w a ć  należy do naby­
tych przez młodzież wiadomości, postępować więc należy od
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rzeczy blizkich do dalszych. I tak np. w początkowej nauce 
geografii nie będzie nauczyciel uczył o kuli ziemskiej, potem
0 częściach świata, Europie, naszym kraju, lecz odwrotnie, za­
cząwszy naukę od izby szkolnej i miejsca rodzinnego, przejdzie 
do okolic najbliższych, następnie do opisu całego kraju ro­
dzinnego, Europy, innych części świata, a zakończy opisem 
ziemi, jako ciała niebieskiego.

2) N o w y m a t e r y a ł, o którym nauczyciel ma mło­
dzież pouczyć, podzieli na kilka ustępów, które częściowo prze­
robi i odpyta.

3) Opracowane już ustępy łekcyi powiąże w c a ł o ś ć .
4) W  nauce ograniczy się na szczegółach i s t o t n y c h

1 najważniejszych, a pominie przypadkowe i drobnostkowe.
5) Zawsze wyjdzie od przedmiotu r z e c z y w i s t e g o ,  

a potem poda nazwę, znak, znamiona i rozwinie pojęcie.
6) W  nauce posługiwać się winien nauczycieł językiem 

przystępnym, z r o z u m i a ł y m  dła wszystkich, unikając 
zwrotów wyszukanych. W  tym względzie zniży się nauczyciel 
wogóle do stopnia rozwoju uczniów, do zapasu ich wyobrażeń 
i wyrazów.

5. Nauka powinna być gruntowna.
Ażeby nauka mogła być g r u n t o w n ą, należy zważać: 

1) aby p o c z ą t k i  (elem en ta)  w każdym przedmiocie były 
dziatwie dobrze wyjaśnione i przyswojone; 2) aby nauka po­
stępowała w ścisłym p o r z ą d k u  i nie miała żadnych łuk; 
3) aby wszystkie je j szczegóły młodzież dokładnie r o z u ­
m i a ł a ;  4) aby każda nowa rzecz była dokładnie w y j a- 
ś n i o n ą ;  5) aby to, co nauczyciel młodzieży wyjaśnił i czego 
młodzież uczyła się, utrwałiło się w je j pamięci ć w i c z e ­
n i e m  i p o w t a r z a n i e m .

6. Nauka powinna być należycie uzmysłowiona 
i na poglądzie oparta.

Wszystkie nasze wyobrażenia powstają w duszy naszej 
wskutek s p o s t r z e ż e ń  zmysłowych, t. j. wskutek ogląda­
nia przedmiotów świata zewnętrznego za pośrednictwem 
zmysłów, czyłi inaczej — wskutek pogłądu. Od wyobrażeń
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dochodzimy do pojęć, a więc i pojęcia i wogóle całe myślenie 
mają swe źródło w poglądzie.

Gdy jakieś pojęcie staramy się wyjaśnić poglądem, na­
zywa się to u z m y s ł o w i e n i e m  pojęcia. Uzmysłowienie 
jest znakomitym środkiem, ułatwiającym naukę. Do uzmysło­
wienia służą rozmaite ś r o d k i  i p r z y b o r y n a u k o w e .  
Nauka nieuzmysłowiona nie może nigdy doprowadzić do po­
myślnych wyników% lecz w^ytwarza pamięciowy m e c h a ­
n i z m.  Spostrzeżenia, pogląd, są podw^ałiną wszelkiej świado­
mości, dlatego niech nauczyciel stara się zawsze naukę sŵ ą 
uzmysłowić, t. j. oprzeć na poglądzie. »Cała tajemnica metody 
elementarnej spoczywa w pogłądowości nauczania« ( K a n t ,  
D i e is t e r ŵ e g). — W  tej mierze zastosuje się nauczyciel do 
następujących zasad:

1) Na najniższym stopniu nauki (ŵ  nauce początkowej) 
należy zaŵ sze przedmiot, o którym się poucza, okazać uczniom 
w rzeczywistości. Wypada to także uczynić na wyższych sto­
pniach wedle możności.

2) Gdy b e z p o ś r e d n i  p o g l ą d  jest zgoła niemo­
żliwy, natenczas uzmysłowi nauczyciel naukę przynajmniej 
r y c i n ą ,  m o d e l e m ,  r y s u n k i e m o d  r ę c z n y m  ( s z k i ­
c e m )  na tablicy, o p i s e m ,  p o r ó w n a n i e m .

3) Gdy wyobrażenie jakieś zatrze się w  duszy uczniów, 
odnowi je nauczyciel znów poglądem.

Jakich zasad przestrzegać powinien nauczyciel, uzmysła­
wiając naukę, podano przy omówieniu deiktycznej formy nau­
czania (zob. str. 57).

7. Nauka powinna być prawdziwa.
Nauka jest prawdziwka, gdy jest zgodna z rzeczywistością 

co do sŵ ej treści, poprawna co do formy.
Zgodną z rzeczywistością — t. j. prawdziw^ą co do tre­

ści — jest nauka wtedy, gdy .nauczyciel podaje młodzieży tylko 
to, co umiejętność sprawdziła. Błędne pojęcia szerzą się jak 
choroby zakaźne. Nauczyciel winien czerpać materyał do 
nauki tylko z dobrych, pewnych źródeł. Błędnych lub nieja­
snych pojęć, zw ł̂aszcza w’ naukach przyrodniczych, nie należy 
młodzieży podaw^ać. — Bównież nie należy podawać za pra­
wdę hipotez (przypuszczeń). — Nie sprzeciw îa się to zgoła pra-
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wdziwości nauki, gdy nauczyciel zamilcza pewne wiadomości, 
których znajomość uważa dla młodzieży albo za niestosowną, 
albo też za przedwczesną. Nauczyciel nie jest więc obowiązany 
pouczać młodzież o wszystkiem, co jest prawdziwe; ale to, co 
je j podaje, musi bezwarunkowo być prawdziwem. — Zasadzie 
prawdziwości nauki sprzeciwia się przesada w przedstawianiu 
rzeczy, udawanie, afektacya, przekręcanie wydarzeń lub szcze­
gółów, tendencyjne przedstawianie czegoś w dobrem lub złem 
świetle (np. wydarzeń historycznych). Nie należy także poda­
wać młodzieży — zwłaszcza w historyi — gotowych i stanow­
czych sądów, których młodzież sama nie jest jeszcze zdolna 
sobie utworzyć. Niech wydarzenia same-za siebie mówią. »Fa­
c ia  loąuuntur« (to znaczy: czyny mówią).

Wiele słów (frazesów) bez treści, szerokie rozwodzenie 
się o niczem sprzeciwia się prawdziwości nauki. Dlatego też 
niech nauczyciel wystrzega się g a d a t l i w o ś c i .

Prawdziwość nauki wymaga także p o p r a w n o ś c i  
w w y s 1 o "W i e n i u u nauczyciela i młodzieży, gdyż brak ści­
słości w wyrażaniu się może stać się łatwo powodem wytwo­
rzenia błędnych pojęć i fałszywych wniosków. Nauczyciel ani 
sam nie powinien dopuszczać się błędów językowych, ani też 
nie powinien puszczać płazem usterek, popełnionych przez 
młodzież, lecz starannie je prostować.

Zasadzie prawdziwości nauki tylko taki nauczyciel zdoła 
uczynić zadość, który sam posiada gruntowną wiedzę, który 
przejęty jest swem zadaniem, przysposabia się do lekcyi szkol­
nych i jest szczerym w uczuciach, słowach i czynach *).

8. Nauka powinna być praktyczna, t. j. obejmować 
zarówno wykształcenie formalne, jak materyalne.

Gdy nauczyciel stara się nauką rozbudzać przedewszyst- 
kiem czynności duszy, wykształcić u ucznia zdolność spostrze­
gania, tworzenia pojęć, wydawania sądów i wysnuwania wnio­
sków, t. j. gdy stara się przedewszystkiem wykształcić m y-

*) Jak zgubnie oddziaływała na młodzież w dawnym »boćkow- 
•skim« systemie nauczania i wychowania sprzeczność między czynami 
a słowami, mianowicie, gdy nauczyciel, co niestety często się zdarzało, 
karząc ucznia  ̂niemiłosiernie plagami za każdą fraszkę udawał przytem 
wielki żal, że go karać musi!
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s i e n i e  ucznia, natenczas taki rozwój ducha nazywamy w y~ 
k s z t a ł c e n i e m  f o r m a l n e  m.

Wykształcenie formalne czyni ucznia zdolnym podda­
wać każdy przedmiot pod rozwagę i sąd rozumu. Odnosi sie 
ono głównie do p o d m i o t u  n a u k i ,  t. j. do osoby wychd- 
wanka (ucznia).

Gdy zaś nauczyciel w' nauce ma na oku głównie przy­
swojenie młodzieży pewnego zasobu wiadomości z uwzglę­
dnieniem użytku i zastosowania, natenczas zajmuje się stroną 
materyalną nauki, a celem takiej nauki jest w' y k s z t a 1 c e- 
n i e m a t e r y a 1 n e. Odnosi się ono głównie do p r z e d ­
m i o t u  nauki, t. j. do materyału naukowego.

Ani formalne, ani materyalne w'ykształcenie samo nie 
jest wystarczające. Kształcenie jednostronnie formalne jest 
tylko kształceniem władz ducha; kształcenie wyłącznie ma­
teryalne prowadzi tylko do martwej wiedzy. Dobra, istotnie 
w y c h o w a w c z a  n a u k a  uwzględniać musi obydwa zada­
nia i obejmować harmonijne połączenie wykształcenia formal­
nego z materyalnem. Taka nauka jest zarazem nauką p r a ­
k t y c z n ą ,  zapewmia bowiem młodzieży wykształcenie po- 
w^szecbno-ludzkie, a przytem uzbraja ją w wiadomości przy­
datne w życiu.

Ogólne w y k s z t a ł c e n i e  f o r m a l n e  rozjaśnia my­
śli, oświeca rozum, rozgrzewa serce dla wszystkiego, co wznio­
sie i szlachetne, wyrabia siłę woli; w y k s z t a ł c e n i e  m a ­
t e r y a l n e  podaje młodzieży materyał, który człowiek w ży­
ciu potrafi zastosować i zużytkować. Niedokładne wykształce­
nie materyalne można później w  życiu doświadczeniem uzu­
pełnić; niedokładne za młodu formalne kształcenie tworzy na 
całe późniejsze życie lukę i czyni człowdeka niezdarnym.

9. Z nauki powinni wszyscy uczniowie korzystać.
Nie wszyscy uczniowie lej samej klasy posiadają jedna­

kowe zdolności i jednakową pilność, stąd też nie W'szyscy je­
dnakowo z nauki szkolnej korzystają. Zdolniejsi, pojętniejsi 
i pilniejsi korzystają więcej; mniej zdolni, opieszali pozostają 
w tyle.

Wydarza się często, że nauczyciel — czy to powodowany 
próżnością, czy też dla własnej wygody i przyjemności — zaj-
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muje się w klasie przeważnie uczniami zdolniejszymi, a słab­
szych zaniedbuje. Takie postępowanie jest wręcz błędne, a na­
wet nieludzkie. Upośledza się tym sposobem tych, którzy są 
już upośledzeni, posiadając, wskutek zbiegu okoliczności, zdol­
ności mniejsze. Wskutek takiego postępow^ania przedział mię­
dzy uczniami tego samego stopnia nauld coraz bardziej rośnie.

Nauczyciel powinien stosować swoją naukę do o g ó ł u  
k l a s y ,  który zwykle posiada zdolności ś r e d n i e  i średnią 
pilność; jednakże i o najsłabszych nie zapomni, a obniżając 
nieco dla nich swe wymagania, starać się będzie, aby i oni po­
stępowali naprzód. Najzdolniejszym rzuci czasem trudniejsze 
pytanie, aby ich zainteresować i pobudzić do myślenia. Gdy 
tak będzie postępow^ał, doczeka się na pewmo u przeważnej 
liczby młodzieży pomyśłnych rezultatów. Tylko nader mała 
cząstka, przy bardzo niekorzystnych warunkach i niepomyśł- 
nym zbiegu okołiczności, nie zdoła odpowiedzieć przepisanym 
w’ymaganiom; ale i ci wykażą pewien w^zględny postęp.

Gdy przeto trudno, ażeby nauczyciel zdołał u \vszystkich 
uczniów całej klasy osięgnąć rezultaty z u p e ł n i e  z a d a w a ­
l a j ą c e ,  niech przynajmniej stara się o zaspokojenie swego 
sumienia, ażeby nie mógł zrobić sobie wyrzutu, że niedość 
przystępnym wykładem, nauką niedokładną, zaniedbaniem 
powtarzania i t. p. stał się przyczyną słabych i niewystarczają­
cych postępów u swoich uczniów.

10. Nauczyciel powinien starać się, aby młodzież nauki 
udzielane należycie sobie przyswoiła.

Samo wyjaśnienie nauki zupełnie nie wystarcza; nauczy­
ciel powinien postarać się, aby młodzież rzecz nie tylko nale­
życie zrozumiała, ałe też, aby ją sobie dokładnie p r z y -  
s wpoi ł a.  Wiedza, nabyta przez młodzież w szkołę, powinna 
pozostać je j własnością duchową na całe życie. Zasadę tę już 
i starożytni Rzymianie wypowiedzieli: Nie dla szkoły, lecz dła 
życia uczymy się. (»Non scholae, sed  vitae discimus«). Stanie 
się to, gdy nauczyciel d o p i l n u j e ,  aby młodzież rzecz po­
jęła i ćwiczeniem i powtarzaniem .sobie przyswoiła. Dokładne 
z r o z u m i e n i e  nauki zapewni sobie nauczyciel, ucząc ja ­
sno i p r z e p y t u j ą c  stosownie podczas nauki. Przyswoje­
nie zaś nauki zapewni sobie częstem p o w t a r z a n i e m .
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Gdy zaś wszelkie pamiętanie wchodzi w zakres pamięci, 
przeto p a m i ę ć  młodzieży starannie kształcić należy. Pamięć 
ćwiczy się najlepiej powtarzaniem.

Materyał naukowy przerobiony spożytkuje nauczyciel 
wedle możności na z a d a n i a  p i s e m n e ,  gdyż one są bar­
dzo skutecznym środkiem powtarzania, służą do utrwalenia 
nauki w pamięci, a oprócz tego kształcą samodzielność. Nau­
czyciel powinien jednakże bacznie zważać na tot, aby zadania 
i lekcye zadawane były poprzednio gruntownie opracowane 
w szkole.

11. W nauce uwzględniać należy indywidualność 
młodzieży.

Nie wszystkie dzieci wyposażone są jednakowemi zdol­
nościami; jedne są pojętne, inne słabszego pojmowania, je ­
dne żywe, inne powolne w myśleniu, jedne robią szybkie po­
stępy w rachunkach, inne z łatwością uczą się języków, jedne 
mają pamięć łatwą i silną, inne małą, jedne szybko się rozwi­
ja ją  duchowo, inne powolnie. Te różnice w zdolnościach i wła­
dzach duchowych tworzą i n d y w i d u a l n o ś ć  ucznia.

Nauczyciel stosować winien naukę do wszystkich 
i u AYSzystkich starać się o jak najlepsze rezultaty; jednakże 
nie można wymagać, aby i najsłabsi równie dobrze odpowia­
dali, jak najzdolniejsi. Nie może także, jak już wyżej powie­
dziano, do wszystkich stawiać tych samych. wymagań. Pod 
tym względem zastosuje nauczyciel swoje działanie do indy­
widualności uczniów. Od najzdolniejszych żądać będzie przy­
swojenia jak najdokładniejszego, przy odpytywaniu nic im 
nie będzie pomagał; od słabszych wymagać będzie nieco mniej, 
według tego, jak siły im pozrw^alają, przy odpytywaniu zaś bę­
dzie im ułatwiał naukę. Nie powinien także nauczyciel potę­
piać ucznia, jeśli w jednym przedmiocie nie czyni postępów, 
lecz wpierw zbadać przyczynę, a gdy przyczyną słabe początki, 
lub małe zdolności, stosownymi środkami złemu niech zaradzi.

Wszyscy uczniowie mają w szkole r ó w n e  p r a w a ,  
ubodzy i bogaci, zdolni i słabsi, dobrze i źle wychowani; wszyst­
kimi powinien nauczyciel z równym zapałem zajmować się, 
nad wszystkich rozwojem duchowym równo pracować.
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12. Nauka dążyć powinna do jednolitego i harmonijnego
wykształcenia.

Nauczyciel dążyć powinien do harmonijnego wykształ­
cenia wszystkich władz duszy, a zatem do harmonijnego roz­
woju r o z s ą d k u ,  p a m i ę c i ,  w y o b r a ź n i ,  u c z u ć ,  
wo l i .  Każdym przedmiotem naukowym celu tego powinien 
dopiąć, rozbierając go wszechstronnie. Również dążyć będzie 
do kształcenia j e d n o ł i t e go, t, j. do zgodnych postępów 
we wszystkich przedmiotach naukowych, wchodzących w za­
kres nauki szkoły ludowej, do wzajemnej ich ł ą c z n o ś c i  
i wzajemnego wspierania się i uzupełniania. ( K o n c e n t r a -  
c y a n a u k i ) .

Pewien uczony tak określa w sposób trafny istotę har­
monijnego wykształcenia; g ł o w a  musi jasno i logicznie my­
śleć, s e r c e  żywo czuć i k i e r o w a ć  się zawsze prawdą 
i sprawiedliwością.

Człowiek wykształcony musi dążyć do stworzenia sobie 
szczęścia o w ł a s n y c h  s i ł a c h ,  nie oglądając się na po­
moc innych. Powinien być zawsze c z y n n y ,  a co czyni, wi­
nien czynić z zajęciem i energią; zawsze jednak nie ze względu 
na jednostki, lecz dla dobra o g ó ł u  i rzetelnej sprawy pu­
blicznej.

Człowiek należycie wykształcony powinien mieć także 
dostatek sił fizycznych i te siły umieć zachować, ażeby zno­
sić trudy życia, nie poddawać się w niebezpieczeństwach, 
śmiało i odważnie opierać się wszystkiemu, co go może spro­
wadzić z drogi prawej.

Pomnien kochać B o g a  i b l i ź n i c h  i mieć serce 
otworem dla wszystkiego, co prawdziwe, dobre i piękne.

Oto i d e a ł  h a r m o n i j n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  
człowieka.

X V . O środkach i przyborach naukowych szkoły
ludowej.

Ażeby naukę w szkole umożliwić lub ułatwić, używamy 
różnych środków i przyborów naukowych. Podzielić je  można 
na trzy grupy: a )  sprzęty szkolne, b )  właściwe środki albo 
przyrządy naukowe, używane do ułatwienia nauki prze* nau-
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czyciela, c )  przybory naukowe, używane do nauki przez 
uczniów.

a) Sprzęty. Do sprzętów zaliczamy urządzenie izby szkol­
nej, w szczególności: ławki, stoły, krzesła, katedrę, stopnie, 
tablicę ze sztalugą, wieszadła, szafy na książłd, na zeszyty 
i przyrządy, obrazy i t. p.

b) Właściwe środki czyli przyrządy naukowe. Do przyrzą­
dów naukowych zaliczają a p a r a t y ,  z b i o r k i  o k a z ó w ,  
m a p y ,  r y c i n y ,  l i c z y d ł a ,  w z o r y  i t. p. Do środków 
naukowych należą także: b i b l i o t e k a  (księgozbiór) d la  
n a u c z y c i e l i  i m ł o d z i e ż y .

c )  Przybory naukowe. Przyborami naukowymi nazywamy 
te środki, którymi posługuje się młodzież w nauce. Jak np. 
książki, zeszyty, pióra, ołówki, tabliczki, rysiki, gąbka, kreda, 
lineały, kątomierze, cyrkle i inne przybory do rysowania.

Do różnych przedmiotów naukowych istnieją różne przy­
rządy naukowe. Służą one głównie do uzmysłowienia nauki.

I tak do nauki r e 1 i g i i są mapy i obrazy do historyi 
biblijnej, wreszcie t a b l i c e  katechizmowe.

Do nauki J ę z y k a  o j c z y s t e g o  istnieją tablice 
i książld obrazowe do nauki z poglądu, przedmioty rzeczywi­
ste, modele, ryciny, tablice do nauki gramatyki.

Do nauki g e o g r a f i i  używamy map ś c i e n n ych, 
map plastycznych (z płaskorzeźbą), g l o b u s ó w  i o b r a ­
z ó w  (rycin, druków olejnych, fotografii).^

Do nauki h i s t o r y i  przydatne są tabele synchroni- 
styczne, obrazy historyczne, mapy.

D o  n a t u r a l n e j  h i s t o r y i  służą zwierzęta wy­
pchane, lub przechowane w spirytusie (wyskoku), obrazy, 
atlasy, zbiorki owadów, minerałów, świeże rośliny, zielniki i t. p.

Do f i z y k i  potrzebne są różne aparaty fizyczne, mo­
dele; do c h e m i i  chemikalia; do g e o m e t r y i modele 
brył geometrycznych z drzewa, kartonów, drutów; do a r y  t- 
m e t y k i modełe miar i wag, łiczydła; do r y s u n k ó w  mo­
dele z drutu, drzewa, gipsu, wzory rysunkowe; do ś p i e w u  
skrzypce, harmonium, nuty; do r o b ó t  r ę c z n y c h  dziew­
cząt wzory robót i wzorki do robót.

Każdy n a u c z y c i e l  k i e r u j ą c y  szkołą powinien 
starać się usilnie o zaopatrzenie szkoły w najniezbędniejsze 
przynajmniej środki naukowe, każdy n a u c z y c i e l  k i a -
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s o w y  zaś o zebranie środków, potrzebnych do nauki w swej 
klasie. Jakkolwiek wyposażenie szkół w smutnych warunkach 
ekonomicznych oaszego kraju musi pozostawiać wiele do ży­
czenia, to jednak przy dobrych chęciach każdy nauczyciel 
zdoła o własnych siłach zebrać wszystkie najniezbędniejsze 
środki naukowe do uzmysłowienia nauki. Jest rzeczą nader po­
żądaną, aby każdy nauczyciel sporządził sobie spis ś r o d k  ó w 
n a u k o w y c h  (przedmiotów rzeczywistych, okazów, rycin, 
tabel i t. p.), potrzebnych do uzmysłowienia nauki w każdej 
klasie, i ażeby środki te wedle możności znajdow^ały się pod 
ręką nauczyciela w' szafie klasowej.

Należy także uważać na zasadę, że każdy przedmiot nau­
kowy na wszystkich stopniach nauki powinien być stosownie 
u z m y s ł o w i o n y .  Gdy potrzebnych środków niema w- za­
kładzie, należy je pożyczyć, a gdy i to niemożebne, natenczas 
powinien nauczyciel przynajmniej rysunkiem kredą na tablicy 
zrozumienie rzeczy ułatw-ić.

W y c i e c z k i  z młodzieżą dla okazania kształtów  ̂ po­
wierzchni ziemi i innych szczegółów geograficznych, tudzież 
okazów do nauki historyi naturalnej (drzew% roślin i t. p.) są 
bardzo użyteczne i pożądane.

"XVI. Błędy najczęściej w nauczaniu popełniane.

Tak samo jak ŵ wychowaniu wiele błędów  ̂ popełniają 
wychow^awcy, tak samo wiełe błędów’ popełniają nauczyciele 
w nauczaniu. Przyczyna tych błędów’ może być trojaka: albo 
niedostateczna znajomość zasad dydaktycznych i metody­
cznych, albo też pomijanie tych zasad pomimo ich znajomości, 
albo też brak rutyny, t. j. doświadczenia i wpraw’y w’ naucza­
niu. Rutyny nabywa się ćwiczeniem, praktyką szkolną, zna­
jomością zasad dydaktyki i metodyki, czytywamem dzieł od­
nośnych; od pomijania znanych zasad dydaktyki i metodyki 
chroni przejęcie się zadaniem swojem i dobra w’Ola.

Najzgubniejszym błędem w nauczaniu, a jednak — nie­
stety — zbyt częstym, jest g r o m a d z e n i e  w i a d o m o ­
ś c i  i wiadomostek dla nich samych, bez wpływ’u wychow^aw- 
czego. Nauka, nie mająca na oku wychowania, nie ma warto­
ści i raczej ujemne daje rezultaty.
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Inny błąd, równie ważny, jest nieoglądanie się na z a­
d a n i e  s z k o ł y  ludowej (patrz wyżej), co sprania, że nau­
czyciel nie jest w stanie dokonać trafnego wyboru materyału 
naukowego i wybrać stosowną formę nauczania.

O p l a n i e  n a u k o w y m  zbyt często zapominają nau­
czyciele, spuszczając się w tej mierze na pamięć, która nie­
raz zawodzi. Sporządzanie s z c z e g ó ł o w e g o  p l a n u  l e k ­
c y j n e g o  także bywa zaniedbywane. I jedno i drugie po­
woduje naukę dorywczą, na chybił trafił, a w następstwie cel 
wychowania i nauki nie może być osiągnięty. Częste zagląda­
nie do planu naukowego, układanie szczegółowego planu lek­
cyjnego znamionuje nauczyciela roztropnego i zapewnia do­
bre rezultaty nauce.

W  p o d z i a ł a c h  g o d z i n  napotyka się nieraz kilka 
przedmiotów trudniejszych — jak np. rachunki, język nie­
miecki, gramatykę — bezpośrednio po sobie następujących. 
Taki układ przedmiotów nuży umysł dziecięcy. Gdy śpiewy 
rysunki, kaligrafia przegrodzą naukę tych przedmiotów', mło­
dzież nie tak prędko ulegnie znużeniu.

W  u ż y c i u  f o r m  n a u c z a n i a  częste w'ydarzają się 
błędy. Forma akroamatyczna, najmniej do szkół ludowych 
stosowma, pomimo to zbyt obszerne ma jeszcze zastosowa­
nie. Formy akroamatycznej tylko tam nauczyciel użyć po­
winien, gdzie w'ykład jest nieodzownie potrzebny, t. j. gdzie 
sposobem heurystycznym nie dojdzie do zamierzonego celu.

Przy formie nauczania erotematycznej p y t a n i e  spra- 
w'ia wiele trudności. Zwykle pytania zawierają już gotową 
odpowiedź, co jest stanow'Czo błędne. Błędnie postępuje także 
i taki nauczyciel, który, zadaw ŝzy pytanie zbyt trudne, nie po­
może do w^ydobycia trafnej odpowiedzi, pytaniami pomocni- 
czemi, albo też na odwTÓt pomaga podpowiadaniem początko­
wych wyrazów' lub zgłosek.

Przyjmow^anie o d p o w i e d z i  l u ź n y c h ,  gołosło­
wnych jednym wyrazem, jest błędem dość upowszechnionym.

Również dość jest rozpow'szechnionem przyjmow^anie 
odpowiedzi źle ustylizowanych, a nawet wprost błędnych pod 
względem językowym.

Bez należytego s p o k o j u  i u w a g i  podczas nauki 
postęp młoiizieży w naukach jest wręcz niemożliwy. A czyż 
może każdy nauczyciel bezstronny przyznać sobie, że umie
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utrzymać sprężystą karność i skupioną uuagę? Do karności 
dobrej zaprawi tylko ten nauczyciel, który zdołał od pierw­
szej chwili, wchodząc po raz pierwszy do klasy, ująć mło­
dzież w. karby rządu pedagogicznego; uwagę zaś utrzjnna kar­
nością i ożywieniem, a zarazem zajmującym sposobem (tonem) 
nauczania.

W  c z y n n o ś c i a c h  nauczania również liczne wyda­
rzają się błędy. Największym tu błędem jest z a n i e d b y w  a­
n i e  u z m y s ł o w i e n i a  nauki. Wydarzają się w'ypadki, że 
nauczyciel, mając nawet do dyspozycyi stosowne środki nau­
kowe, nie k o r z y s t a  z nich w nauce. Ta opieszałość jest 
wręcz karygodną.

O p i e s z a ł o ś ć  n a u c z y c i e l a  w m o w i e  — czy 
to CO do wymowny, czy to co do poprawmości języka, jest wielką 
wadą. Błędy przyjmują się u młodzieży jak chwasty w polu.

O p o w i a d a n i a  bywnją rozwlekłe, nudne, opisy bez­
ładne lub niedokładne. I jedno i drugie wielkim jest błędem.

P o d a w a n i e  d e f i n i c y i  zgoła nie jest objaśnie­
niem. Definicya dostępną jest dojrzałej młodzieży, zaledwie 
w klasach najw^yższych szkół średnich. A jednak, jak często 
żądają nauczyciele już od dziatw^y w szkole ludow^ej defini­
cyi, lub podają definicyę zamiast objaśnień.

Wielu nauczycieli uczy dobrze, zrozumiale, przystępnie, 
skutecznie, a zapomina o u t r w a l e n i u  n a u k i  ćw^i cze-  
n i e m  i p o w t a r z a n i e m .  Ta nauka na nic się nie przyda, 
bo nabyte wiadomości ustępują rychło z pamięci. Wiadomo­
ści, udzielane młodzieży, powinny stać się je j niespożytą, du­
chową własnością, a środkiem do tego częste ćwiczenie i po­
wtarzanie.

W y m i a r  p r a c y ,  niezastosowany do stopnia roz­
woju i sił fizycznych i duchowych młodzieży, sprawia p r ż ę ­
c i  ą ż e n i h, a w następstwie niepraw idłow^y rozw^ój ducha 
tejże; przeciążenie pracą duchową wpływ^a także zgubnie na 
rozwój ciała, wywołując zastój i koszlawienie. Przeciążenia 
dopuszczają się powszechnie w dzisiejszych szkołach, a to 
w dwojaki sposób: 1) przez niestosowny d o b ó r  m a t e -  
r y a ł u n a u k o w e g o ,  wogóle za trudnego, 2) przez z a d a ­
w a n i e  z b y t  w i e l u  i zbyt wielkich l e k c y i  i z a d a ń  
ustnych i pisemnych. Błędu tego dopuszczają się przew^ażnie 
z powodu złego rozumienia planów’ naukowych i zaniedbywa-
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nia przepisów i rozporządzeń władz szkolnych, odnoszących 
się do tychże planów i sposobu nauczania.

Przeciw z a s a d o m  p r a w i d ł o w e g o  n a u c z  a- 
n i a nauka szkolna również często wykracza, zwykle z po­
wodu małej rutyny u nauczycieli, zwłaszcza początkujących. 
Każde odstąpienie od wyszczególnionych w rozdziale XIV. za­
sad jest już błędem przeciw dydaktyce.

W szczególności ostrzegamy przed następującymi błę­
dami. O b o j ę t n o ś ć  dla młodzieży ze strony nauczyciela 
wywołuje na odwrót obojętność młodzieży dla niego, a gdy 
miłość nie łączy ich wspólnym węzłem, ani wychowanie, ani 
nauka nie uzyska pomyślnego skutku.

Nauka, n ie  z a s t o s o w a n a  d o  s t o p n i a  r o z ­
w o j u  młodzieży, do nabytych wiadomości, do sił je j fizy­
cznych i duchowych, do i n d y w i d u a l n o ś c i  uczniów  ̂ nie 
tylko nie kształci i nie rozwuja ducha, lecz przeciwnie osła­
bia i przytępia wdadze duchowe.

Nauka n u d n a ,  n i e o ż y w i o n a ,  nie zajmie mło­
dzieży i nie wywTze skutku. — P o b i e ż n o ś ć  w n a u c e  
sprawna rychłe zapomnienie, a bez silnych podwalin 
i dalsza budowa niewdele warta. Nauka n ie  u z m y s ł o- 
wM o n a, nie oparta na poglądzie, jest nauką mechaniczną, 
pamięciową, nie rozwija ducha i nie utrwala się w' pamięci. — 
Nauka, n i e z g o d n a  z p r a w d ą ,  przesadna, błędna, de­
moralizuje młodzież. — G a d a t l i w o ś ć  nauczyciela rozpra­
sza uwagę i utrudnia zrozumienie rzeczy. — D o p u s z c z a ­
n i e  s i ę  b ł ę d ó w  j ę z y k o w ^ y c h z e  strony nauczyciela, 
niedbałe w'ysławianie się, jest złym przykładem dla młodzieży.

Wielu nauczycieli zajmuje się ŵ szkole z upodobaniem 
uczniami zdolniejszymi, a z a n i e d b u j e  s ł a b s z y c h ;  
wdelu nie dopilnowuje, aby młodzież nauki wyłożone należy­
cie sobie p r z y s w a j a ł a :  są to wady wielkie, których ko­
niecznie należy się wystrzegać. — Wreszcie i to jest wielkim 
błędem, gdy nauczyciel nie kształci władz duchowych dzia­
twy wszechstronnie i harmonijnie, lecz jednostronniej ćwi­
cząc np. tylko pamięć, albo w pewmym tylko przedmiocie. 
Jeszcze liczniejsze są błędy przeciw zasadom specyalnej me­
lodyki, lecz to nie wchodzi ŵ zakres dydaktyki ogólnej.
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X V II. Obowiązki zawodowe nauczyciela.

1. Ważniejsze ustawy, rozporządzenia i przepisy, 
obowiązujące nauczyciela ludowego.

Przymioty nauczyciela jako wychowawcy, podane w pe­
dagogice, jakkolwiek nieodzowne dla każdegb nauczyciela, 
nie czynią go jeszcze dobrym nauczycielem. Ażeby nauczy­
ciel odpowiedział w zupełności swemu zadaniu, musi oprócz 
tego znać dokładnie swoje o b o w i ą z k i  służbowe i wypeł­
niać je dokładnie, skrupulatnie i gorliwie.

Jakież są te o b o w' i ą z k i s ł u ż b o w e  n a u c ż y ­
c i e  ł a ł u d o w e g o?

Chcąc pK)znać dokładnie swoje obowiązki, musi nauczy­
ciel zaznajomić się gruntownie z obowiązującemi go usta­
wami szkolnemi, regulaminem służbowym, płanami nauko­
wymi i instrukcyą pedagogiczno-dydaktyczną, rozporządze­
niami władz szkolnych, wreszcie ze szczegółowymi przepisami, 
•obowiązującymi w tym zakładzie naukowym, w którym jest 
czynny. «s,

Wskażemy tu przynajmniej najważniejsze ustawy i prze-; 
pisy, które nauczyciel znać powinien.

Państwowe ustawy szkolne. Podstawę obecnego ustroju 
szkolnictwa ludowego stanowią następujące ustawy państwo­
we, ważne dla wszystkich krajów koronnych, reprezentowa­
nych w Radzie Państwa: 1) u s t a w a  z d n i a  25. m a j a  
1868 (Dziennik ustaw państw. Nr. 48), regulująca zasadnicze 
stosunki między szkołą a kościołem i zawierająca zasadnicze 
postanowienia o władzach nadzorczych szkolnych.

2) u s t a w a s z k o l n a  p a ń s t w o w a  (R eichsuolks- 
schulgesetz) z d n i a 14. m a j a 1869, (Dz. u. p. Nr. 62), zawie­
rająca przepisy o urządzeniu szkół ludowych i ustanawiająca 
zasady nauczania w szkołach ludowych, która zmienioną zo­
stała w niektórych szczegółach 3) u s t a w ą  z d n i a  2. m a j a  
1883 (Dz. u. p. Nr. 53).

Ta państwowa ustawa szkolna obejmuje przepisy, do­
tyczące: 1) celu i urządzenia szkół ludowych, pospolitych i wy­
działowych, 2) uczęszczania do szkoły, 3) kształcenia nauczy­
cieli i uzdolnienia do nauczania (t. j. urządzenia seminaryów 
nauczycielskich i komisyi egzaminacyjnych), 4) dalszego

Dydaktyka. 7
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kształcenia nauczycieli (konfe^encyi nauczycielskich okręgo­
wych i krajowych), 5) stosunków prawnych nauczycieli,
6) zakładania szkół, 7) wydatków na szkoły ludowe i ich po­
krycie, 8) prywatnych zakładów naukowych.

Krajowe ustawy szkolne. Na podsta\yie ustaw szkolnych 
państwowych uchwahł galicyjski Sejm krajowy k r a j o w e  
u s t a w y  s z k o l n e ,  które, otrzymawszy sankcyę (zatwier­
dzenie), obowiązują w Galicyi.

Pierwsze ustawy, w^ydane na tej podstawie, wyszły w roku 
1873. Te zostały później w poszczególnych punktach kilka­
krotnie zmieniane, a wkońcu zastąpione innemi. Obecnie obo­
wiązują Galicyi następujące ustawy:

1) U s t  a w a  z d n i a  23. m a j a  1895 (Dz. u. kraj. 
Nr. 57) o zakładaniu i urządzeniu publicznych szkół ludowych 
(pospolitych i wydziałowych) i obowiązku posyłania do nich 
dzieci.

2) U s t a w a  z d n i a  24. k w i e t n i a  1905 (Dz. u. kr. 
Nr. 49) o kosztach zakładania i utrzymywania szkół ludowych 
i o funduszach szkolnych.

3) U s t a w a z d n i a 11. c z e r w c a  1905 (Dz. u. kr. 
Nr. 73) o stosunkach prawnych stanu nauczycielskiego w publi­
cznych szkołach ludowych, obejmująca tytuły: 1) o miano­
waniu nauczycieli, 2) o płacach i innych korzyściach służbo­
wych, 3) o karach dyscyplinarnych i wydaleniu ze służby,
4) o przenoszeniu w stan spoczynku i zaopatrywaniu wdów 
i sierót po nauczycielach.

Poszczególne postanowienia tej uchwały zostały zmie­
nione ustawami z dnia 25. maja 1907, 23. kwietnia 1911, 12. 
czerwca 1914.

4) U s t a w a z d n i a  15. l u t e g o  1905 (Dz. u. kr. 
Nr. 39) o Radzie szkolnej krajowej, uzupełniona ustawą z dnia 
9. maja 1907 (Dz. u. kr. Nr. 48) o zakresie działania R. sz.

5) U s t a w a z d n i a  23. m a j a  1895 (Dz. u. kr. 
Nr. 58) o władzach nadzorczych miejscowych dla szkół ludo­
wych (o radach szkolnych miejscowych).

6) U s t a w a z d n i a  26. c z e r w c a  T899 (Dz. u. kr.
Nr. 84) o radach szkolnych okręgowych. *

Ważna jest też wydana jeszcze przed państwowemi usta­
wami zasadniczemi krajowa u s t a w a  z d n i a 22. c z e r w c a 
1867 (Dz. u. kr. Nr. 13) o języku wykładowym w szkołach
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ludowych i średnich w Galicyi, zmieniona w wielu punktach, 
ale tylko co do szkół średnich.

Regulamin. Oprócz ustawy powinien nauczyciel znać jak 
najdokładniej » R e g u l a m i n  d l a  s z k ó l  l u d o w y c h  po­
spolitych i wydziałowych w K r ó l e s t w i e ,  G a l i c y i  i L o ­
d o m  e r y i w r a z  z W.  k s i ę s t w e m  K r a k o w s k i ć m « ,  
wydany w r. 1909.

Aż do wejścia w życie zasadniczych ustaw państwowych 
z r. 1867 i państwowych ustaw szkolnych z r. 1868 i 1869, tu­
dzież krajowych ustaw szkolnych z r. 1873 obowiązywał 
w szkołach galicyjskich, podobnie jak w innych krajach ko­
ronnych monarchii, zbiór ustaw i rozporządzeń, zatytułowany 
^Politische Schulverfassung', wydany w roku 1805, a uzupeł­
niany późniejszymi dodatkami. Na podstawie ustawy państwo­
wej z r. 1869 wydało Ministerstwo Oświaty dla sżkół ludowych 
w austryackich krajach koronnych z wyjątkiem Galicyi pro­
wizoryczny regulamin, ogłoszony rozporządzeniem z dnia 20. 
sierpnia 1870 1. 7648 (Dz. u. p. Ńr. 105) p. t.^Schul- und Unter­
richtsordnung für die allgem einen V olksschulen ..

Dia szkół galicyjskich ułożono zmieniony w wielu kie­
runkach regulamin, zatwierdzony przez Ministeryum Oświaty, 
a ogłoszony rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej krajowej 
z dnia 10. grudnia 1876, 1. 9.272, który obowiązywał aż do 
roku szkol. 1909/1910. Regulamin ten obejmował w 12 tytu-^ 
łach, a 90 paragrafach przepisy: 1) o uczęszczaniu do szkoły, 
2) czasie trwania nauki szkolnej, 3) uwalnianiu dzieci od uczę­
szczania, 4) o karności szkolnej, 5) o obowiązkach nauczyciel­
skich, 6) o konferencyach nauczycielskich, 7) podziale na klasy,
8) zakresie nauki, 9) o popisach i zaświadczeniach, 10) przy- 
borach nahkowych, 11) nauce niedzielnej, 12) robotach rę­
cznych kobiecych i nauce gospodarstwa domowego.

Ponieważ w ciągu lat stosunki .szkolne znacznie się zmie­
niły, przeto pracowała c. k. Rada szkolna krajowa już od roku 
1895 nad ułożeniem nowego regulaminu i przedkładała Mi­
nisterstwu Oświaty kilkakrotnie stosowne wnioski. Wnioski 
te stały się powodem, że c. k. Ministerstwo naprzód zniosło 
w innych krajach koronnych prowizoryczny regulamin z roku 
1870, wprowadzając natomiast nowy zupełnie regulamin z roku 
1905, a następnie zażądało wniosków co do zastosowania po  ̂
stanowień tego nowego regulaminu do stosunków galicyjskich.

7*
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Na tej podstawie opracowano nowy Regulamin, zatwierdzający 
reskryptem c. k. Ministerstwa Oświaty z dnia 10. lipca 1907 do 
L. 5.362, a ogłoszony rozporządzeniem c. k. Rady szkolnej kra­
jowej z dnia 3. czerwca 1909 do L. 27.421, który obowiązuje 
we wszystkich szkołach galicyjskich od 1 września 1909.

Regulamin ten obejmuje 233 paragrafów i ma układ na­
stępujący;

Tytuł I.: O s z k o l e  l u d o w e j  p o s p o l i t e j .
I. O urządzeniu szkoły ludowej.
II. O obowiązku uczęszczania do szkoły.

III. O przyjęciu do szkoły ludowej.
rV. O przydzielaniu dzieci do klas, oddziałów i grup.

V. O czasie trwania nauki szkolnej i o feryach.
VI. O uczęszczaniu do szkpły.

VII. O karności szkolnej.
VIII. O klasyfikacyi i świadectwach.

IX. O nauce dopełniającej.
X. O siłach nauczycielskich.

XI. O prawach i obowiązkach kierownika szkoły.
XII. O konferencji nauczycielskiej.

Tytuł II. O s z k o l e  w y d z i a ł o w e j .
Tytuł III. O n a u c e  p r y w a t n e j .

I. O prj^atnych szkołach naukowych.
II. O nauce domowej.

Tytuł IV. O o p i e c e n a d d z i e ć m i .
Następnie ŵ dwóch ostatnich paragrafach mieszczą się 

»Postanowienia końcowe«, a jako dodatek »Rozporządzenie 
c. k. Rady szkolnej kraj. z dnia 31. maja 1909 do L. 24.854 
W' sprawie przep4só̂ ■̂, dotyczących klasyfikacyi uczniów i ucze­
nie szkół ludowych wszelkiej kategoryi, tudzież w sprawie 
formularzy zawiadomień, świadectw  ̂ i katalogów’ szkolnych«.

Wszystkie przepisy Regulaminu obowiązują bezwarun­
kowo każdego nauczyciela. Nauczyciel, nie znający należycie 
Regulaminu, nie może spełniać dobrze swego obowiązku i prę­
dzej czy później narazi się, przez mimowmlne zboczenie, na sąd 
niekorzystny.

Plany naukowe i instrukeya pedagogiczno-dydaktyczna dla 
nauczycieli szkół ludowych. Cel, tok i zakres nauki w szkołach 
ludowych w  każdym przedmiocie naukow’̂ ym i w  szkołach
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wszelkich kategoryi określają wydane przez c. k. Radę szkolną 
krajow'ą p l a n y  n a u k o w e .

Wskazówki pedagogiczno - dydaktyczne, jak obowiązki 
nauczycielskie w szkole ludowej spełniać, określa I n .s t r u k- 
c y a, wydana wraz z nowymi planami naukowymi w r. 1893. 
Jest to książka, zawierająca plany naukowe dla szkół ludo­
wych pospolitych wszelkiej kategoryi (od 1- do 6-klasowych) 
i o zadaniu szkoły ludow^ej, o nauce i karności, o pielęgnowa­
niu zdrowia młodzieży, o przykładzie nauczyciela, wreszcie 
szczegółowe wskazów-ki specyalno-metodyczne o nauce róż­
nych przedmiotów naukowych.

Na podstawie planów naukowych i podręczników szkol­
nych (czytanek) powinien nauczyciel z początkiem roku szkol­
nego ułożyć sobie s z c z e g ó ł o w y  p l a n  l e k c y j n y  
(patrz w^yżej). Ułożenie takiego szczegółowego planu lekcyj­
nego ułatwi mu wykonanie i wyczerpanie przepisanego pla­
nem naukow'ym materyału naukow^ego, do czego jest obowią­
zany i za co wobec przełożonych władz jest odpowiedzialny.

Tu zaliczyć także należy noŵ y S t a t u t  o r g a n i z a ­
c y j n y  n a u k i  d o p e ł n i a j ą c e j  (dawniej n i e d z i e ł n ą 
zwanej), wydany przez c. k. Radę szkolną krajową w r. 1897, 
a określający organizacyę i porządek nauki dopełniającej 
w szkołach wiejskich tudzież zakres i tok tej nauki. W  szko­
łach miejskich obowiązują jeszcze postanowienia co do nauki 
dopełniającej, zawarte w Statucie z r. 1886, uzupełnione roz­
porządzeniem Rady krajowej z dnia 26. marca 1901, L. 8.683 
(Dz. urz. Nr. 12).

Instrukcye i rozporządzenia władz szkolnych. W  obecnym 
ustroju szkolnictwa ludowego istnieją następujące w ł a d z e  
s z k o l n e :  1) rada szkolna miejscówka, 2) c. k. rady szkolne 
okręgowe, 3) c. k. rada szkolna krajowa we Lw owie, 4) c. k. mi­
nisterstwo w^yznań i ośw îaty we Wiedniu.

Cel, atrybucye (prawa) i zakres czynności rad szkol­
nych miejscowych, okręgowych i c. k. Rady szkolnej krajo­
wej w^skazują ustawy wyżej wymienione. C. k. Rada szkolna 
krajowca jest najwyższą krajową władzą szkolną; Ministerstwo 
Wyznań i Oświaty zaś jest najw'yższą władzą szkolną w' ca­
lem cesarstwie austryackiem.

Władze szkolne, począwszy od c. k. Rady szkolnej okręg., 
Wkydają r o z p o r z ą d z e n i a  tudzież i n s t r u k c y e ,  do-
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tyczące szkół ludowych, do których nauczyciel ściśle winien 
sic stosować. Instrukcye te i rozporządzenia opierają się zaw­
sze na obowiązujących ustawach państw.owych i krajowych 
i są niejako ich szczegółowem wykonaniem. Z ważniejszych 
instrukcyi i rozporządzeń, przytaczamy następujące:

1) I n s t r u k c y a  R. szk. kraj. z dnia 14. lipca 1894 
w sprawie zarządu i nadzoru i kontroli nad m i e j s c o w y m i  
f u n d u s z a m i  s z k o l n y m i  (Dz. ustaw i rozp. kr. Nr. 63).

2) I n s t r u k c ya c. k. Rady szkol. kraj. z dnia 13. kwie­
tnia 1875 (Dz. u. kr. Nr. 37), tycząca się stawiania i urządzania 
b u d y n k ó w  s z k o l n y c h .

3) R o z p o r z ą d z e n i e  Ministerstwa Oświaty z dnia 
19. lipca 1875 L. 6081 (Dz. u. kr. Nr. 84) względem zachowa­
nia pr z e ś pi  só\v s a n i t a r n y c h  w szkołach ludowych.

4) R o z p o r z ą d z e n i e  c. k. gal. kraj. Rady szkolnej 
z dnia 26. stycznia 1887 L. 10.359 w sprawie zapobieżenia sze­
rzeniu się c h o r ó b  z a r a ź l i w y c h  w szkołach.

5) R o z p o r z ą d z e n i e c. k. Rady szkolnej krajowej 
z dnia 7. marca 1893 L. 1741, wprowadzające nowe plany nau­
kowe i Instrukcye pedagogiczno-dydaktyczne dla szkół ludo­
wych.

Przytoczone powyżej ustawy, instrukcye i rozporządze­
nia znaleźć można w Dzienniku ustaw państwowych i krajo­
wych, gdzie są rozrzucone między innemi rozporządzeniami. 
Dla użytku codziennego są one wraz z innemi więcej szcze- 
gółowemi rozporządzeniami wydane w zbiorze, zatytułowa­
nym: »Ustawy i rozporządzenia w zakresie szkół ludowych, 
zebrał i ułożył Konstanty Pierożyński, Referent spraw admi­
nistracyjnych galicyjskich Rady szkolnej krajowej«. Wydanie 
ostatnie wyszło w r. 1910. Zbiór ten rozesłano wszystkim szko­
łom. W witehi szkołach znajduje się dawniejszy »Zbiór naj­
ważniejszych okólników i rozporządzeń zasadniczych Rady 
szkolnej kraj.«, wydany nakładem tejże Rady w r. 1889 i 1895. 
Ustawy państwowe i rozporządzenia Ministerstwa Wyznań 
i Oświecenia zebrane są w języku niemieckim w książce: Iland- 
huch der Reichsuolksschulyesetze imd Ministerial-Yerordmin- 
gen, Wien.

Rozpoczynająe^*zawód nauczycielski, powinien nauczy­
ciel w aktach szkolnych tej szkoły, w której pracuje, przeglą­
dnąć i przestudyować wszystkie rozporządzenia władz szkół-
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nych, dotyczące szkół i sposobu wykonywania obowiązków 
przez nauczyciela. Celem szybkiego rozpowszechnienia bie­
żących rozporządzeń wydaje c. k. Rada szkolna krajowa od 
r. 1897 Dziennik urzędowy«, który otrzymują wszystkie szkoły. 
W dzienniku tym umieszcza się także nowe ustawy, nomina- 
cye, konkursy i inne ogłoszenia.

2. Dalsze kształcenie się nauczyciela.
Seminarya nauczycielskie podają swym wychowankom, 

kształcącym się do zawodu nauczycielskiego, zaokrąglone wy­
kształcenie ogólne, a oprócz tego wystarczające przysposobie­
nie zawodowe, tak, że dobry uczeń seminaryum, wstępując do 
służby nauczycielskiej, odrazu może być dobrym i użytecznym 
nauczycielem. — Mimo tego nie powinien nauczyciel ustawać 
w pracy nad dalszem swem wykształceniem. Szkoła, w któ­
rej pracuje, już ze względu na ilość dzieci trudniejszą jest do 
prowadzenia, niż klasa szkoły ćwiczeń. Jeśli nauczyciel nieu­
stannie nad isobą nie pracuje, musi z czasem zacofać się, a po­
stępując wskutek tego w szkole szablonowo, jedynie według 
rutyny nabytej, nie będzie mógł tak korzystnie i skutecznie na 
młodzież wpływać, jak nauczyciel, który kształci się dalej. 
Tylko taki nauczyciel, który dba o własne wykształcenie dal­
sze, pracuje nad wychowaniem młodzieży zawsze przytomnie, 
ze świeżością umysłu i ze świadomością celów i środków.

Ustawa państwowa z dnia 14. maja 1869 poleca dalsze 
kształcenie się zawodowe nauczycieli i wyznacza w tym celu 
w §§ 43, 44, 45, 46 stosowne środki. Środkami tymi są: 1) b i- 
b ł i o t e k i  o k r ę g o w e  n a u c z y c i e l s k i e ,  zawiadywane 
przez komisyę biblioteczną, obraną przez konferencyę okrę­
gową; 2) k o n f e r e n c y e  o k r ę g o w e  n a u c z y c i e l ­
s k i e ,  odbywające się co roku w każdym okręgu szkoln3'm 
pod przewodnictwem inspektora szkolnego okręgowego; 
3) k o n f e r e n c y e  k r a j o w e  nauczycieli, odbywające się 
(na mocy ustawy państwowej z r. 1883) co sześć lat pod prze­
wodnictwem inspektorów szkolnych krajowych. Na konfe- 
rencyach tych omawiane bywają różne sprawy pedagogiczne 
i dydaktyczne, tudzież specyalno-metodyczne.

Zadanie konferencyj okręgowych i krajow^Th, sposób 
odbywania obrad i wogóle ich porządek czynności normuje:



.................. _  104 _

Rozporządzenie Ministerstwa Wyznań i Oświaty z dnia 8. maja 
1872 L. 3.396 (Dz. u. p. Nr. 68).

Oprócz tych ustawami przepisanych środków dalszego 
kształcenia się zawodowego nauczycieli są jeszcze inne, z któ­
rych następujące są najskuteczniejsze:

1) Nauczyciel powinen nieustannie i żywo zajmować się 
zawodem swym nauczycielskim i przemyśliwać nad środkami, 
wiodącymi najlepiej do celu. 2) Nauczyciel powinien przy­
sposabiać (przygotowywać) się zawsze do lekcyi szkolnych.
3) Nauczyciel interesuje się także i poza obrębem szkoły dzia­
twą szkolną i sprawami je j wychowania. 4) Nauczyciel czy­
tuje dobre dzieła zawodowe, traktujące o wychowaniu i nau­
czaniu, t. j. z zakresu pedagogiki, dydaktyki i metodyki. 5) Nau­
czyciel pracuje nad dalszem ogólnem swem wykształceniem, 
czytając wyborowe dzieła naukowe i utwory literatury, posia­
dające nie przemijającą (modną), lecz trwałą wartość. 6) Gdy 
nauczyciel styka się ze starszymi kolegami w zawodzie, powi­
nien rozmawiać z nimi o sprawach pedagogiczno-dydakty- 
cznych, zasięgać w wątpliwych wypadkach ich doświadczeń 
i rady. 7) Użyteczną jest także rzeczą przysłuchiwanie się 
wzorowej nauce rutynowanych nauczycieli i zwiedzanie szkół 
wzorowo prowadzo>nych.

3. Nauczyciel a karność.
Uobry rząd pedagogiczny, należyta karność, to nieodzo­

wny warunek skutecznego wychowania szkolnego, a zarazem 
znakomity środek ułatwienia nauki nauczycielowi. Gdzie niema 
karności w szkole, tam niema ładu, porządku, przyzwoitości, 
posłuszeństwa, a w następstwie wychowanie jest niemożliwe. 
Gdzie niema karności, tam niema także uwagi, a bez uwagi 
nauka jest zgoła niemożliwą. Natomiast przy dobrej karności 
w szkole znaczna część pracy wychowawczej i nauczającej 
nauczyciela bez osobnego wysiłku sama się uskutecznia.

 ̂ Jakże karność tę pojmować winien nauczyciel i jak ją 
utrzyma w szkole? — K a r n o ś ć  s z k o l n a  odpowiadać po­
winna dobrej karności domowej. Nauczyciel rządzi w szkole 
tak samo, jak w domu rządzi ojciec. Celem karności przede- 
wszystkiem przyzwyczajenie do pewnych cnót i przymiotów, 
a odzwyczajenie od przywar i wykorzenienie wad.
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Gdy zaś w szkole nauczyciel ma pod swym dozorem 60, 
80, 100, a nawet i więcej dzieci, przeto dla utrzymania ładu 
należytego i karności w tak licznej rzeszy muszą być ustano­
wione pewne p r z e p i s y  z e w n ę t r z n e g o  i w e w n ę t r z ­
n e g o  p o r z ą d k u ,  obowiązujące wszystkich bez wyjątku 
uczniów, a mające oprócz tego na względzie ogólne cele wy­
chowawcze. P r z e p i s y  p o r z ą d k u  s z k o l n e g o  po­
winny być krótkie, jasne i zrozumiałe. Mogą być umieszczo­
ne — wydrukowane, lub starannie napisane — w izbie szkol­
nej. Sk to pierwsze p r a w a ,  które dziecko poznaje w szkole; 
po raz pierwszy zaprawia się ono i przysposabia do życia pu­
blicznego. Nad wykonaniem przepisów winien czuwać nau­
czyciel z największą ścisłością i konsekwencyą. Nie wolno mu 
odstąj^ić od nich pod żadnym warunkiem; dla żadnego dziecka 
nie śmie czynić wyjątków.

Z e w n ę t r z n y  p o r z ą d e k  s z k o l n y  obejmuje: 
1) regularne uczęszczanie do szkoły; 2) spokojne i przyzwoite 
zachowanie się uczniów  ̂ w szkole: a)  przed nauką, b )  podczas 
nauki, c)  podczas przestanków (pauz), d) po nauce; 3) przy­
zwoite zachowanie się uczniów poza obrębem szkoły.

W e w n ę t r z n y  p o r z ą d e k  s z k o l n y  wymaga: 
1) skupionej uwagi podczas nauki; 2) pilności ucznia w wyko­
nywaniu zadań i lekcyi ustnych i pisemnych.

W  szczególności celem przeprowadzenia zewnętrznego 
porządku szkolnego żądać będzie nauczyciel, aby dzieci regu­
larnie i punktualnie do szkoły -na naukę gromadziły się. Pod­
czas nauki ma być zupełny spokój; uczniom nie wolno ani ru­
szać się, ani wstawać, ani oglądać się, ani rozmawiać. Oczy 
wszystkich mają być zwrócone na nauczyciela. Każdy ruch 
dzieci w szkole — jak np. wyjmowanie i chowanie książek 
i zeszylów  i t. p. — wyraźnie powinien być polecony.

Porządek wymaga, ażeby każdy ucżeń miał stale wyzna­
czone m i e j s c e ,  którego nie wolno mu zmieniać.

U k ł a d  c i a ł a  młodzieży powinien być przyzwoity, 
a przytem odpowiadający wymogom zdrowotnym. Wogóle 
siedzieć i stać powinni uczniowie p r o s t o .

Pierwszym warunkiem kształcenia poczucia piękna jest 
c z y s t o ś ć  i s t a r a n n o ś ć .  Dziecko powinno być zawsze 
czysto umyte i uczesane, schludnie odziane; książki i zeszyty 
jego również powinny być czyste i dobrze utrzymane, pismo
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staranne. Dla zbadania czystości odbywa nauczyciel od czasu 
do czasu p r z e g l ą d  d z i e c i ,  na niższych stopniach nauki 
codziennie przed rozpoczęciem nauki.

^' Pr zed n a u k ą  zachować się ma młodzież spokojnie, 
toż samo podczas przestanków. — W e s o ł o ś ć  i s w o b o ­
d n y  r u c h  w podwórzu, korytarzach, w ogrodzie, podczas 
przestanków jest zawsze pożądany, lecz zawsze w granicach 
przyzwoitości. Tak samo powinny odbywać się wspólne za­
bawy młodzieży.

P o s ł u c h  b e z w z g l ę d n y  młodzieży, poddanie się 
rozkazom, poleceniom i życzeniom nauczyciela jest także ko­
niecznym warunkiem karności szkolnej. Nauczyciel dążyć bę­
dzie jednakże do tego, aby młodzież była mu powolną z prze­
konania, a nie wyłącznie z przymusu.

Nauczyciel domagać się winien także, ażeby młodzież 
i p o z a  o b r ę b e m  s z k o ł y  zawsze i wszędzie zachowy­
wała się przyzwoicie, i w tym celu wpływać będzie na nią sto­
sownie, jużto pouczeniem, jużteż wo.góle działaniem wycho- 
wawczem, rozbudzającem szlachetniejsze uczucia i zamiłowa­
nia do porządku, przyzwoitości.

U w a g  ę, niezbędną do uzyskania pomyślnych rezulta­
tów nauki, utrzyma nauczyciel, przestrzegając pilnie spokoju 
i posłuszeństwa i wogóle zachowania przepisów, wyżej wy- 
szczególnioinych.

Najsnadniej uzyska nauczyciel karność szkolną, gdy od 
pierwszej chwili wstąpienia do klasy zawładnie młodzieżą 
i cierpliwie, ale konsekwentnie -przestrzegać będzie wszelkich 
przepisów zewnętrznego i wewnętrznego porządku szkolnego. 
Także pamiętać powinien, że dziatwa szkolna ani na chwilę 
nie może być beż nadzoru.

Przepisy co do karności szkolnej obejmuje tytuł I. roz­
dział VII. nowego Regulaminu w §§ 72 do 87 i Instrukcya do 
planów naukowych str. 51 do 56.

X V III . Nauczanie głuchoniemych i ciemnych.

Zmysły są niezmiernie ważne w rozwoju duchowym 
człowieka, gdyż tylko przy ich pomocy poznaje on świat ze­
wnętrzny. Każdy zmysł ma swoje odrębne zadanie, jednakże 
nie wszystkie są równo ważne. Wzrok i słuch są zmysłami naj-
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szlachetniejszymi i najważniejszymi i nazywają się dlatego 
zmysłami wyższymi; dotyk, smak i powonienie niższymi. Gdy 
człowiek nie posiada pewnego zmysłu, lub gdy go utracił, traci 
tern samem zdolność spostrzegania całego szeregu przedmio­
tów i zjawisk, dostępnych człowiekowi niepozbawionemu tego 
zmysłu, i staje się tern samem ułomnym. Najdotkliwszy jest 
brak lub utrata wzroku i słuchu. Ś l e p e g o  otacza wieczna 
noc, g 1 u c h e go wieczna cisza, nie ożywiona najmniejszym 
szelestem. Prócz tego g ł u c h o t a  od u r o d z e n i a  czyni 
człowieka także n i e m y m .  Osoby, głuche od urodzenia, albo 
też takie, które wcześnie słuch straciły i wskutek tego dźwię­
ków moŵ y zapomniały, są g ł u c h o n i e m e m i .  Dziecko 
głuche, nie słysząc mow'y, nie może też uczyć się mówić, jak ­
kolwiek posiada organa mow'y zupełnie rozwinięte i prawi­
dłowo zbudow^ane. Głuchota uniemożliwia przeto człowiekowi 
kształcenie się.

Nauczanie głuchoniemych. Dopiero w bieżącym wieku za­
częły powsJ;aw’ać osobne zakłady w^ychowawcze i naukowe dla 
głuchoniemych. Głuchoniemi porozumiew'ają się między sobą 
i z ludźmi słyszącymi ruchami i minami, t. j. g e s t y k u ł a -  
c y ą i m i m i k ą .  Ruchy te i miny starano się dawmiej w za­
kładach wykształcić, rozszerzyć i w system ująć. Obecnie 
nauka doszła do tego, że można głuchych od urodzenia n a u ­
c z y ć  m ó WM ć.

Jakżeż to możebne, skoro głuchy nie słyszy mow-y dru­
gich? — Przy w'ymawianiu różnych brzmień układają się we 
właściwy sposób organa mow ŷ (usta, wargi, język, podniebie­
nie, nos, gardło). Dziecko zdrow ê, słyszące, słyszy dźwdęki 
mow’y i naśladuje je; głuchy nie słyszy mowy, lecz może p o d ­
p a t r z y ć  układ organów mow ŷ przy mówieniu i naśladując 
ten układ, w'ydav,ać podobne brzmienia. Głuchy zatem, sto­
sownie wyuczony, czyta o c z y m a  m o w ę  ludzką z ust mó­
wiącego.

Nauka mówienia, czytania i pisania głuchoniemyck od­
bywa się W' następujący sposób: 1) podpatrywariie układu na­
rzędzi mówmy ch, czyli o d c z y t y w a n i e  b r z m i e ń ;  
2) n a ś l a d o w a n i e  tych brzmień przez naśladowmriie do­
strzeżonych ruchów' narzędzi mownych; 3) p i s a n i e i od­
czytywanie znaków' (liter), odpowiadających podpatrzonym 
i naśladow'anym brzmieniom; 4) ł ą c z e n i e  poznanych gło-



108

sek i wyrazów ze znaczeniem, za pomocą mimiki i zdobytej 
już mowy. Głuchy tern różni się od słyszącego, że — chcąc zro­
zumieć, CO ktoś mówi, musi na mówiącego patrzeć, ażeby 
mowę z jego ust odczytać: — dlatego w ciemności nie może się 
porozumiewać.

Gdy głuchoniemy określonym powyżej sposobem nau­
czył się czytać mowę ludzką, pisać i czytać pismo, dalszy roz­
wój ducha jego może i>ostępować raźniejszym krokiem. Po­
gląd, uzmysłowienie odgrywa w nauce głuchoniemych bardzo 
ważną rolę. W  nauce mówienia i czytania postępuje się od gło­
sów, najłatwiejszych do rpówuenia, do coraz trudniejszych.

Nauczanie ciemnych. C i e m n y m i  (ślepymi) nazywamy 
tych, którzy albo ślepi na świat przyszli, albo też wskutek cho­
roby lub wypadku wzrok postradali i dlatego o świetle i bar­
wie nie mają wyobrażenia. Ślepota nie stawia nauce ślepych 
takich przeszkód, jak głuchota, a to dlatego, ponieważ naj­
ważniejszego środka duchownego rozwoju, mowy, wyucza się 
ciemny tak samo jak widzący. Brak w'zroku zastąpić musi cie­
mnym słuch, powonienie i dotyk, który nieustannem używa-, 
niem i ćwiczeniem bardzo u nich jest rozwinięty. Ciemni od­
znaczają się także zazwyczaj doskonałą pamięcią. Ciemny 
może brać udział w' każdej nauce, opartej w^yłącznie i\a mówcie, 
a więc w nauce religii, rachunków pamięciowych, historyi. 
Najwięcej trudności nasuwa ciemnym czytanie, pisanie i nauka 
o rzeczach, o ile ta poglądu wymaga. Do nauki c z y t a n i a  
muszą być zgłoski namacalne, a więc wypukłe, albo w^ykłu- 
wane. Służą tu szkatułki z literami, ułożone alfabetycznie 
w przegrodach. Ciemny wyucza się liter, posuwając palcem po 
wypukłym znaku. Wyuczyw^szy się liter, składa ciemny kolejno 
ruchome czcionki i wyciska je na papierze, t. j. drukuje. Li­
tery na czcionkach utworzone są z ostrych i^eł. Wyciśnięte 
na papierze litery i w^yrazy odczytuje ciemny palcami. Ołów­
kiem, rylcem może także ciemny pisać te znaki, jednakże pi­
smo takie jest tylko dla widzącego czytelne. Tu i ówdzie uży­
wany b3Twa w nauce ciemnych, zamiast zwykłego, alfabet sztu­
czny, ułożony z kropek, rozmaicie skombinowanych i ułożo­
nych. Pismo takie oczywiście jest czytelne tylko dla ciemnych, 
którzy się go uczyli.

W  zakładach dla ciemnych uczą najczęściej także m u- 
z y k i i pewnych r o b ó t  r ę c z n y c h .
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Polskie zakłady dla ciemdiych i głuchoniemych istnieją 
tylko w Warszawie i we Lwowie.

Literatura dydaktyczna.

z bardzo bogatej literatury dydaktycznej i metodycznej 
ograniczamy się do podania t}dko kilkudziesięciu tytułów dzieł 
i czasopism. Dokładniejszych wiadomości, szczególniej co do nowej 
literatury dydaktjiczno-pedagogicznej i metodycznej można za­
czerpnąć w n ip j wymienionych czasopismach fachowych.

Logika i dydaktyka ogólna.

B a i n: Logika (przekład z ang.). Warszawa.
B i e g a ń s k i :  Podręcznik logiki i metodologii ogólnej. Warszawa- 

Lwów, 1907.
S t r u v e :  Historya logiki, jako teoryi poznania w Polsce. War­

szawa, 1911.
Q u e y r a t: Logika dziecka i jej kształcenie, tłómaczyli Król 

i Moszczeńska. Warszawa.
R e g e n e r: Zarys dydaktyki ogólnej, tłóm. Osterloff. Warszawa, 

1913.
Daw id: Nauka o rzeczach. Warszawa, 1892.

— Lnteligeiicya  ̂ wola i zdolność do pracy. Warszawa, 1911.
B i n e t: Pojęcia nowoczesne o dzieciach., tłóm. SzN’manow'ska. 

Warszawa, 1911.
Mo n t e s s o r i :  Domy dziecięce. Warszawa, 1913.
B o o l e  Ma r y  E v e r e s t :  Fhzygo<tow*anie dziecka do wiedz\' 

ścisłej, tłóm. Sadzewiczowa. Warszawa, 1912. *
Q u e y r a t :  Gry i zabawy' dziecięce. Study'um nad wynobraźnią 

twórczą dzieci. War^awa, 1905.
I. a y*: Experimentelle Didaktik. Lipsk, 1910.
Me u ma n n :  Abriss der experimentellen Pädagogik.'Lipsk, 1914.
P o r a d n i k  d l a  s a m o u k ó w .  Część IV. Warszawa, 1902.
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Metodyka przedmiotów nauki.

^^'ernil•:  Pierwszy rok nauki system, dla naucz, i wychowaw­
ców. Wilno, 1883.

W e r y  ho: Nauka o rzeczach. Warszawa, 1906.
M ur che:  Nauka o rzeczach. Warszawa, 1910.
C h r z ą s z € z e w s k a: Pogadanki z dziećmi i metodyczne wska­

zówki. Warszawa, 1907.
M a c i o 1 o w s k i: Pierwsz}' rok nauki szkolnej. Kraków.

— Reforma elementarza. Lwów, 1909.
P r o m y k  (Prószjmski): Obrazowa nauka czytania i pisania.
P r ó s z y ń s k i :  Czytelność a nieczytelność narodu. Warszawa.
F a l s k i :  Nauka czytania i pisania. Kraków, 1910.
Ł a g o ws k i :  Z metodyki jęz}'ka polskiego. Warszawa, 1914.
D r z e w i e c k i :  Zarys metodyki języka polskiego. Warsz., 1914,
P r a c a  z b i o r o w a ;  Prądy w nauczaniu języka ojczystego. 

Warszawa, 1908.
W e y ch  e r t - S zy m a n o w sk a: Stylistyka. Teorya poezyi

i proz\'. Warszawa, 1913.
K o m a r n i c ki L.: Stylistyka polska, wyjaśniona na przykła­

dach i ćwiczeniach. Wyd, drugie. Warszawa, 1918.
Ro wi d :  Z metodyLi wypracowań piśmiennych. Warszawa, 1914.
P e r k o w s k a  i H e r t z b e r ż a n k a: Nauka poprawnego pisa­

nia. Warszawa,
S o b i ń s k i :  Uwagi metodyczne o nauczaniu hisłoryi. Warszawa.
N a ł k o w s k i :  Zarys metodyki geografii. Warszawa, 1908.
S ł a w o m  i r s k i :  O nauce elementarnej geografii matematycznej. 

N. Sącz, 1910.
Z a r z e c k i ;  Nauczanie rachunku początkowego. Wyd. drugie. 

Warszawa, 1916.
K r a m s z t y k ;  Doświadczenia' fizyczne bez przyrządów. War­

szawa, 1903.
S o l e s k i :  Lekcye fiz\iki i chemii w szkole ludowej. Lwów, 1893.
D y a k o w s k i :  Zarys metodyki elementarnego kursu historyi na­

turalnej. Warszawa, 1909.
H e i 1 p e r  n: Zarj-s metodyki ogólnej nauk przyrodniczych. War­

szawa, 1912.
G e r s o n-D ą b r o w s k a: Modelowanie. Warszawa, 1912.
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Czasopisma.

Przegląd pedagogiczny,'organ Stów. naucz, polskiego. Warszawa. 
Glos nauczycielski, organ związku naucz. Szkól powszechnych. 

Warszawa.
Muzeum, organ Tow. naucz, szkół w}-ższych. Lwów.
Szkoła, organ Pol, Tow. Ped. Lwów.
Ruch pedagogiczny, wyd. ẑ ^̂  Pol. naucz, szkół powsz. Kraków. 
Nauczycielka, organ Stów. nauczycielek. Kraków.
W słońcu, tygodnik illustrowany dla dzieci i wychowanków. 
Płomyk, czasopismo dla dzieci. Warszawa.
Mały światek, czasopismo dla dzieci. Lwów.
Język polski. Kraków.
Poradnik językowy. Kraków.






